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Milion strejkujących.
(Do illu stracy i ty tu łow ej).

Żyjemy w dobie najrozmaitszych niespodzianek, 
tak politycznych, jak i społecznych. Obok wielkich 
przewrotów politycznych wysuwają się na pierwszy 
plan niemniej doniosłe przewroty socyalne. Walka 
o byt, przejawiająca się w coraz to ostrzejszych for-

W a l k a  o  p r e z y d y u m  p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o :  P re zy d en t p arlam en tu  
niem  eckipgo Ja n  Kaem i f (w środku), Il-g i w icep rezy d en t H en ry k  Dove (po 
p raw ej s tro n ie )  i były I-szv  w icep rezy d en t Scheidem ann, socyalista , na  m iejsce 

k tó reg o  został obecnie w ybrany  narodow y liberał.

mach, skutkiem silnej organizacyi zarówno robotni 
ków jak i pracodawców zaczyna przybierać formy 
olbrzymich ruchów masowych, w których uczestni­
czą już nie setki lub tysiące, ale miliony pracującej 
ludności. Widownią takiego olbrzymiego ruchu ro­
botniczego jest obecnie Anglia.

Nie przebrzmiały jeszcze echa olbrzymiego strejku 
robotników portowych i kolejowych w Anglii, strejku, 
którego niespodziewany wybuch zahamował na pe­
wien przeciąg czasu normalny bieg ekonomicznych 
interesów kraju, a znowu zerwały się do walki 
setki tysięcy górników.

Przemysł węglowy jest w Anglii bardzo roz­
winięty, a praca dobywa się w warunkach bardzo 
ciężkich i trudnych.

Górnicy wystąpili wobec pracodawców z żąda­
niem oznaczenia minimalnego wynagrodzenia dzien­
nego.

że gotowi byliby przyznać stale minimum wynagro­
dzenia górnikom, jeśli ci zgodzą się nawzajem na 
oznaczenie minimum pracy, którą każdy górnik dzien­
nie będzie obowiązany wykonać. Górnicy odrzucili 
tę propozycyę i wybuchł strejk.

W  przeciągu kilku dni ogarnął on wszystkie 
zagłębia węglowe Anglii i począł budzić i podnie­
cać do akcyi także górników na kontynencie euro­

pejskim. W  Anglii samej po kilku 
dniach trwania strejku okazało się, iż 
zagraża on kaiastrofą ekonomiczną ca­
łemu przemysłowi angielskiemu. Po­
nieważ fabryki i wszelkie wogóle przed­
siębiorstwa angielskie na brak węgla 
nie były wcale przygotowane, bezro­
bocie, dla górników dobrowolne, stało 
się przymusowem dla setek tysięcy 
robotników, zatrudnionych w tkalniach, 
zakładach metalurgicznych, hutach i na 
kolejach. Huty i wysokie piece, prze­
tapiające rudę, musiały stanąć wobec 
braku opalu. W  ślad za tem poszedł 
brak żelaza, a tem samem wstrzyma­
nie zupełne pracy w zakładach meta­
lurgicznych.

Cena węgla podniosła się w Anglii 
w przeciągu kilku dni o 200 procent. 
Najgroźniej jednak przedstawia się sy- 
tuacya w wielkich miastach, w których 
z powodu braku węgla musiały w strzy­
mać pracę piekarnie. Lada dzień w Lon­
dynie zabraknie chleba, przez co za­
wita nędza i głód.

Rząd ze swej strony wdrożył ro­
kowania z obu stronami i po długich 
usiłowaniach doprowadził wreszcie do 
tego, że zarówno r o b o t n i c y ,  jak 

i p r a c o d a w c y  zgodzili s ię . na podjęcie pertra- 
ktacyi.

Illustracye nasze przedstawiają szereg scen z ma­
sowego strejku angielskiego.

mann, socyalista, a drugim wicprezydentem poseł 
Paasche z Partyi narodowo-liberalnej...

Było to jednak prezydyum tylko prowizoryczne, 
ponieważ w parlamencie niemieckim jest zwyczaj,

M a  a prezydyum parlamentu niemieckiego.
Niespodziewany wynik wyborów do parlamentu 

niemieckiego, które zaznaczyły się ogromnym wzro­
stem głosów socyalistycznych, zachwiał równowagę 
dotychczasowej większości i wywołał wielki zamęt

Znowu przesilenie węgierskie: U stępu jący  p re ­
zyden t m inistów  w ęg ie rsk ich  h r. K hnen - H ed erv ary .

że wybrane prezydyum urzęduje tylko kilka tygodni, 
poczem następuje dopiero właściwy wybór. Prezy­
dyum to wszakże nie wytrwało nawet tego prowi­
zorycznego okresu. Ponieważ z jednej strony człon­
kowie prezydyum zostali wybrani bardzo małą wię­
kszością i obawiali się, iż przy ponownych wybo­
rach upadną, a z drugiej Centrum katolickie nie 
chciało, aby ich mąż zaufania rządził parlamentem 
razem z socyalnym demokratą, więc zarówno dr. 
Spahn jak i pos. Paasche złożyli swe godności. 

Izba poselska musiała dokonać ponownego pro-

N o w a  z d o b y c z  f e m i n i s t e k :  P anna d r  Lnici, 
delegow ana p rzez  republikę u ru g n a jsk ą  jak o  attache 
do sp raw  w ychow ania publicznego p rz y  pose lstw ie  

w B rukseli.

W alkę podjęły w imieniu robotników olbrzymie 
związki zawodowe robotnicze, które rozporządzają 
kapitałem okoio 50 milionów koron. Związki te 
przez swych reprezentantów zażądały oznaczenia 
minimum' płacy dziennej górników na 6 szylingów 
czyli około 7 K. Postawiono więc stosunkowo wy­
sokie warunki.

Pracodawcy wszelkie rokowania na tej podsta­
wie z początku odrzucili, a następnie oświadczyli,

M ilio n  S t r e j k u j ą c y c h :  C. B. S tan to n  ( X )  p rzyw ódca stre jk u jący ch  górn ików  w o k ręg u  Połndn. W alii

przy wyborze prezydum. Stronnictwa należące do 
bloku rządowego, nie posiadały już dość siły, aby 
przeprowadzić swoich kandydatów i musiały zgo­
dzić się na wybór do prezydyum przedstawiciela 
partyi liberalnej a nawet socyalisty... W  ten sposób 
przy pierwszym wyborze prezydentem parlamentu 
niemieckiego został dr. Spabn, poseł z centrum ka­
tolickiego, pierwszym wiceprezydentem pos. Scheide-

wizorycznego wyboru i głosami partyi ludowej, na­
rodowo-liberalnej i socyalistycznej prezesem wybrany 
został postępowy ludowiec Jan Kaempf, poseł ber­
liński, drugim wiceprezydentem posei Henryk Dove, 
należący także do partyi ludowej, a pierwszym wice­
prezydentem pozostał socyalista Scheideman...

To prowizoryczne socyalistyczno-ludowe prezy­
dyum rządziło parlamentem niemieckim do 8 marca,
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w którym to dniu nastąpiły właściwe wybory. Zgo­
towały one również pewną niespodziankę: prezes 
i drugi wiceprezes wyszli z tych wyborów ponow­
nie, natomiast pierwszym wiceprezydentem, na miej­
sce socyalisty Scheidemanna, . _
wybrano Paaschego, narodo­
wego liberała... W  ten sposób 
do prezydyum parlamentu nie­
mieckiego weszli tylko przed­
stawiciele liberalnej mniejszo­
ści (z wolnomyślnej partyi lu­
dowej i narodowo-liberalnej), 
natomiast trzy  najliczniejsze 
z kolei stronnictwa: socya- 
liści, centrum katolickie i kon­
serwatyści nie są wcale w pre­
zydyum reprezentowane..,

Illustracya nasza przed­
stawia prowizoryczne prezy­
dyum parlamentu niemieckie 
go z socvalistą Scheidemanem 
jako pierwszym wiceprezy­
dentem. Nowe, już stałe pre­
zydyum tem się różni od po­
przedniego, że miejsce socya­
listy zajął liberalny nacyo- 
nalista...

a zmiany, jakie wprowadzały, miały zreformować
dotychczasową przestarzałą procedurę karną woj­
skową, oraz przez wewnętrzną reorganizacyę armii 
przygotować wprowadzenie dwuletniej s’użby woj-

ctwach Kossutha i Justha, postanowiła skorzystać 
z tej okazyi, abv wywalczyć różne narodowe kon- 
ces.ye na rzecz Węgier.

Ponieważ rząd węgierski z początku nie chciał

Znowu przesilenie wgerskle.
Reforma ustaw wojsko­

wych w Austryi i Węgrzech 
napotyka ciągle na różne trudności. Ustawy te 
zostały w iednobrzmiącej redakcyi przedłożone 
austryackiej Izbie posłów i sejmowi węgierskiemu,

Milion s t r e j  k u j ą c y c h : G rupa s t re j kujących robo tn ików  w Cardiffie.

skowej. O ile w Austryi przyjęcie tych ustaw nie 
napotyka na zbyt wielkie trudności, o tyle na Wę 
grzech opozycya sejmowa, grupująca się w stronni-

» . • .
;• • ■ • ;

opozycyi czynić żadnych ustępstw, rozpoczęła ona 
taktyczną walkę przeciw przedłożeniom wojskowym, 
wysuwając na pierwszy plan sprawę przeprowadze­
nia reformy prawa wyborczego do sejmu węgier­
skiego i domagając się, aby ustawy wojskowe były 
traktowane przez nowo wybraną Izbę. Rzecz pro­
sta, że rząd nie mógł na takie żądanie się zgodzić, 
zwłaszcza, że kontyngent rekrutów, którym armia 
ma być zasilona w bieżącym roku, miał być powo­
ływany już na podstawie nowej ustawy wojskowej. 
Po długich rokowaniach doszło ostatecznie między 
rządem węgierskim a opozycyą do porozumienia, 
a warunkiem zawarcia ugody miała być rezolucya, 
którą miał uchwalić sejm węgierski, a która posta­
nawiała, że bez pozwolenia sejmu węgierskiego nie 
wolno powoływać rezerwistów pod broń. Tem sa­
mem jednak treść rezolucyi stanowiła ukrócenie praw 
cesarza, jako najwyższego dowódcy armii i stanęła 
w sprzeczności z ogólnemi państwowemi ustawami.

Zarówno rząd austryacki, jak i cesarz na uchwa­
lenie powyższej rezolucyi w sejmie węgierskim się 
nie zgodzili. Gabinet węgierski pod przewodnictwem 
hr. Khuen - Hederyarego nie mógł się już cofnąć 
z raz obranej drogi, a tem samem nie chcąc zrywać 
układu z opozycyą, musiał podać się do dymisyi, 
którą też cesarz przyjął.

Stronnicy hr. Khuena agitują obecnie za tem, 
aby koło jego osoby zgrupować poważną większość 
w sejmie węgierskim i aby cesarza przekonać, że 
bez uchwalenia tej rezolucyi o zawarciu ugody w sej­
mie nie może być mowy.

Jako domniemanych następców hr. KLuena wy­
mieniają ministra Lucacsa i b. ministra Buriana.

Z republiki chińskiej: O bcinanie w arkocza  rek ru to w i arm ii republikańskiej.

Z republiki chińskiej.
Kontrrewolucya, a właściwie rabunkowe ekscesy 

zbuntowanych wojsk w Pekinie i w kilku innych mia­
stach chińskich zostały rychło stłumione, co świad­
czy, że nowy rząd olbrzymiej republiki jest dosta­
tecznie zorganizowany i posiada dostateczne siły 
do utrzymania porządku w państwie. Zresztą już 
przed formalnem proklamowaniem republikańskich 
rządów w Chinach — południowa ich część już da­
wno przekształciła się na republikę, w której ma­
china państwowa funkcyonowała wzorowo. Tymcza­
sowy rząd pod kierunkiem Dr. Sunjantsena organi­
zował pospiesznie armię, doprowadził do porządku 
finanse, rozpoczął nawet wydawanie banknotów re ­
publikańskich, które miały obieg w całych Chinach. 
Zwłaszcza z wielką energią zabrano się do wzmo 
cnienia armii, tworząc nowe oddziały wojskowe, 
uzbrojone na sposób europejski. Chętnych do służby 
wojskowej nie brakło. Tysiące młodych Chińczy­
ków szły dobrowolnie do wojska republikańskiego, 
oddając, jako pierwszy dowód swych republikań­
skich przekonań — warkocz, odcinany wszystkim 
rekrutom.

Moment rozstawania się rekruta z tą ozdobą 
chińskiej głowy przedstawia jedna z naszych illu- 
stracyi.
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O ś w i a t a  w ś r ó d  r o l n i k ó w :  Kółko ro ln icze K aliskie na w ykładach ro ln iczych w W arszaw ie , w siedzibie C brześciańskiego S tow arzyszen ia  R obotniczego 
p rzy  ul. K aliksta . 1. p G arczyński ze Zborow a, p rezes K aliskiego Tow. Ro niczego, 2 D r. Tylicki, członek C. T. R. o rg an iza to r  kursów .

Rolnicze, urzą­
dzające w W ar­
szawie specyal- 
ne wykłady dla 
rolników, któ­
rzy zdobywają 
w ten sposób 
najniezbędniej­
sze wiadomości 
do należytego 

prowadzenia 
swych gospo- 
d rstw  wiej­
skich. Kursa 
te, w ścisłym 
związku z dzia­
łalnością pro- 
wincyonalnych 
K ó ł e k  rolni­
czych, szerzą 
w całym kraju 

dla najszer­
szych w artstw  
rolniczych o- 
ś wiatę zawodo­
w ą ,  W  szeregu 
licznych tego 
rodzaju kursów 
odbyły się w 

tych dniach 
w Warszawie, 
wykłady rolni­
cze dla kaliskie­
go Kółka roln.

Nowa zdobycz feministek.
Gdy sufrażystki angielskie walczą z takim za 

palem i rozgłosem o „prawa kobiet“ za pomocą... 
wybijania szyb i innych te­
go rodzaju sposobów, ma­
jących zaświadczyć o doj­
rzałości politycznej rodzaju 
żeńskiego —  feministki a- 
merykańskie odniosły już 
nielada tryum f: zdobyły, 
niedostępną dotychczas dla 
kobiet twierdzę służby dy­
plomatycznej. Tego epo­
kowego wyłomu dokonała 
panna dr. Luici z Monte- 
yideo, którą rząd uruguay- 
ski wysłał jako attache 
przy poselstwie w Brukse­
li. Panna Luici wpraw­
dzie nie będzie miała wiele 
do czynienia z dyplomacyą 
i polityką, bo została delegowaną specyalnie do spraw 
wychowania publicznego, ale, bądź co bądź, jest 
pierwszym attache — w spódnicy. Feministki mogą 
więc z tryumfem otrąbić swą nową zdobycz.

Oświata wśród rolników. 24-godzinny wyścig na wrotkach.
Ekonomiczny dobrobyt najliczniejszej warstwy 

włościańskiej stoi niewątpliwie w ścisłym związku

Z republiki chińskiej: P ie rw sze  bankno ty  repub likańsk ie  w Chinach.

z iej oświatą i podniesieniem poziomu kulturalnego. 
To też w obecnych czasach daje się spostrzegać co­
raz intensywniejsza praca oświatowa wśród ludu. 
W  Król. Polskiem spoczywa ona wyłącznie na bar­
kach społeczeństwa i inicyatywy prywatnej. Misyę 
tę spełnia tam z wielkiem pożytkiem Cen. Tow.

Lubimy nowość we wszystkiem a więc i w spor­
tach. Dzięki temu sport wrotkowy, do niedawna

bardzo mało znany, w ostat­
nich czasach niezmiernie 
się u nas rozwinął. Świad­
czy o tem zarówno wielka 
frekwencya na licznych 
wrotniskach, jak i wynik 
ostatniego 24 - godzinne­
go wyścigu na wrotkach 
w Warszawie.

W  wyścigu tym wzięli 
udział dwaj c h a mp i o n i  
wszechświatowi: Curtis,
Anglik, zeszłoroczny zwy­
cięzca wszystkich prawie 
wyścigów 2 4 -godzinnych 
Europy, oraz Nicod, Fran­
cuz, najgroźniejszy współ­
zawodnik Curtisa. W  W ar­

szawie zostali oni jednak pobici przez pp. Kamińskiego 
i Kietlińskiego, którzy pobili parę zagianicznych cham­
pionów o dwa okrążenia, przebywszy w ciągu 24 godz. 
580 kim. Drugą dopiero nagrodę zdobyła para Curtis- 
Nicod, a trzecią pp. Gadomski i Kominek.

2 4 - g o d z i n y  w y ś e i g  n a  w r o t k a c h :  U czestn icy  w yścigu  w „P an o ram ie"  w a rsz a w sk ie j: K ie tliń sk i ( l j  i K am iński (2) zdobyw cy I n a g r , (580 k im .); C urtis z A nglii (3) 
i N icod z F ran cy i (4> — II n a g r .;  Gadom ski (5) i K om inek (6) —  III . n ag r. (W edług  specyal. zd jęcia dla „N ow ości I llu s tr ."  dokonanego p rzez  pp M alarskiego i K avre la).
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Królewiacy
przez

8, Artura Gruszeckiego.

— Tak^HU’-CẐ  to. ta  C ie rn ia ?
świeże p o w ie tS Ui m°Że usii*dziemy pod arkadami,

— Dobrze w ^ -  ™ dok Przed sob^
dyni, jako twóia c S ? *  1 ]a °bejmuję .rolę p o ­wiedziała 1 otka> nie sprzeciwia] się —  po-

~  DÓĥ ąC- ]eg0 ruch -  bo inaczej, idziemy.
cenie, zaczai-’ C1° C1U ~  a gdy dano cbłoPcu Pole‘ 
rozmowy ' wracając do naszej poprzedniej

osobistwi.0^  ,was’. przestańcie o religii, to rzecz 
oo to za wmlkUom'? p0wiedz nam raczei Władzm>

XVI dJtotl L -^71- ®zara Kamienica, z wieku zdaje się
został ścięty m  w " ? 4 ’ z których ieden> Samuel> 
zwanei ? ^ awelu, w pobliżu wieży Lubranką 
oewne fc,„ S i Ĉ c dokuczyć Irenie, dodał: — za- 

ozytała o tem ?
skromnie a ^  na złośliwości Irena i odpowiedziała

skim i kuzynie, cokolwiek o nim i Wapow- 
a o J a n ie ? ! 1 .o rk o w e j, u której go schwytano; 

__ jl  Zam°iskim czytał kuzyn?
Zyia nnJ1̂ 11153 żartuie» któżby o nim nie słyszał? 
^yją_nawet jego potomkowie hr. Zamojscy.

Chł d°brze. 
dla herbatę dla pań, kawę czarną

Władyslawa) który z uśmiechem mówił:

nasłucha I fc tu ta jj?  Mlckiewicz’ co on też głupstw
  [jjdzie ? _  'zdziwiła się ciotka.

Sdem <! fZe Pam?m wiedzieć, że socyaliści po ka­
tować nw\-  zebfa.nin w rajtssuli idą się zaprezen- 
chorae-w11 • n°^ci na r-VueK> pochód z czerwonemi 
doDiern lami stale Przed pomnikiem Mickiewicza i tu 
chwila P^°wodyrzy tną mówki, a tłum woła co 
Uwua - hańba!“ _  śmiał się.

 t  kto mówi ?
urobił u czasem ich prorok Daszyński; ten
racie • aryerS na socyaliźmie, jest posłem w reichs- 
jeden r  Za?era iak*ś drukarz, czasem żyd. Ja tylko 
■kiej m ^ em świadkiem, a raczej słuchaczem ta- 
śm iałem ^' ^  Początku byłem oburzony, ale potem

  S1S głośno z tych głupich frazesów.
:* co mówił? — spytała Irena.

W ym yśl!  Dle mdw^ — śmiał się — on w ym yślał! 
strom rządowi, starostwu, policyi, nawet mini­

ma ^  M °  wolno u was ? — zdziwiła się ciotka — 
6 ^ P ę d z o n o ? nie uwięziono?

ność ż t  * ^  Das łes  ̂ Przecież ta  niezdrowa wol- 
_T_ e każdemu wolno na swój sposób bałamucić lud.
— ^ ? zynie> co więcej mówił?

b0{ratv ■ ’ bo to ich taktyka, na wszystkich
j a wek C od burżujów, wyzyskiwaczy, pi-
u nirłi °SZl!stdw — śmiał się — to znana rzecz, że

 pm kto bogatszy, tem gorszy.
  ^zyż tak kuzynie? —  zarumieniła się.

jedna 7 P ^ n ie ,  przecież sosyalista wyznaje tylko 
mi ńL • ^ : by masz, a ja nie mam, więc oddaj
mi ^ ° ) e ,  albo pałką w łeb.
granice wiesz kuzynie, że i żarty mają swoje
tak nmr .mdwi!a Irena oburzona —  jak można
zysku k > T ać *de^’ która dąży do usunięcia wy- 
do uzrtrap ■ - yczneS°> do unormowania płacy i pracy, 

g “wienia, stosunków ekonomicznych!
chwili i i  Da zdziwiony i zgorszony, a po

 j5ekt tonem surowym:
znam s i e Ẑ uk°> la słuchałem ekonomii politycznej, 
Prowadzi ^  tem 1 wiem, że system socyalistyczu, 
mysł a t  . roiuy i upadku, niszczy handel i prze 
ści, to bla * hasła 0 wyzysku, równości, wolno- 

Irena zamydlenia oczu naiwnym,
surowa aiC1̂ u ę ła  brwi gniewnie, twarz stała się 
śmiechem • 6 P° cbwili rozjaśniła się i zawołała ze

Wną, a ^ o b ^ 0^ ’ kuzynie> Ze ja zostanę już tą  nai 
uomii nni,4.le “dsr^puję zaszczyt mądrości twej eko- 

0? „ ‘S c™ei. dobrze ?
jednak i rzekł VZadrgaly mu usta’ przezwyciężył się

  , tonem wyszukanej grzeczności:
wszystko J W  zwłaszcza tak ładnej, przyjmuję 

Niech6 Przekonasz się, że ja miałem rację,
bodnie. 1 tak będzie — uśmiechnęła się swo-

zaproponowa^ zaP*aciła chłopakowi, a W ładysław
—  Moż Uprzejmie:

W planie. 6 Zwiedzimy kościół Panny Maryi, to było

— I owszem.
— Mamo, tak mnie głowa rozbolała, że nie mo 

głabym korzystać z objaśnień kuzyna... chciałabym 
do hotelu.

— Dobrze, Irenko... darujesz Władziu.
— Ja  jednak odprowadzę panie.

IX.

Roman z pewnym niepokojem i z uczuciem przy 
krości szedł do radcy Kotyrskiego. Przypominając 
sobie wczorajsze poznanie panów radców, zdawał 
sobie jasno sprawę z pewnego lekceważenia, z ja 
kiem go przyjęto i traktowano. Rozumiał, że oni 
zrobili ustępstwo dla radcy Terlikowskiego, rozma­
wiając z nim i interesując się znalezieniem posady 
dla niego.

Wszedł do wielkiej, szarej kamienicy, z wyglądu 
klasztornej, a dowiedziawszy się od portyera, gdzie 
urzęduje radca Kotyrski, zapukał do drzwi na pierw- 
szem piętrze.

W  pokoju wąskim, słabo oświetlonym jednem 
oknem, zastał trzech ludzi, z których dwaj pisali, 
udając wielkie zajęcie, a trzeci, woźny, nudził się 
na krześle.

— Czy zastałem pana radcę Kotyrskiego? — 
rzucił pytanie Roman.

Dwaj pisarze pochylili bardziej głowy nad pa­
pierami, a woźny, nie ruszając się z miejsca, rzekł 
grubym głosem :

— Pan radca jest, ale zajęty... a jaki to inte 
res ma pan?

— Prywatny.
— Względem urzędu, czy nie?
—  Mój osobisty... może pan zechce mnie zamel­

dować — sięgnął po bilet do bocznej kieszeni.
Posiadanie biletu skłoniło woźnego do powstania 

z krzesła. W ziął bilet w palce i obracał go, niezde­
cydowany, wreszcie sp y ta ł:

— Czy pan radca zna pana?
Roman wyjął portmonetkę i wręczając mu kilka­

dziesiąt halerzy, rzekł:
—  Pan radca polecił mi przyjść tutaj.
Woźny skłonił się nisko i podsuwając krzesło

zapraszał:
— Niechże pan dobrodziej spocznie... nie wie­

działem, że pan radca oczekuje jego godną osobę... 
zaraz idę i zamelduję panu radcy.

Zniknął w drzwiach, a po chwili przyszedł i z ni­
skim ukłonem oświadczył:

— Pan radca p ro s i!
Roman wszedł do wielkiego, jasnego pokoju, 

oświetlonego dwoma oknami, z meblami, krytemi 
czerwonym pluszem, z kozetką wygodną, nad którą 
wisiał portret panującego. Obcych mogłoby to gor­
szyć, że trzech ludzi dusi się wraz z interesantami 
w małym, ciemnawym pokoju, ale ci, co znają się 
na różnicy rang, rozumieją, że taki stosunek jest 
naturalny i potrzebny dla powagi urzędu.

Kotyrski siedział na fotelu za wielkiem biurkiem, 
zawalonem porządnie ułożonymi aktami i na niski 
ukłon Romana odpowiedział lekkiem skinieniem głowy.

— A, to p an ! — wskazał krzesło obok biurka — 
proszę... wszak kuzyn pana radcy Terlikowskiego?

— TaK jest — usiadł na krześle.
—  Jakże zdrowie pana radcy?
— Zdaje się, że dobre — uśmiechnął się — 

wczoraj byliśmy razem.
— A tak, pamiętam. Nie odprowadź'.! go pan 

do domu?
— Nie. W stąpił do klubu.
— Szczęśliwy człowiek — westchnął radca — 

ci ze sądu mają święte życie, żadnej roboty, czasem 
posiedzi na sesyi, czasem podpisze kawałek i po ro 
bocie. Nie tak, jak my, patrz pan, ile tu  kawałków — 
zrobił ruch półkolisty tlustemi, małemi rękami — 
to panie praca!

Roman zdusił śmiech w sobie, gdyż właśnie radca 
Terlikowski mówił mu to samo o radcy dyrekcji 
skarbowej i rzekł:

— To prawda, panie radco.
Nastała chwila milczenia, którą przerwał K otyrski:
— Z czem to pan przyszedł do mnie ? bo tyle 

mam na głowie, że już zapomniałem.
Roman miał ochotę wstać i pożegnać uprzejmego 

protektora, ale wspomniawszy na brak posady, po 
wiedział zaczerwieniony:

— Pan radca obiecał mi bilet...
— Aha. już wiem — wyprostował się w fotelu — 

tak, tak... bilet do dyrektora banku? W szak tak?
Roman skinął głową, a radca mówił z godnością:
—  Jako kuzynowi pana radcy Terlikowskiego 

mogę dać bilet polecający do dyrektora banku i spo­
dziewam się, że pan będzie pełnił sumiennie swe 
obowiązki.

—  Tak jest, panie radco.
—  Niech się pan nie dziwi mej ostrożności, ale 

bo się trafiają rozmaici ludzie. Bywają tacy układni, 
grzeczni, wszystko obiecują, a pokaże się wkońcu, 
że to blagier, leń, jeśli nie co gorszego. Nie mówię 
tego do pana, wcale nie, pan przecież kuzyn pana 
radcy Terlikowskiego.

Roman mienił się na twarzy, a gdy radca skoń 
czył, rzek ł:

—  Pan radca ma słuszność, w wyborze ludzi 
trzeba być bardzo ostrożnym, przekonywam się na 
sobie.

Radca nie zrozumiał tych słów, zapatrzony w swą 
powagę i położywszy krótkie ręce na brzuszku, młyn­
kował wielkimi palcami:

— A co ! ? Nie mówiłem l?  I pan taki młody, 
bez wpływowego stanowiska i doszedł do tego prze­
konania ; a jaki stopień pokrewieństwa łączy pana 
z panem radcą Terlikowskim?

— Jest bratem ciotecznym mojej matki.
—  Hm... sądziłem, że to rodzony wuj, ale stało 

się... obiecałem.
— Jeśli to panu radcy robi jakąkolwiek przy­

krość — wstał Roman — zrzekam się biletu.
—  Cóż to .je s t?  — podniósł niebieskawe oczy 

na niego i poprawił okulary —  przecież panu po­
wiedziałem, że przyrzekłem panu radcy wobec po­
ważnych świadków i dotrzymam — otworzył szu­
fladę, wyjął bilet i po długim namyśle zaczął z tru ­
dem pisać. Skończywszy, uśmiechnął się błogo, za­
adresował kopertę, zakleił i rzek ł:

— Już napisałem. Ten mój bilet odda pan dy­
rektorowi banku, któremu przesyłam piękne ukłony — 
wręczył kopertę zaklejoną Romanowi.

—  Bardzo dziękuję panu radcy.
— Dotrzymałem sumiennie obietnicy, nie tak jak 

inni... hm... ale co wy, z Królestwa, myślicie tu 
robić ?

—  Szukamy pracy.
— To niema sensu — wzruszył ramionami — 

póki przyjeżdżało kilku rocznie, to ten, czy ów zna­
lazł przvtułek, ale zjechaliście gromadnie, tłumy 
całe, a miejsc mało, albo też wcale niema. Spowo­
dowaliście szaloną drożyznę i nam źle, a i wam nie 
dobrze. Jakże to się skończy?

— Nie wiem.
— Hm... to źle, zawsze trzeba myśleć o n a ­

stępstwach. Przyjechaliście i ceny wszystkiego pod 
skoczyły, dyabli wiedzą, jak wysoko, potem wy wy- 
jedziecie, a nam zostawicie drożyznę.

— Gdy wyjedziemy do Królestwa, wrócą też 
ceny normalne — uspokajał go Roman.

— Co pan g ad a! ? — obruszył się radca — 
czy nie zna pan kupców? Zasmakowali raz w dar­
ciu skóry, to będą drzeć. To najgorsza klasa ludzi, 
subjekci i chłopcy za nich robią, a oni panoszą się 
z naszej pracy i potu. Posadziłbym tutaj takiego 
kupca i powiedz pan, co onby tu  zrobił, ani be, ani 
me, zdechł pies.

— Jednak, panie radco — zaczął Roman.
— Tylko pan ich nie broń — mówił radca, 

marszcząc się — wprawdzie pan ich krewny po fa­
chu, ale ja ich dobrze znam. Tu panie — uderzył 
dłonią w papiery — cała ekonomia i polityka kraju, 
bez nas nie byłoby nic, żadnych pensyi, szkół, woj­
ska, bo na wszystko trzeba pieniędzy, a my ich do­
starczamy.

— Nie wiedziałem o tem — przyznał się Ro­
man — i pozwoli pan...

—  Co mi pan może nowego powiedzieć? — 
wzruszył ramionami — sądownicy udają ważne fi­
gury, że wyrokują; ci ze starostwa niby to robią 
politykę, ale my dostarczamy nerims rerum i bez 
nas byłoby aus!

Roman wstał i skłonił się. Radca, nie ruszając 
się z fotelu, podał mu łaskawie tłuściutką rękę, 
mówiąc:

—  Kłaniaj się pan panu radcy i powiedz, że 
dotrzymałem przyrzeczenia.

Woźny bardzo usłużnie podał mu palto i z głę­
bokim ukłonem otw orzjł drzwi wyjściowe.

Dopiero na ulicy odetchnął Roman po utrudza­
jącej rozmowie z radcą Kotyrskim.

Przed nim na prawo wznosił się w promieniach 
słońca przepiękny Wawel, o którym marzył od dzie­
ciństwa i takim promiennym, jasnym wyobrażał so 
bie, jak go dziś obaczył, stojąc u wylotu tej krętej, 
cichej, średniowiecznej ulicy. Źdala szedł mnich w cie­
mnym habicie, uderzając głucho o bruk drewnianemi 
trepkami. Zdawało się Romanowi, że czarodziejską 
sztuką został przeniesiony w średniowieczne czasy, 
a zamknięte bramy, ujęte w rzeź >ione ramy, wzma­
cniały to złudzenie chwilowe.

Gdyby był usłuchał swego upodobania, byłby 
poszedł na W awel i rozkoszował się zabytkami, ale
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wspomniał dyrektora banku i z westchnieniem żalu 
zwrócił się w stronę rynku.

Wszedł w hałaśliwą, brudną ulicę Grodzką. Na 
wąskim chodniku z trudnością wymijał licznych ży­
dów, w długich, zabłoconych chałatach, z pejsami, 
starannie skręconymi, z rozognionemi rozmową tw a­
rzami. Stawali oni co chwila po dwóch, po trzech 
na chodniku, szwargocąc ze sobą zawzięcie, gesty­
kulując rękami, głową, całem ciałem.

Jeden z przechodniów, bardziej krewki, zawołał 
gniewnie:

—  Ustąpcie się, zawaliliście drogę — a gdy to 
nie pomogło, dotknął ramienia jednego z żydów, 
wołając: —  na b o k !

— Ny, co to jest?  Czy tu  nie ulica? Czy mi 
stać nie wolno?

— A wciórności ! — zaklął i przesunął się obok.
Zdziwiło to Romana, przyzwyczajonego do uprzej­

mości i ustępliwości żydów w Warszawie, nie wie­
dział bowiem, że tutaj cieszą się oni względami władz 
rządowych i autonomicznych Galicyi ze względu na 
poważną rolę pieniężną i wyborczą.

Nie zastanawiał się jednak nad 
tem długo, gdyż zainteresowały go 
boczne ulice, z których każda koń­
czyła się oryginalnie, jakimś budyn­
kiem, uderzającym starożytną archite­
kturą, lub miała w perspektywie zie­
loność drzew.

Rynek w jasnem świetle pogodnego 
dnia wydał mu się nie tyle mniej ła ­
dnym, jak zaśmieconym, brudnym i za­
niedbanym. Z pewnym trudem prze­
cisnął się przez czarną giełdę i lichwia­
rzy, stojących przy wylocie ulicy Gro­
dzkiej.

Wszedł do starej, poważnej ka­
mienicy z piękną attyką renesansową, 
lecz dom ten od frontu był pokosto­
wany blichtrem banalnych ozdób, prze­
niesionych żywcem z banków zagra 
nicznych.

W  obszernym przedpokoju oświad­
czył mu lokaj w liberyi bankow ej:

— Pan dyrektor zajęty. Jest ja­
śnie pan hrabia u niego.

—  Zaczekam — mruknął Roman, 
a lokaj, zdjąwszy palto z niego, wpu 
ścił go do poczekalni jasnej, w której 
zastał dwóch panów, oczekujących na 
przyjęcie u dyrektora. Siedzieli na 
wyścielanych fotelach, a jeden z nich, 
z rysami wybitnie semickiemi, nie tra ­
cąc czasu, pilnie przeglądał notatnik 
i papiery, które jak u siebie w domu 
rozłożył na stole przed kozetką.

Zaczęło się nudne wyczekiwanie.
Nagle drzwi od gabinetu otwarły się 
z trzaskiem i pierwszy wyszedł nie­
dbałym krokiem szpakowaty pan, z tw a­
rzą pomarszczoną, z opuszczoną dolną 
wargą. Za nim szedł w ukłonach ni­
ski, łysawy człowiek, z małym wąsi­
kiem przystrzyżonym, cały rozjaśniony.

— Pan hrabia może liczyć na mnie, 
zrobię wszystko, ażeby interes przy­
szedł do skutku.

— Dobrze, panie dyrektorze — 
skinął głową — wracając z Wiednia, 
wstąpię do pana.

—  Spodziewam się, panie hrabio, 
że będę miał dobre wiadomości.

Dyrektor odprowadził gościa do przedpokoju i po­
mógł ubrać palto.

Dwaj interesowani w poczekalni z chwilą otwo­
rzenia drzwi gabinetu i wejścia hrabiego, posłuszni 
swemu instynktowi serwilizmu, zerwali się z miej­
sca i wzrokiem pełnym szacunku i podziwu prze­
prowadzali hrabiego i dyrektora do przedpokoju.

Semita pokręcił kędzierzawą głową i szepnął:
—  Ein reicher Graf. — A chcąc podkreślić, 

dodał: —  to bogacz! — i zwilżył spiekłe wargi 
językiem.

Dyrektor wyprostowany, dumny i poważny w ra­
cał. Spojrzał na dwóch kłaniających mu się panów, 
zmierzył oczyma Romana, siedzącego pod oknem 
i skinąwszy na pana z rysami semickimi, wszedł do 
swego gabinetu.

Przyszła wreszcie kolej na Romana. Wszedł do 
pokoju, oświetlonego dwoma oknami, umeblowanego 
zbytkownie, po hotelowemu, z portyerami, firankami, 
dywanami, z lustrem i z potretem jakiegoś udeko­
rowanego pana w poważnym wieku.

Dyrektor siedział przy biurku, trochę zwrócony 
w stronę drzwi od poczekalni i na ukłon Romana 
odpowiedział lekkiem skinieniem głowy. W  ręku

trzymał bilet wizytowy, a założywszy monokl, od­
czytał głosem obojętnym:

— Roman Czajkowski... czego pan sobie życzy ?
— Przychodzę do pana dyrektora od pana radcy 

Kotyrskiego — podał bilet.
Dyrektor odczytał, rzucił przelotnie okiem na 

stojącego Romana i wkładając bilet w rozciętą ko­
pertę, rzek ł:

— Proszę... siadaj pan... Ma pan jakie studya 
i kwalifikacye?

—  Skończyłem szkołę handlową... byłem sekre 
tarzpm dyrekcyi...

— Czy wiedeńską szkolę?
— Nie, warszawską.
— A... pan Królewiak? — bacznie spojrzał —  

czy wyjazd dobrowolny, czy przymusowy?
Wobec kategorycznego pytania wydało się Ro­

manowi kłamstwo tak brzydkiem, że zaczerwieniony 
odpowiedział:

—  Kazano mi wyjechać.
—  A !... kazano?! Był pan wmieszany w jaką 

sprawę ?

— Rom an C zajkow ski — czego sobie pan życzy?

—  Nie, tylko podejrzany.
Dyrektor wziął znów bilet polecający do ręki 

i bawiąc się nim, spytał:
—  Więc pan siostrzeniec radcy Terlikowskiego?
— Tak jest.
— I był pan sekretarzem dyrekcyi?...
Roman wymienił nazwisko właściciela fabryki.
—  Tak, znam tę firmę z Berlina... że też wam 

się chce wytwarzać takie zaburzenia, niepokoje, 
strajki —  westchnął i mówił tonem ojcowskiego 
upomnienia: —  to przecież ruina handlu i przemy­
słu, podkopanie i u trata kredytu... to, panie, zastój 
ekonomiczny.

— W arunki bytu naszego były jednak tego ro­
dzaju... —  zaczął Roman.

—  W arunki!?  — uśmiechnął się dyrektor iro­
nicznie —  gdy jest chleb, wszelkie inne warunki 
znieść można.

— Jak kto, jak kiedy — powiedział zimno Roman.
—  W racając do rzeczy... ile pan brał miesięcznie 

gaży, jako sekretarz?
—  Dwieście rubli.
—  Hm... ładny grosz... U nas w Austryi, a cóż 

dopiero w Galicyi, człowiek z kwalifikacyami pana 
takiej sumy nie dostanie. Jakie są wymagania pana?

—  Nie znam tutejszych stosunków.
—  Hm... U nas taki sekretarz, o ile jest biegły 

w interesie, dostaje od 100 do 200 koron, bo u nas, 
panie, są wysokie wymagania od urzędników i my 
prowadzimy interesa nie na taką skalę, jak w Rosy;.

—  Moje wymagania są skromne, rozumiem, że 
wpierw muszę dać się poznać.

— No, tak —  otworzył szufladę biurka, wyjął 
elegancki notatnik, przerzucił kilka kartek i podno­
sząc notatnik w górę, mówił — tu, panie, spisuję 
kandydatów na posady bankowe. Uprzedzam pana, 
że wciągam tylko ukwalifikowanych i tylko takich, 
których mi polecają moi przyjaciele i znajomi, go­
dni zaufania... Do takich zaliczam też pana radcę 
Kotyrskiego, a ponieważ on pana poleca, wierzę na 
ślepo, iż pan posiada doskonałe kwalifikacye... wpi­
suję tedy — sięgnął po ołówek —  może poda mi 
pan swój adres.

Roman wymienił ulicę i numer domu.
— Pan sam mieszka?
—  Nie, z matką i siostrą.
Dyrektor skończył zapisywanie, a Roman po­

wiedział uprzejmie:
—  Może pan dyrektor zechce oba- 

czyć moje świadectwa?
—  Na świadectwa przyjdzie czas, 

gdy będziesz pan miał objąć posadę, 
a to nie nastąpi tak prędko... Pan je­
steś z kolei dziewiątym kandydatem.

—  T a k ! ? — spochmurniał Ro­
man —  kiedyż mogę mieć nadzieję 
posady ?

— Hm... kiedy ? Może który z pod­
władnych opuści bank, może zachoruje 
lub zostanie wydalony, wówczas otwo­
rzy się posada.

—  Więc to może potrwać rok 
i dłużej — rzekł Roman nie bez go­
ryczy.

—  Nie wiem — wzruszył dyrektor 
ramionami —- ale dam panu dobrą radę.

—  Słucham.
—  Zwróć się pan do fabryk, kan­

torów głównych, nie płacą tak, jak 
my, aie zawsze jest zarobek. My, pa­
nie, płacimy praktykantowi siedmdzie- 
siąt koron miesięcznie, ale też wyma­
gamy rzetelnej pracy — spojrzał na 
Romana, oczekując co najmniej uzna­
nia dla hojności banku. Roman jednak 
przyjął to wyznanie obojętnie, wstał 
i skłonił się.

Dyrektor wyciągnął rękę na po­
żegnanie i uśmiechając się przyjaźnie, 
powiedział:

—  Jak pan widzi, zrobiłem, co mo­
żna, wpisałem pana — uderzył w no­
tatnik — i może mi się uda dać panu 
posadę, co ucieszyłoby mnie szczerze 
ze względu na pana radcę Kotyrskiego 
i pana radcę Terlikowskiego, którego 
nie znam osobiście, ale mam głęboki 
szacunek dla niego.

Wyszedł od dyrektora, a idąc do 
hotelu, rozmyślał o dniu dzisiejszym 
z pewną goryczą. Rozumiał dobrze, 
że tak Kotyrski, jak i dyrektor, przy­
jęli go ze względu na wuja. Okazali 
mu jednak wyraźnie, że ani myślą 
brać na seryo jego starań o posadę 
i radzi są, że pozbyli się go bardzo 

wątpliwą obietnicą.
Spojrzał na zegarek, było już po pierwszej, więc 

prawdopodobnie matka z Ireną, jak było umówione, 
czekają na niego w hotelu. Czy jednak powiedzieć 
matce, że prawie niema nadziei otrzymania posady ? 
Oną zmartwi się i zacznie oszczędzać na sobie. Już 
teraz, wymawiając się brakiem apetytu, je tylko zupę 
i jakąś jarzynę na obiad, a gdy zniknie nadzieja 
posady, na którą tak liczyła, wzrośnie jej oszczę­
dność. Zresztą, czy tak bardzo minie się z prawdą, 
gdy powie, że w banku dostanie później posadę, 
jeśli opróżni się miejsce. W ygładził więc czoło i ze 
zwykłą swobodą wszedł do numeru.

— Cóż, Romciu, masz posadę?
— Prawdopodobnie dostanę, ale później. Na ra­

zie niema wolnej posady w banku.
— Czy jednak obiecał dyrektor?
— Obiecał, skoro będzie miejsce.
— To już dobrze —  uśmiechnęła się —  prze­

czekasz może miesiąc, może sześć tygodni, ale nie 
zostaniesz bez zajęcia.

—  Tak, mamo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Howy Pałace Hotel Bristol w Krakowie.
p- j , 8ród podwawelski, jak przystało na Wielki 
^-raków, ma posiąść, podobnie, jak inne stolice euro- 
peiskie, tym banalnym mianem „Pałace Hotelu prze­
m y ,  pierwszorzędny europejski hotel.

otary hotel centralny, który starsi 
obrze pamiętają, bo był czas, gdy sły- 

njłt on z bardzo wesołych balów ma­
skowych, w krótkim czasie zostanie ro­
zebrany, a na jego miejscu, w sąsie-

n!f n° Wych £machów publicznych,
"Wielkiego daru mistrza Paderewskiego — 
pomnika Jagiełły — stanąć ma okazały 
gmach hotelowy, który ma być osta­
tnim wyrazem wygody i komfortu.

P. Karol Hallenburg Haller, który 
*9 parcelę nabył i taki hotel wystawić 
zamierza, chcąc stworzyć gmach o w ar­
tości artystycznej, ogłosił za pośredni­
ctwem krakowskiego koła architektów, 
konkurs, przeznaczywszy na ten cel piękne 
nagrody. Usiłowania te wydały plon bar­
dzo obfity, bo żaden z dotychczasowych 
konkursów w Polsce nie obesłano tak 
licznie. Nadesłano 36 projektów ze wszyst; 
kich dzielnic Polski, a także polscy archi­
tekci, mieszkający w Berlinie, Paryżu i t. d. 
stanęli również w zawody. Sąd konkur­
sowy, który składał się z 10 najpowa­
żniejszych fachowców naszego miasta 
1 w którym reprezentowane było koło 
architektów z W arszawy, Lwowa i Po­
znania, przyznał I. nagrodę lwowskim 
architektom pp. Burstinowi, Wróblowi
1 Krauzemu, trzecią nagrodę otrzymał 
również lwowski architekt p. Piątkowski.
*Na złotej i pośredniej drodze" uratowali 
honor krakowskich architektów radca 
budownictwa Zawiejski i p. Bandurski, 
znani w naszem mieście budowniczowie, 
którzy otrzymali nagrodę drugą.

Według tego nagrodzonego projektu, 
który w piśmie naszem zamieszczamy, 
przyszły hotel będzie miał trzy wspaniale położone 
fronty — jeden od Basztowej z głównym westybu­
lem i restauracyą hotelową, drugi od placu Matejki
2 kilkunastoma sklepami, trzeci od ul. Zacisze z re­
stauracyą tańszą i z teatrem kinematograficznym, za­
bierającym około 500 wygodnych foteli i urządzo­
nym według wszelkich wymagań bezpieczeństwa.

Gmach będzie czteropiętrowy, a znajdą w nim 
Pomieszczenie oprócz wyżej wspomnianych ubikacyi 
i pokojów dla gości, sale do zabaw i gier, czytel­
nie, terrasa do śniadań, pokoje do pisania i roz­

mów i t. p. urządzenia, zapewniające podróżnym 
wygodę i komfort. Pokoje, w których każdy otrzyma 
telefon, będą urządzone skromnie, ale elegancko, 
w stylu empire. W  tym samym stylu są projekto­
wane i fasady budynku.

Z pola walki.
Pomimo wielkich wysiłków nie udało się do­

tychczas Włochom posunąć w głąb Typolisu. Wobec 
zaciekłej obrony ze strony Turków i Arabów wszel­
kie podejmowane wyprawy musiały cofać się z po­
wrotem ku wybrzeżom. W ojna skutkiem tego weszła 
w fazę drobnych utarczek i może przeciągnąć się 
bardzo długo. To też obecnie, więcej niż wiado­
mościami z pola walki, świat polityczny interesuje 
się dwoma pytaniami, mianowicie czy mocarstwa

europejskie podejmą pośrednictwo pokojowe, oraz 
czy W łosi rozpoczną atak na europejskie porty 
Turcyi.

Pierwsza sprawa wyłoniła się wskutek propo- 
zycyi rosyjskiego ministra spraw zagranicznych, 
a została poparta przez Niemcy i Francyę. Mocar­

stwa chętnie podjęłyby akcyę, aby doprowadzić mię­
dzy stronami wojującemi najpierw do zawieszenia 
broni, a następnie do rokowań pokojowych. O ile 
Włochy, którym już wojna zaczyna się dawać we 
znaki, byłyby skłonne przyjąć te dobre chęci mo­
carstw, o tyle Turcya nie chce słyszeć o pokoju. 
Turcya, przekonawszy się, że jej wojska i miej­
scowa ludność arabska stawia skuteczny opór woj­
skom włoskim w Trypolisie, nie ma zamiaru rezy­
gnować z swoich praw do tej prowincyi i domaga 
się, aby parlament włoski odwołał swą uchwałę co 

do aneksyi Trypolisu i do­
piero wtedy gotowa jest mó 
wić o pokoju. Spełnienie je­
dnak tego byłoby dla Włoch 
zbyt wielkiem upokorzeniem, 
to też o pokoju na razie nie 
ma mowy.

Zato tem energiczniej pra­
gną Włosi prowadzić wojnę 
i rozszerzyć jej teren także 
na Turcyę europejską. Okręty 
włoskie pojawiają się już przed 
większymi miastami porto­
wymi na morzu Egejskiem, 
a nawet obiegają pogłoski, 
że włoska flota chce atako­
wać Dardanelle. W  Trypoli­
sie zaś Włosi bezustannie 
wzmacniają swe szeregi. Spro­
wadzili nawet z swych posia­
dłości we wschodniej Afryce 
wojska złożone z Arabów, 
zwane Askarami. Arabowie 
ci stanowią doskonałą i od­
ważną jazdę, podzieloną na 
oddziały konne i jeżdżące na 
wielbłądach. Włosi po tych 
nowych posiłkach bardzo wiele 
sobie obiecują, gdyż przypu­
szczają, że Askarowie, obyci 
z pustynią i klimatem afry­
kańskim, lepiej i skuteczniej 
potrafią walczyć, niż żołnie­
rze europejscy. Tak więc po­
stawiono do walki przeciw 
sobie szczepy arabskie. Czy 
wyjdzie to na korzyść W ło­
chów, niedaleka przyszłość to 
okaże.

W ą t p l i w ą  jest jednak 
rzeczą czy i askarowie zdo-

y  Palaee Hotel Bristol w  Krakowie: N agrodzony  p ro je k t now ego hotelu  w K rakow ie, w ykonany p rzez  a rch itek tów  rad cę  bud. Zaw iejskiego

i p. B andurskiego.

Z p o l a  w a l k i :  W ylądow anie A skardw , w łoskich w ojsk kolonialnych, sp row adzonych z A fryk i wschodniej do T rypolisu .
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K u  e z e i  Z y g m u n t a  K r a s i ń s k i e g o :  „Iry d io n "  na  scenie w  N ow ym  T a rg u : G rupa uczestn ików  am ato rsk iego  p rzedstaw ien ia  w raz  z reży se rem
prof, W incentym  O grodzińskim  (X' przew odniczącym  kom ite tu  m iejskiego.

łają przechylić ostatecznie szalę zwycięstwa na 
stronę armii włskiej, która ze źle uzbrojonym prze­
ciwnikiem walczy przy pomocy najnowszych wy­
nalazków... Nawet aeroplany, które armii włoskiej 
oddają tak wielkie usługi, służąc do rekonesansów 
i rzucania bomb, nie mogą poszczycić się zbyt wiel­
kimi sukcesami. W łosi przekonali się, że nawet na 
aeroplanach nie bardzo bezpiecznie puszczać się 
w stronę nieprzyjacielskich pozycyi. Pilot porucznik 
Rossi podczas jednego z ostatnich swych lotów, 
podjętego w towarzystwie kapitana Montu, był tak 
energicznie przez Arabów ostrzeliwany, że aparat 
został kilkakrotnie przez kule przedziurawiony, a ka­
pitan Montu otrzymał ranę i obaj piloci ledwo z ży­
ciem uciekli.

Jeśli wojna trw ać będzie w tem samem tempie 
jak dotychczas, to lata mogą upłynąć, zanim Włosi 
naprawdę staną się władcami zaanektowanej już na 
papierze Trypolitanii.

Ku czci Zygmunta Krasińskiego.
Setną rocznicę urodzin Zygmunta Krasińskiego 

uczczono Da wszystkich ziemiach polskich uroczy­
stymi obchodami. Nie tylko w Krakowie, w W ar­
szawie i we Lwowie, ale i w mniejszych miastach 
odbyły się ku czci wieszcza podniosłe uroczystości, 
w których wzięły udział wszystkie sfery społeczeń­
stwa, oddając należny hołd wielkiemu twórcy „Iry­
diona1'. I  dopiero dzięki tym uroczystościom, w sto 
lat od urodzin poety, ten potężny dramat przemó­
wił całą potęgą napięcia dramatycznego ze sceny... 
Kilka scen „Irydiodna" wystawionych w dniu ju­
bileuszu na scenie krakowskiej i wykonanie tego 
dzieła w Warszawie i we Lwowie —  nie tylko 
powiodło się doskonale, ale przekonało, że arcydzieło 
naszego wieszcza posiada wszystkie warunki utworu 
scenicznego i w teatrze przemawia nie tylko siłą 
geniuszu poetyckiego, ale malowniczością obrazów 
i dramatycznem napięciem wstrząsających scen...

To też należy podnieść z uznaniem, że kult dla 
poety ^aznaczył się wystawieniem „Irydiona" i pod- 

^ "czas  obchodów na prowincyi... Uczcił 
w ten sposób setną rocznicę urodzin 
wieszcza Nowy Targ, gdzie obchód ku 
czci Krasińskiego odbył się w dniu 3 marca 
bardzo uroczyście.

Po labożeństwie i kazaniu wygłoszo- 
nem przez ks. dra Zegarlińskiego udali

się uczestnicy obchodu z kościoła 
parafialnego do sali „Sokoła", 
gdzie odbył się uroczysty pora­
nek. Zagaił go burmistrz Rajski 
piękną przemową w imieniu mia­
sta, które nadało jednej z naj­
piękniejszych swych ulic nazwę 
Z. Krasińskiego i materyalnie 
wsparło dążenia komitetu jubi­
leuszowego. Następnie chór ucz­
niów gimnazyalnych pod kierun­
kiem prof. Orzecha odśpiewał 
kantatę podług muzyki poloneza 
Chopinowskiego. Akopaniament 
objął prof. Beskorowajny. Zakoń­
czył poranek dłuższym wykła­
dem przewodniczący komitetu ju­
bileuszowego, prof. Ogrodziński. 
Wieczorem odegrali uczniowie 
gimnazyalni „Irydiona" w insce- 
nizacyi prof. Ogrodzińskiego, 
który kierował próbami, odby- 
wającemi się przeszło 3 miesiące. 
Dekoracye bardzo piękne nama­
lowali uczniowie zakładu, podług 
szkiców ucznia kl. VIII. J. Czu- 
bernata. Kostyumy wykonano 
w miejscu podług wzorów kla­
sycznych. Przedstawienie prze­
ciągnęło się niemal do 2 go-

U s t ą p i e n i e  u p z ę d n i k a - o b y w a t e l a :  U stępu jący  z k rak . 
D yr. p jlic y i rad ca  rządu  W ładysław  Sw olkień.

P r z e n i e s i e n i e  g r o b o w c a  G r o t t g e r a :  G robow iec G ro ttg e ra  na
cm entarzu  Ł yczakow skim  w e Lw ow ie. (Fot, M. ł i in z ,  Lwów).

Z p o l a  w a l k i :  W łoscy lo tn icy  w ojskow i w T rypolisie, poruczn ik  R ossi i k ap itan  M ontu, ran iony  przez
A rabów  podczas lotu.



Jubileusz „Lutni“ lwowskiej: Grupa członków „Lutni": lj Makarewicz Romuald, założyciel i pierwszy prezes. 2) radca Cetwiński Stanisław, dyrygent od założenia „Lutni". 
3) Dr. Czerny Karol, obecny prezes. 4) radny miasta Włodzimirs i Waleryan I. wiceprezes. 5) Knziński Stanisław, II. wiceprezes. 6) Lipanowicz Stanisław, sekretarz „Lutni".
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wyczerpując siły i nerwy, rzadko pozwala nauczy­
cielom oglądać owoce swej pracy.

Do szczęśliwych wyjątków zaliczyć się może nau­
czycielka szkoły froeblowskiej przy seminaryum nau-

Z republiki ehińskiej: Chińskie chorągwie republikańskie.

Prieniesienie grobowca Grottgera.
Na cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie spo­

czywają, jak wiadomo, prochy znakomitego artysty- 
rysownika A rtura Grottgera. Grób 
zdobi piękny pomnik, przedstawiający 
postać niewieścią, stojącą pód krzy­
żem, z wyrazem boleści i żałoby. Gro­
bowiec ten oddawna otaczany jest 
przez Lwowian czcią i szacunkiem, 
a w dzień zaduszny gromadzi zaw­
sze tłumy ludności, które ubierają grób 
bogato i pieśniami czczą pamięć artysty.

Ponieważ jednak grobowiec poło­
żony jest daleko w głębi cmentarza, 
m agistrat lwowski przedłożył Radzie 
miejskiej propozycyę, aby przenieść 
grób na bardziej widoczne, pocześniej- 
sze miejsce. Sprawa ta  była omawianą 
na jednem z ostatnich posiedzeń Rady 
m. lwowskiej i uchwalono na cel 
przeniesienia grobowca udzielić kre­
dytu 1000 K. Pomnik ma pozostać 
ten sam.

W  sprawie tej są jednak w opi­
nii lwowskiej zapatrywania podzielone.
Niektórzy podnoszą, iż przenoszenie 
popiołów Grottgera obecnie, choćby 
nawet na bardziej poczesne miejsce, 
nie jest odpowiednie, gdyż tfadycya 
Lwowa zżyła się już z tem,iż grobo­
wiec Grottgera znajduje się w ustro­
niu cmentarza, w otoczeniu bardziej 
sielskiem i malowniczem, choć mniej 
widocznem.

Uustracya nasza przedstawia gro­
bowiec znakomitego artysty  w dotychczasowem 
swem miejscu.

Wychowawczyni dwóch pokoleń
Pedagogia należy do najwdzięczniejszych, ale 

i najtrudniejszych zawodów. Wychowywanie mło­
dych umysłów, kształcenie dusz i charakterów sta­
nowi podkład twórczej pracy społecznej, a ci, któ­
rzy tej' pracy się": podejmują, słusznie szanowani 
fcerieni są1 przez, społeczeństwo. Praca ta  jednak,

czycielskiem żeńskiem w Krakowie, panna Marya 
Schilling, która już drugie pokolenie wychowała 
i która obecnie po 37 latach owocnej nauczyciel­
skiej pracy przeszła w stan spoczynku.

Ukończywszy seminaryum naucz, krakow., rok 
kształciła się za granicą, odbywając studya w zna­
nej szkole froeblowskiej dra Hóhrfortera w Ty­
rolu. Powróciwszy do Krakowa, rozpoczęła w ogró­
dku froeblowskim przy krakowskiem seminaryum żmu­
dną pracę wychowywania naszych „milusińskich1*. 
Ze praca ta  była wydajną i pożyteczną, świadczy 
fakt, iż pod kierownictwo p. Schilling po latach 
przybyło drugie pokolenie, t. j. dzieci tych, których 
ona przy rozpoczynaniu swego zawodu w świat

dżiny po północy, publiczność jednak, zgromadzona 
Dader licznie, słuchała z natężoną uwagą arcy­
dzieła Krasińskiego, w które młodzi wykonawcy 
Wkładali całą duszę i dali rzecz stojącą wysoko nad

Wyehowawezyni dwóeh pokoleń: Marya Schilling, 
nauczycielka szkoły froeblowskiej przy seminarynm 

nauczycielskiem w Krakowie

poziomem przedstawień amatorskich. Umiłowanie 
i zrozumienie dzieła biło z każdego wyrazu, choć 
nie zawsze siły młodociane i zmęczenie pozwoliły 
je należycie uwydatnić.

To też publiczność gromkiemi oklaskami dzię­
kowała młodym wykonawcom za tak pięknie pojętą 
cześć dla poety i reżyserowi za jego pracę.

Załączona illustracya j  przedstawia cały zespół 
wraz z dekoratorami i reżyserem na tle^dekoracyi 
wyobrażającej Cólosseum. v

■
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wprowadziła. O szacunku i miłości, jaką p. Schilling 
otaczają jej wychowankowie, świadczy wymownie 
serdeczna pamięć, jaką dla niej zachowali ci wszyscy, 
którzy kiedyś pod jej umiejętnem kierownictwem

nie tylko według suchej litery prawa, ale z poczu­
ciem obywatelskiem jest zadaniem bardzo trudnem 
i dlatego też zasługuje na szczególne uznanie. Z uczu­
ciem tego uznania żegna też niewątpliwie Kraków

trzydzieści lat wytrwale i po obywatelsku pra­
cował, dobijając się swemi istotnie wybitnymi zdol- ' 
nościami coraz wyższych stanowisk. W  r. 1889 
został mianowany komisarzem, w r. 1894 nadko-

Zlote gody w Żywcu: Sędziw i oblubieńcy, Szczepan i A nton ina z O strow skich  B iałkow ie, w  g ro n ie  rodziny  i gości w eselnych.

kształtowali swe młode umysły, a dzisiaj już da­
wno pracują w społeczeństwie na różnych stanowi­
skach.

Ustąpienie urzędnika-obywatela.
Sa obowiązki i stanowiska, na których nie tylko 

swemi zdolnościami i pracą, ale często zdrowiem 
swem i życiem służyć trzeba społeczeństwu. Do ta ­
kich trudnych i odpowiedzialnych posterunków na­
leży służba bezpieczeństwa publicznego, niezbędna 
w każdem cywilizowanem społeczeństwie i nie­
zmiernie odpowiedzialna. Pełnienie tych obowiązków

jednego z tych urzędników-obywateli, radcę rządu 
Władysława Pomian Swolkiena, który po długoletniej 
sumiennej, a nacechowanej duchem obywatelskim 
pracy ustąpił obecnie z krakowskiej dyrekcyi policyi.

Radca Swolkień bowiem w ciągu tego długiego 
okresu swej pracy na tym trudnym posterunku zdo­
łał zaskarbić sobie życzliwość i szacunek nietylko 
kolegów, ale najszerszych kół społeczeństwa.

Urodzony w Krakowie yr roku 1851 po ukoń­
czeniu studyów prawniczych na krakowskim uni­
wersytecie rad. Swolkień wstąpił do służby rzą­
dowej w r. 1877 i przydzielony został jako pra­
ktykant konceptowy do starostwa krakowskiego. 
W  krótkim czasie potem przeniesiony został do dy­
rekcyi policyi w Krakowie, gdzie przez przęsgło

misarzem, zaś w r. 1898 radcą policyi, a obecnie 
ustępując z tego stanowiska, otrzymał ty tu ł radcy 
rządu.

Osoba p. Swolkiena i działalność jego znaną jest 
szerokim kołom obywatelskim. Niejedna trudna sprawa 
kryminalna dzięki jego usiłowaniom została szczę­
śliwie rozwiązaną. W  uznaniu zasług otrzymał on 
w r. 1893 złoty krzyż zasługi z koroną, zaś w r. 
1904 order ces. Franciszka Józefa.

Kurs parasolnietwa we Lwowie: U czestn iczki k n rsn  p rzy  p racy .

Jubileusz „Lutni“ lwowskiej.
Jedną z najszlachetniejszych rozrywek jest nie­

wątpliwie śpiew chóralny. Łączy on i splata młodzież 
i starszych pod znakiem ar­
tystycznego piękna i harmo­
nii. To też towarzystwa śpie­
wacze odgrywają ważną rolę 
w naszem życiu kulturalnem. 
Jedno z nich, macierz w szyst­
kich „Lutni" polskich, założo­
nych za jej p r z y k ł a d e m  
w kraju, a nawet za morzem, 
lwowska „Lutnia" kończy 
w roku bieżącym 30-letni 
okres swej pracy. „Lutnia" 
służyła wiernie pieśni polskiej, 
starała się przez wydawni­
ctwa polskich kompozycyj, 
wyrugować z kółek śpiewa­
ckich pieśni obce i wiele też 
na tem polu zdziałała.

„Lutnia" utrzymuje też 
szkołę śpiewacką, z której 
wyszli znakomici artyści ope­
rowi. Jednym z ostatnich jest 
Józef Mann, którego zaan­
gażowano do opery w W ie­
dniu. Przy sposobności osta­
tniego koncertu, który cieszy! 
się, podobnie jak wszystkie 
poprzednie, wielkiem powo­
dzeniem, a który był koncer­
tem przedjubileuszowym, do­
konano zdjęcia fotograficznego 
drużyny śpiewaczej „Lutni", 
która wiernie służy pod sztan­
darem pieśni polskiej. W śród 
młodzieży, nie brak i osiwia­
łych pracowników, którzy od 
założenia nie opuszczają „Lu­
tni" i stają z młodzieżą na 
estradzie koncertowej, dając 
tem przykład poczucia obo­
wiązków obywatelskich.

(P o t. M, Munz, Lw ów ). _ _ _ _ _ _ _ _ _
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przyje­mnością słuchafhrm KaslPrz® Trenoweth! Z 
i bezsilnego o-ni wybuchów pańskiej wściekłości
“ og? nadto p o z w S  W 7 Dle brak czasu' Nie 
bo rozumiesz — • 7 • Przemawiał zbyt głośno,
na kufrze a 0 mdwiąc, wskazał nóż, leżący
Pomnieć sobie Przytem> chciej z łaski swojej przy- 
Skałą Umarłego P Półn0Kł musz« być pod

bic, lecz Zwra7 * ~~ c'^n ą łem  dalej — możesz mnie za- 
będę wszvstlHaZ ,ost^ n*em tchnieniem wyrzucać ci 
jak je o /pW i < j °ie zbrodnie! Odbierz mi życie, 
day, któremu druhowi memu, Tomaszowi Love 
rzasz w nie** a- c*os śmiertelny, sądząc, że ude
dnio tak^e t, Pozbaw mnie życia, bo pośre-

-  B a r f f  r , ’,,l8ś Kl” «. k t t a -
P ow tiS  Klara um arła?!

samej chwii;Z Ẑ dla * cofnął si^ nieco w t y W  tejże 
za ścianka ?’ ,Z(la7 aio mi się, że słyszę jakiś szelest 
wałem chwili?* ^  0 którą b7tem °Parfcy- Oczeki-
słyszałem, m ówSm  daie^0CZem' SądZąC’ Z8 Si<3 prze'

w teatrze^' n‘e ży>e! Zablła 
tem n U  Pr?eszyła swe

się dziś wieczorem 
szlachetne serce sztyle-

siS twesrn f  ó" mniemasz) ze obecnie zlęknę
celu wvnt , a "• Miałem się utopić... w tym tylko
g ło s  w h  7f ^ em .na rzekę, lecz posłyszawszy twój
zabić ciehie^Nr*** na Pokład-  Wdarłem się, żeby 
Przeważ e zwłefeal zatem... masz nademną 
żądam h zamordui mnie natychmiast! Litości nie 
nie u l i w  Przysi§gam, że jak Bóg jest w niebie, 
miałem ^  ym s’̂  dziś także nad tobą, chociaż 
baczyć rf Z{ C*U pbwile, w których pragnąłem prze 
s ię  z J Ple ścigać cię więcej i pozwolić ci wymknąć 

Co o sPraw' ediiwości ludzkiej...
U3zu? zaaczał szelest, który znowu doleciał moich

czemś°^Ver n*e słyszał- Zastanawiał się nad
 ^Patrzał mi bystro w oczy.

kojuie _ je. ubtuję się nad tobą —  odpowiedział spo- 
waszeeo przysiągłem nie mieć litości dla całego 
tnim. r r°du’ którego ty  jesteś potomkiem osta 
w ciągu kZ P°.s ûcbaj tego, co ci obwieszczę, abyś 
mógł ® k ^ b °bwil, jakie ci pozostają do życia, 
się o 8w7 ć ,si« głupiej próżności, z jaką wyiażasz
chodzą h *dowiedzieć s^> z jak mętnego źródła po­
lak nnHł ^ actwa’ ktdre P°siąść pragnąłeś... oraz, 
skarbie ludźmi byliście wy, Trenowethy. Na 
eią^n ' sPoczywającym u podnóża Skały Umarłego, 
ludzka Zek êustwa, zmarłych. Zbroczyła go krew 
ezemug Zrabowany został w ciągu długoletniego nik- 
wiein k°rsarstw a na pełnem morzu i wydarty 
g0 ijw^ otoPi°uym lub zabitym biedakom. W ydarł 
dnej - ! dziad, podły łotr, Amos Trenoweth, nie je- 
mordo nie broniącej się załodze okrętowej, a wy 
Coś .Wanej podstępnie i zdradziecko. Podobno wiesz

Zat C°^ 0 bem‘ P °zwdl> ze °1 dopowiem resztę.
J ^ m a ł  się chwilkę, poczem mówił dalej, 

bie l, - ^ iele dusz, przebywających obecnie w nie
spełni • ^ ekle> wzywało mnie i wzywa jeszcze do 
tw o ia^ ir zemsty na rodzinie waszej, lecz śmierć 
Szcz ’ | asPrze Trenoweth, napełni jedną z nich 
Wied?- a ®lszą radością. Pewny jestem, że musiszWied?' •’ • ^ lauu&uą. icw ii)  jestem, i musisz
zbrnfl ' na sumieniu twego dziada ciężą liczne
żarno d16’ D*e zuasz jednak najczarniejszej, jaką było 
om-i • WaD’e najbliższego mu i najserdeczniejszego 
w iem  k6*a' Słuchaj! W  krótkich słowach to opo 
wić ’• zamm życie ci odbiorę, nie mogę pozba- 
forffiSÎ  rozkoszy, jaką mi sprawia możność poin- 
j)ow° ^ ania cię o bezecnym czynie twego dziada, 
gacił Z za tem’ że & 7 Amos Trenoweth wzbo-
faciel S1§ dz‘̂ k‘ Pomocy udzielonej mu przez przy- 
istni - ^ 7 wraz z nlIn w sPÓlnie odkrył tajemnicę 
kiw eWa * Przechowania Wielkiego Rubinu, poszu 
już ane®° długie lata przpz obu razem, w chwili, gdy 
g .^ledzieli napewno, gdzie się znajduje i w jaki 
iem 3 Zdobyć g° należy, zwrócił się przeciw swo- 
L  u druhowi i zamordował go, aby ów Wielki Ru- 

P°siąć sam na wyłączną własność.
^uowu milczał parę sekund.

kreAti ^ iem> że bwój ojciec, niedołęga jakich mało, 
slił codziennie pamiętnik, który, przypuszczam, 

czytywałeś nieraz. Prawdopodobnie zamieścił w nim 
P,s 8P0tkania się naszego na Wirchu Adama. Uj- 
zaiem go wówczas ze złotą klamrą w ręku, sie- 
zącego prZy ohydnym, rzeźbionym kamieniu. Ka- 

mien ten był karykaturalnem odtworzeniem oblicza

przyjaciela twego dziada, a kości, spoczywające pod 
nim, kośćmi tegoż druha. W  tem samem miejscu, 
w którem spotkałem twego ojca, dziad twój, Amos 
Trenoweth, położył trupem mego ojca Ralfa Colli- 
vera... Ach! zaczyna ci się nareszcie rozjaśniać 
w mózgu! Tak, tak! Pod pozorem, że chciał niby 
obronić starego kapłana, posiadacza Wielkiego Ru­
binu, zamordował mego ojca tym samym nożem, 
który znalazłeś w sercu swego rodzica; zamordo 
wał go w oczach jego żony, na małym trawniku, 
zieleniejącym na zboczu góry. A gdy matka moja, 
zalana łzami, wzywała nieba o pomstę nad mordercą, 
podał jej nóż jeszcze świeżą krwią zbroczony i po 
wiedział, szydząc z boleści nieszczęśliwej, że może 
z tem żelazem zrobić, co się jej spodoba. Ona go 
ukryła w zanadrzu, jak cenną relikwię... Czy zauwa­
żyłeś napis na nim wyryty?... O, panie Kasprze 
Trenoweth, nóż ten przechował trwale pamięć two­
jego dziada!

Poruszyłem się nieznacznie, pragnąc rozluźnić 
nieco krępujące mnie powrozy.

— Nie poruszaj się i pozwól mi mówić- dalej! 
Po tym mordzie nikczemnym, dopuścił się on je 
szcze podlejszego czynu: zmusił starego kapłana, 
niegdyś zręcznego rzeźbiarza, do wykonania w strę­
tnej parodyi lic mego ojca na olbrzymim złomie 
skały, poczem, zamordował także i kapłana, oba 
zaś ciała pochował razem pod kamieniem... Takim 
skończonym łajdakiem był Amos Trenoweth! Czy 
możesz być dumny z posiadania podobnego przodka?... 
Nie znałem mego ojca, urodziłem się bowiem w trzy 
miesiące po zbrodni, i dopiero, gdy doszedłem do 
lat dziesięciu, matka zaznajomiła mnie z całą histo- 
ryą. Zbrodniarzem był twój dziad, panie Kasprze 
Trenoweth, lecz równocześnie i idyotą, bo kochając 
sam... a może nawet wzajemnie kochany... pogardził 
i opuścił ją obojętnie, chociaż była wówczas cudnie, 
zachwycająco piękną. Jak ją czas zmienił, wiesz 
sam najlepiej, poznałeś bowiem matkę moją w domu 
gry, przystrojoną w brylanty, zdobyte wspólnie 
przez obu przyjaciół w licznych morskich wyprą 
wach.

Gdy to mówił, wyobraźnia odtworzyła mi w pa­
mięci postać i twarz żółtej pani, o okropnych, czar 
nych, bezdusznych oczach. Zdało mi się, że słyszę 
jej straszny śmiech, gdy ze swej loży patrzyła na 
moją ukochaną, konającą na scenie.

—  Ach, piękność szybko mija! Utraciła ją ona 
raz na zawsze w dniu, w którym Amos Trenoweth, 
zelżywszy ją brudnemi słowy, gdy rozpaczała nad 
trapem męża, plunął jej w twarz szyderstwem dzi 
kiem i nieludzkiem. Piękność mija szybko, lecz zem­
sta długo nieraz czekać musi na sposobną do speł­
nienia chwilę. Chwila ta, nadeszła nareszcie! Widma 
tysięcy zmarłych radować się dziś będą, patrząc 
jak ciało twoje uniesie prąd rzeki do morza... Lecz 
pozwól mi skończyć, bo już niewiele mam czasu na 
dalszą opowieść... Jak wychowała mnie matka wa 
ryatka... bo była i jest szaloną pod każdym wzglę 
dem, z wyjątkiem tylko nienawiści do Trenowethów 
i gorącej chęci pomszczenia się na nich... wie tylko 
Bóg jeden! Chciała koniecznie, abym został m ary­
narzem, tymczasem ja przyjąłem obowiązki depen­
denta u adwokata. Pominę jednak szczegóły, odno­
szące się do tej epoki mego życia, żeby cię nie znu­
dzić zbytecznie. Dość, że wśród spokojnych biuro­
wych zajęć, myśl o zemście nie opuszczała mnie ani 
na moment, zwłaszcza, że mi ją matka przypominała 
nieustannie. Osiedliśmy oboje w Plymuth, tam bo­
wiem mieszkał adwokat twego dziada.

Zastanowił się, jakby chciał sobie coś przypo­
mnieć, poczem mówił:

— Z papierów w biurze złożonych, poznałem inte 
resa pańskiego dziadka, jednakże nie w pożądanej 
przezemnie całości. O bogactwach, które nabył krwa 
wemi środkami, nic dowiedzieć się nie mogłem. Dzięki 
informacyom matki, wiedziałem, że posiadanieprzebrane 
skarby, myśl o których wprawiała mnie nieraz w wście 
kłość, a przecież wydawał się tylko skromnym wła­
ścicielem niewielkiej posiadłości ziemskiej, walczącym 
z trudnością o byt dostatni, jakby nie miał majątku 
wcale. Przekonanie to doprowadziło mnie do roz 
paczy. Aż naraz, pewnego dnia, człowiek stary, wy­
soki i dobrze zbudowany, wszedł do naszego biura 
w celu widzenia się z pryncypałem. Kazał zaanon­
sować się jako Amos Trenoweth. Już wtedy chcia­
łem go zabić! On prawdopodobnie nie domyślał się 
nawet, że dependencik, na którego nie zwracał 
uwagi, wytępi w przyszłości jego potomków i po- 
siędzie skarb z Wielkim Rubinem Oeylonu, za zdo 
bycie którego dyabłu zaprzedał duszę. Głos mój, 
dyszący nienawiścią, drżał mi w gardle, gdy anon­
sowałem i wprowadzałem go do pracowni pryncj- 
pała. Zamknąłem za nim drzwi, lecz co mówił, pod­
słuchiwałem pod niemi. Niedołęga! pragnął się do­
wiedzieć, w jakiej formie ma sporządzić testament

bo nie było mu wiadomem, że na mocy prawa cały 
majątek po jego śmierci przypaść musi w udziale 
synowi. Drwiłem z jego nieświadomości, zwłaszcza, 
że z tego, co opowiedział, dowiedziałem się wszyst­
kiego, co mi mogło posłużyć do zarządzenia i do 
prowadzenia do skutku obławy na jego dziedzica 
Ezechiela Trenoweth. Mniej więcej w tymże samym 
czasie zakochałem się, lecz i w miłości pech mnie 
prześladował... I  w tym względzie jednak cierpli­
wość moja odniosła zwycięstwo... Łucya Luttrell 
kochała Johna Railton. Był to także, jak wy wszy­
scy, niedołęga... Ona go pomimo to poślubiła i miała 
z nim córkę. Chciałbym wiedzieć, czy odgadłeś kim 
była ta  córka?

Zatrzymał się i zmierzył mnie pogardliwie swym 
szatańskim wzrokiem.

— Psie! — zawołałem. — Jenny Railton, była 
Klarą Luttrell, czyli Klaryssą Lambert, ty  zaś za­
mordowałeś jej ojca tak, jak twierdzisz, że Amos 
Trenoweth zamordował twojego.

— Słowo w słowo prawda —  odparł obojętnie. — 
Zabrałem się do kształcenia Railtona i w krótkim 
czasie zrobiłem z niego nałogowego pijaka, następ­
nie zbrodniarza. Dziś jeszcze śmiech mnie zbiera, 
gdy o tem pomyślę! Nie było w nim cienia złych 
instynktów, gdy zacząłem go urabiać, a jednak 
wkrótce potem zabił twego ojca. Już w Bombaju 
próbował zgładzić go z tego świata, lecz wziął się 
do rzeczy nieudolnie, bez należytego przygotowania. 
Później jednak spisał się wcale nieźle na „Fortu­
nieu. Pożyczyłem mu nawet w tym celu mego 
noża... Byłbym chętnie sam przebił twego ojca tym 
nożem, lecz w krytycznej chwili Railton stał bli­
żej, a zresztą w takich razach lepiej być świadkiem, 
niż wykonawcą, bo tym sposobem w razie w ykry­
cia mordu, trzyma się wszystkie atuty w ręku i ła­
twiej się wykręcić z kleszczy tak zwanej sprawie­
dliwości.

Co oznaczał ciągły szelest, dolatujący mnie z po 
za ścianki drewnianej?

Coll.ver i teraz go nie słyszał jeszcze, widocznie 
cały pochłonięty treścią swego opowiadania. W  o- 
czach jego gorzał ogień nienawiści, przemawiał nie­
mal ciągle głosem spokojnym i słodkim.

— Już kilka dni posiadałem jedną połowę zło­
tej klamry, którą twój ojciec-niedołęga upuścił w ka­
jucie na podłogę i nie mógł znaleźć, chociaż szu­
kał jej podobno dość długo... W  czasie rozbicia się 
„Fortuny14, Railton przydybał go właśnie w chwili, 
gdy zamierzał rzucić się do wody... Patrzyłem na 
to, a jednak nie spostrzegłem, kiedy przywłaszczył 
sobie drugą połowę klamry i pudełko cynowe, bo, 
jakby na złość, zaraz potem olbrzymia fala zalała 
pokład. Nie czekając na następną, wskoczyliśmy obaj 
niemal razem, do morza. Zdawało mi się, że Rail­
ton utonął, bo i ja, dzięki tylko niezmiernie szczę­
śliwemu przypadkowi uniknąłem śmierci. Gdy do­
płynąwszy do skał, uczułem grunt pod nogami, 
wołałem na niego, lecz prawdopodobnie nie chciał 
odpowiedzieć, a może głos mój zagłuszyła burza. 
Więc wzajemnie mniemaliśmy o sobie, że każdy 
z nas zginął i dopiero na Skale Umarłego przeko­
naliśmy się, że tak jeden, jak i drugi uszliśmy to ­
pieli... Czy mam powiedzieć wszystko?... Ba! czemu 
nie miałbyś wysłuchać całej historyi ?... Po śledztwie 
w Polkimbra, udałem się do Plymut, powiedziałem 
Łucyi, że jej mąż utonął.,, i koniec końców popro­
wadziłem całą sprawę tak gładko, że skłoniłem ją 
do opuszczenia miasta natychmiast... a następnie po­
ślubienia mnie. Tym sposobem tryumfowałem znowu... 
tryumfowałem na całej linii!

—  Psie podły! —  zawołałem.
Roześmiał się zwykłym swoim harmonijnym śmie­

chem i mówił dalej:
— No, gniewasz się widzę, lecz co mnie to ob 

chodzi! Z wami, Trenowethami, mam stare rachunki 
do załatwienia, więc je załatwiam w miarę możno 
ści, Ty, panie Kasprze Trenoweth, trzy, cztery razy 
byłeś w mojej mocy i za każdym razem pozwoliłem 
ci się wymknąć. Raz u stóp Skały Umarłego trzy ­
małem już w palcach twoją dziecinną szyjkę, lecz 
nagłe nadejście rybaków sprawiło, że nie mogłem 
cię udusić. Idyoci! uwierzyli, że to mój widok cię 
przeraził i wywołał twe zemdlenie. Zemdlenie! Bra­
kło pół minuty, a jużbyś nie żył. Nie masz pojęcia, 
jak się śmiałem w duszy, gdy twój wuj, istny pę 
cherz nadęty, przemawiał do mnie górnolotnie. Jakże 
się to ja wówczas nazywałem?... A! Giorgio Rodo- 
fani... Bądź co bądź, wymknąłeś mi się wówczas... 
Następnie, ani przypuszczasz, jak bliskim byłeś 
śmierci, a mianowicie zaraz po śledztwie, w nocy, gdy 
zajrzałem przez okno do waszego domu. Chciałem 
zabić i ciebie i twoją matkę o bladej twarzy, lecz 
przyszło mi na myśl, że Railton porozumiewał się 
z tobą, więc lepiej będzie zaczekać...
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—  Jeśli ci to może sprawić przyjemność — 
przerwałem —  to powiem, że gdybyś mnie wtedy 
zabił, nigdy w życiu nie miałbyś całej klamry, le­
żącej obecnie na kufrze.

— Tem lepiej —  odpowiedział. —  Cieszę się 
mocno, że nie zabiłem was wówczas, bo tym spo­
sobem matka twoja miała przyjemność ujrzeć raz 
jeszcze swego małżonka, wprawdzie nieżywego, lecz 
i taki widok zaliczany bywa niekiedy do miłych; 
mnie zaś będzie bardzo przyjemnie zabić cię dopiero 
dzisiaj. Rozkosz, jaką daje zemsta, wzrasta wraz 
z oczekiwaniem... Lecz wracam do dalszego ciągu 
mego opowiadania. Na czas pewien zmuszony byłem 
opuścić kraj rodzinny...

—  Z powodu nowej zbrodni, odkrytej przez 
twoją żonę...

—  W  jaki sposób dowiedziałeś się o tem?... 
Och, nie wątpię, że przez Klarę... Po powrocie, za 
stałem cię już w Londynie... no! i wkrótce po przy­
byciu, napadłem pod domem gry. Lecz i tym razem 
nieszczęśliwa moja gwiazda nie pozwoliła mi speł­
nić zbyt pospiesznie powziętego zamiaru. Twój prze­
klęty przyjaciel poczęstował mnie tak 
silnem uderzeniem, że padłem zem­
dlony. Mam jeszcze dotąd ślad jego 
pięści na twarzy...

— A ty  spojrzyj na klamrę. Zo­
baczysz na niej ślad swego ciosu.

—  Więc to ona?... — rzekł, przy­
glądając się klamrze z uśmiechem.—
Nie wątpię, że chwilowo wydać ci 
się musiała bardzo cenną i pożyte­
czną. Bądź co bądź była nią ponie­
kąd i dla mnie, bo chociaż, ze względu 
na noc i mgłę, pomyliłem się raz je­
szcze, lecz tym sposobem załatwiłem 
rachunek z twoim przyjacielem. Nie­
raz wściekałem się, myśląc o błędach, 
jakie popełniłem, lecz obecnie martwić 
się nie mam powodu, bo cała histo- 
rya, jak widzisz, ułożyła się dla mnie 
jak najpomyślniej. Powinienem był 
wprawdzie zabić twego ojca na W ir- 
chu Adama, był to jednak mężczyzna 
zdrów i silny, mógł się bronić, ja 
zaś nie miałem przy sobie broni pal­
nej, nie chciałem zatem zaryzykować 
napaści, zakończyć się mogącej niepo­
wodzeniem. W szystko, mówi przysło­
wie, przychodzi w czas dla tych, któ­
rzy czekać umieją. Ja umiałem czekać.
Nie wymknął mi się twój ojciec... i ty  
także mi się nie wymkniesz. Gdy zaś 
pomyślę, jaką mi radość sprawia, że 
Klara i ty...

Nie chciałem go słuchać dłużej.
Jakkolwiek czułem się na wskroś 

przejęty wstydem i wstrętem, słucha­
jąc jego opowiadania o okrucieństwach, 
popełnionych przez mego dziada, ro­
zumiałem przecież zbyt dobrze, że 
Szymon Colliyer, chociaż osłania czy­
ny swoje pozorami usprawiedliwionej 
podniekąd zemsty, jest w rzeczy sa­
mej nędznym i podłym łotrem. Więc, 
gdy wspomniał o Klarze, wybuchną­
łem nagle.

—  Dość tego, psie nikczemny!
Wysłuchałem cierpliwie twoich bez­
czelnych przechwałek, lecz teraz za­
braniam ci mówić o Klarze, która 
z twojej przyczyny dziś sobie odebrała życie. Pluję 
na ciebie i pogardzam tobą! Zamorduj mnie, a skarb 
którego pożądasz, niech ci przyniesie takie nieszczę­
ście, jakie przyniósł mnie i moim. Przebij czemprę- 
dzej swoim zbójeckim nożem, bo z całych sił krzy­
czeć będę...

Skokiem lamparcim rzucił się na mnie i uderzył 
pięścią między oczy. Poczem, gdy nie przestawałem 
krzyczeć i wyć niemal nieludzkim głosem, zadał mi 
srogi cios za uchem.

Przypominam sobie, że lampka, wisząca u belki, 
zamigotała krwawo-purpurowym blaskiem... Po chwili 
błyskawica wystrzału napełniła kajutę dymem, w po­
śród którego zaiskrzyły się na jeden moment ty ­
siączne światełka, z których już sobie nie zdawałem 
sprawy... Potem otoczyła mnie ciemność zupełna... Od­
czułem niejasne wrażenie, że mnie ktoś porywa i unosi... 
Następnie spadałem... i pogrążałem się... pogrążałem...

ROZDZIAŁ XII I OSTATNI.
W  jaki sposób znalazłem  w łaściw ą zem stę 

i W ielki Rubin przytem .

— Mów, mów do mnie! Otwórz oczy i powiedz 
mi, że żyjesz!

Słowa te dolatywały uszu moich z pośród zam­
glonych i ciemnych dziedzin śmierci, jakby je ktoś 
wymawiał daleko... daleko... daleko...

Z tak wielkiej odległości zdawały się płynąć ku 
mnie, że mimo woli otworzyłem oczy, sądząc, że zo­
baczę świat inny, zaziemski. Rozwarłem... lecz na­
tychmiast je zamknąłem, tak były zmęczone.

U|rzałem naprzód tylko ciemne, szare niebo, lecz 
w taki sposób, jakby między wzrokiem moim, a nie­
mal bezbarwną jego przestrzenią, zawieszała się nie- 
dość przezroczysta zasłona.

Poczem otworzyłem oczy znowu i bezwiednie 
zwróciłem uwagę na cień jakiś.

Czem był ten cień? Czem sam byłem i co się 
dzieje ze mną, że tak bezmyślnie patrzę w niebo?

W  jednej chwili utraciłem władzę rozwiązywa­
nia wszelkich zagadnień, pogrążając się na nowo 
w rozkoszny sen nieświadomości i zupełny brak 
czucia.

W tedy głos, już raz słyszany, przemówił jakby 
do siebie cichym szeptem:

— Żyje jeszcze... Ach, gdyby chciał przemówić!

Tym razem, podniósłszy powieki, widziałem 
jaśniej.

Dwoje oczu patrzało na mnie, dwoje oczu ko­
biecych.

Gdzie ja tę twarz widziałem?... Bezwątpienia 
w innym świecie.

Nagle, nie wiem w jaki sposób, umysł mój znu­
żony pojął, że to była pani Luttrell. A może Klara? 
Nie, Klara nie żyje. Zdawało mi się, że powtarzam 
w duszy: „Klara um arła11. Lecz gdzie i kiedy, przy­
pomnieć sobie nie mogłem. Klara.., umarła. Więc 
to musi być jej matka.

Ja, Kasper Trenoweth, leżę u  stóp matki Klary, 
pochylającej się nademną.

Skąd wzięliśmy się tu  oboje? Co się stało, że...
Raz jeszcze cień zapomnienia padł na mój mózg 

i zasnuł go mgłą nieprzeniknioną.
Uklękła i nie opuszczała mnie ani na moment. 

Rozcierała chłodne moje dłonie i co chwila zadawała 
pytania, pełne tkliwego współczucia. Miała białe 
włosy... o jakie białe!

Gdzie leżałem? W  łodzi... Strasznie zabolała 
mnie głowa!

W raz z bólem powróciła pamięć.
Rzecz dziwna, pamięć ocknęła się we mnie na

wspomnienie o śmierci Klary w teatrze. Poczem — 
rwąc się i łamiąc ciągle — odwzorowała zarysy 
ohydnej twarzy Szymona Collivera, ukazując je nie­
spodzianie oczom wyobraźni. I nagle, przypomnia­
łem sobie wszystko.

Podniosłem się, w sparty na łokciu.
Tętna zaczęły mi walić w skronie jak młoty 

i palić je, jakby gorącem żelazem. Ogniste jakieś 
wstęgi opasywały mi ramiona, ręce pod dłoniami 
i nogi powyżej stóp. Paliły mnie tak okropnie, że 
z głuchym jękiem upadłem znowu na wznak i bła 
galny wzrok zwróciłem na panią Luttrell.

Chociaż śnieg padał, miała kapelusz w ty ł zrzu­
cony, trzymający się tylko na tasiemkach, związa­
nych pod brodą. W iatr igrał z potarganemi, bia- 
łemi jak puch łabędzi, włosami. Twarz jej była śmier­
telnie bladą. Gdy się pochyliła nademną, aby mi 
podłożyć szal pod głowę, spostrzegłem, że jej nie­
bieskie oczy stały się ciemniejszemi niż zwykle 
i pełnemi ognia.

— Dzięki Bogu! żyć będziesz... Czy bandaż ci 
nie dolega? Czy możesz się poruszać?

Z trudnością podniosłem rękę do 
czoła i sprawdziłem dotknięciem, że 
mam chustką obwiązaną głowę.

— Tak się bałam... O! tak okro­
pnie się bałam, abym nie przybyła 
za późno. Chociaż Bóg wie, że w czas 
wsiadłam do twojej łodzi, przez niego 
nie spostrzeżona. Domyśliłam się, co 
uczynić zamierza. Cały czas podsłu­
chiwałam za ścianką, lecz lękałam się, 
by w uniesieniu nie zabił cię odrazu 
i na miejscu, chociaż wiem, że zasta­
nawia się i rozważa nad ukryciem śla­
dów zbrodni...

— Więc pani słyszała?
—  W szystko! Och! gdybym była 

mężczyzną... Czy możesz powstać 
i utrzymać się na nogach? Czy czu­
jesz się lepiej? Bo nie mamy czasu 
do stracenia!

Spojrzałem na nią zamglonemi 
oczami, nie zdając sobie sprawy z te­
go, co powiedziała.

—  Czy pan dobrze widzi?... Jeśli 
możesz utrzymać się na nogach i cho­
dzić, ażebyś mógł, proszę o to Boga, 
nie masz czasu do stracenia, powta­
rzam. Już świta... Musisz go przecie 
dogonić koniecznie jeszcze dziś wie­
czór...

— Dogonić?
— Tak, tak! Spieszył się bardzo... 

Wsiądzie do pociągu, przebiegającego 
hrabstwo Kornwaiii, więc wieczorem, 
nająwszy konie, dojedzie przed pół­
nocą do Skały Umarłego... Żwawo! 
żwawo!... Sprobój pan, czy możesz 
się podnieść.

Usiadłem.
Woda, spływająca z mojej odzieży, 

utworzyła rodzaj kałuży w tej części 
łodzi, w której znajdowaliśmy się 
oboje. Ona, na nic nie bacząc, klę­
czała w niej. Obok leżał duży nóż 
i poprzecinane powrozy, któremi mnie 
krępował Szymon Colliyer.

—  Tak —  rzekłem —  chcę go­
nić za nim. O której godzinie odcho­
dzi pierwszy pociąg z Paddington?

— O kwadrans na dziesiątą — odpowiedziała—  
a mamy teraz wpół do szóstej. Czasu wystarczy, lecz 
musisz przed odjazdem przebrać się i ucharaktery- 
zować tak, aby cię w drodze nie poznał. On poje- 
dzie tym pierwszym pociągiem niezawodnie. Niema 
wcześniejszego... Co zaś do pana, sądzę, że rana 
w głowie, za uchem, zadana nożem, chociaż bolesna, 
lecz powierzchowna, osłabiać cię zbytecznie nie może. 
Położyłam na niej chleb z pajęczyną i obandażowa­
łam chustką. Co do strzału, mógł tylko pana ogłu­
szyć, bo przed ukazaniem się twojem na pokła­
dzie, jakby jakiemś przeczuciem wiedziona, wyję­
łam kulę z pistoletu, gdy mi go, jako świeży na­
bytek, podał do obejrzenia... Spieszył się, więc nie 
zdawał sobie sprawy, że chociaż jesteś zemdlony, 
żyjesz jednakże. Zresztą przekonany był prawdopo­
dobnie, że rzucony przez niego do rzeki, jak ka­
mień pójdziesz na dno... No! jeśli czujesz się lepiej, 
ruszajmy stąd czemprędzej I Dowiozę paua do brzegu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

„Z trudem  podniosłem  ręk ą  do czoła i sp raw dziłem  że m am  chustką obw iązaną g ło w ą11.
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słowienia kraju potrzeba bowiem zarówno warun- 
ków ekonomicznych i kapitałów, jak również pod­
niesienia wykształcenia zawodowego. Dla osiągnię­
cia tego ostatniego celu Liga dokonała już bardzo

Translokacye wojskowe w Galicyi.
W ostatnich czasach w rozmieszczeniu wojsk 

austryackich zaszły pewne zmiany. Między innemi

Przedstawienia operowe w Krakowie: H Siem ińska, 
uczennica szkoły Śpiewu prof. M arso.

niektóre pułki, konsystujące od lat w Galicyi, opu­
ściły swe stałe locum, a na ich miejsce przyszły 
inne oddziały wojskowe. Do Krakowa, na miejsce 
i3  pułku, przeniesionego do Opawy, przybył pułk 
1-szy, a do Kołomyi i Stanisławowa został przenie­
siony, jak wiadomo, pułk dragonów z Brandysu

w Czechach, w którym odbywa służbę wojskową 
w randze rotmistrza przyszły następca tronu arcy­
książę Karol Franciszek Józef. Pułk ten wyruszył 
już z Brandysu, a do nowej swej siedziby udał się 
nie koleją, lecz w pochodzie wojskowym. W  ten 
sam sposób opuścił zato Galicyę 4-ty pułk ułanów, 
stacyonowany dotychzas w Żółkwi. W  dn. 2 marca 
opuścił on to miasto, udając się do Wiener- Neustadt, 
gdzie wyznaczono mu miejsce pobytu...

Illustracya nasza przedstawia 4 ty  pułk ułanów 
na placu w Żółkwi przed wymarszem.

Włamywacze przy pracy.
Momenty zastoju lub też wzmożonej działalności 

są również i w przemyśle... złodziejskim.
Ubiegły tydzień w W arszawie zaznaczył się 

właśnie energiczną akcyą.... włamywaczy, którzy 
w tym okresie czasu rozbili aż 5 kas ogniotrwa 
łych. Między innemi włamywacze zakradli się do 
posesyi N. 5 przy ul. Kaliksta, gdzie ma siedzibę 
Stowarzyszenie robotników chrześcijańskich i To­
warzystwo pożyczko oszczędnościowe. Najpierw roz­
bili kasę stowarzyszenia robotników, z której za­
brali 1500 rub., poczem przystąpili do rozbijania 
kasy Tow. pożyczkowego, w której znajdowała się 
większa suma, bo 5000 rub. Kasa ta  jednakże oparła 
się włamywaczom, którzy zdołali zniszczyć zupełnie 
boczną ścianę kasy, ale nie mogli rozbić wewnętrznego 
pancerza, wobec czego zawartość kasy ocalała.

Illustracya nasza przedstawia tę daremnie sztur 
mowaną przez bandytów kasę Tow. pożyczkowego.

Kurs parasolnictwa we Lwowie.
(Do illu s tracy i na  s tr .  10).

Uprzemysłowienie naszego kraju i podniesienie 
rękodzielnictwa jest niewątpliwie jednem z najbar­
dziej palących zadań w Galicyi. W śród wielu czyn­
ników, które powołane są od pracy w tym kierunku, 
rozwija energiczną akcyę lwowska Liga pomocy

przemysłowej. Iusty- 
tucya ta ma u nas 
bardzo rozległe i, nie­
stety trudne pole dzia­
łalności, której owoce 
wymagają długich lat 
pracy... Do uprzemy-

W ła m y  w a e z e  p r z y  p r a c y : U szkodzona przez  bandytów  
k asa o g n io trw ała  Tow. pożyczkow o-oszczędnościow ego p rzy  

nl. K a lik s ta  w W arszaw ie .

wiele, urządzając kursa zawodowe w różnych dzie­
dzinach rękodzielnictwa. Kursa te cieszą się znaczną 
frekwencyą, co świadczy, jak były w naszych wa­
runkach niezbędne. W  szeregu tych zawodowych 
kursów, odbył się w tych dniach we Lwowie kurs 
parasolnictwa, urządzony przez Ligę pomocy prze­
mysłowej.

Illustracya nasza przedstawia właśnie uczestniczki 
kursu przy pracy. _ _ _ _ _

Nowoezesne amazonki: A tak  su fraży ste k  an g ie lsk ich  na  szyby  sk lepow e. Translokaeye wojskowe w Galicyi: C zw arty  pntk u łanów  p rzed  w ym arszem  w Żółkwi.
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W śród drzew szpilkowych pierwszorzędna

K A W I A R N I A  J .  B ISA N Z A
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter

( y ^ ( y ^ ( y ^ ( y ^ D o / ^ D c / ^ D

Kronika tygodniowa.
Historya wynalazków posunęła się w ubiegłym 

tygodniu o trzy olbrzymie kroki naprzód. Jeden 
z nich dotyczy geografii, drugi chemii, względnie al­
chemii, trzeci medycyny, ale pojmowanej humory­
stycznie.

Przejdźmy je po kolei, jak na to zasługują.
Uczono nas niegdyś, że ziemia obraca się około 

swej osi, której końce nazywają się biegunami. Ani 
tej osi, ani jej końców nikt nie widział, wierzy­
liśmy w nie jednak święcie, gdyż inaczej byłby 
człowiek już w pierwszej klasie gimnazyalnej ober­
wał dwóję i zaraz w samem zaraniu młodości zwi 
chnął swą karyerę, co nie byłoby się obeszło bez 
różnych smutnych następstw, jako że ojcowie nasi 
pomiędzy sprzęty domowe, będące w częstem uży­
waniu, zaliczali także i tak zwanego: monitora boć 
kowskiego.

Wierzyliśmy panu profesorowi na słowo i za­
stanawialiśmy się, jaka też musi ta  oś być ogromna 
i ile beczek mazi potrzeba do jej smarowania, nie 
mogło się nam jednak w głowie pomieścić, kto się 
tem zajmuje, skoro biegun północny, ani południowy 
dotąd jeszcze są nieznane.

Obchodziliśmy się jako tako bez biegunów, w re­
szcie obdarzono nas odrazu dwoma, ale oba były 
północne. Jeden odkrył dr. Cook, drugi Peary, do 
dziś przecież nie wiemy, który z nich był rzeczy­
wiście na biegunie, bo choć obaj zapewniają, że zo­
stawili tam ślady, nikt dotąd ich prawdomówności 
nie stwierdził. Europa podzieliła się na Cookistów 
i Peary stów, którzy wzięli się za łby. Ostatecznie 
zwyciężył Peary. Cooka ogłoszono zwykłym blagie 
rem, choć już przedtem różne towarzystwa geogra­
ficzne zamianowały go swym członkiem honorowym.

Zgodzono się nareszcie, że jest jeden biegun pół 
nocny i to właśnie ten, który wynalazł Peary.

Na poszukiwania południowego kolegi wybrały 
się różne ekspedycye, o mały figiel nie dotarł do 
niego Shakleton, obecnie podobno odnalazło go ró­
wnocześnie aż dwu: pochodzący z Norwegii kapitan 
Roald Amundsen, i angielski kapitan Scott. Który 
z nich mówi prawdę, o to toczy się właśnie pole­
mika naukowa, mnie się jednak wydaje, że skoro 
mosą być dwa bieguny północne, Cooka i Pearyego, 
dlaczegóż nie przypuścić, że są dwa południowe, 
Amundsena i Scotta, ergo, że ziemia posiada dwie 
osi, jednę prawdopodobnie czynną, drugą zapasową 
na wypadek zepsucia się pierwszej.

Nie będzie już więc kłopotu ze smarowaniem osi 
ziemskiej, mocarstwa niezawodnie porozumieją się 
ze sobą i wybiorą międzynarodową komisyę, czuwa­
jącą nad należytem jej funkcyonowaniem. W praw ­
dzie budżety są już przeważnie uchwalone i bra­
knie funduszów na pokrycie kosztów takiej komisyi, 
ostatecznie możnaby na ten cel obrócić sumę, uzy­
skaną z jakiejś krótkoterminowej pożyczki, mającej 
być pokrytą z późniejszej długoterminowej.

To obecnie najmodniejszy sposób przeprowadza­
nia operacyi finansowych, aprobowany tak przez in- 
stytucye autonomiczne, jak i rządowe.

Przy tej sposobności zrobiliśmy jeszcze jedno 
geograficzne odkrycie, aczkolwiek mniejszej już wagi. 
Telegramy doniosły, że Amundsen po kilku wykła­
dach w Australii, uda się do Europy przez Buenos 
Aires, przylądek Horn i... morze Beringa. Albo więc 
Amundsenowi nie spieszy się wcale i chciałby przy 
tej sposobności opłynąć jeszcze i Amerykę, albo 
też autor powyższej notatki żyje w niezgodzie z geo­
grafią, a w takim razie moglibyśmy mu serdecznie 
polecić podręcznik geografii, przeznaczony przez 
c. k. Radę Szkolną krajową do używania w klasie 
pierwszej galicyjskich szkół średnich. Nie będzie to 
połączone z wielkimi kosztami, egzemplarz oprawny 
może kosztować najwyżej dwie korony, w anty­
kwami nawet i mniej.

Drugi wynalazek gotów sprowadzić zupełny prze­
w rót w socyalnych stosunkach światowych. Nie bę­

dzie już biedaków, przymierających głodem, każdy, 
kto posiada bodaj kawałek gwoździa żelaznego, może 
mieć z niego złoto!

Prasa paryska zajmuje się tajemniczym dotych­
czas wynalazkiem chemika (raczej alchemika) Yerley’a, 
który oświadcza, że udało mu się odkryć sposób 
wyrabiania sztucznego złota. Koszta produkcyi ogra­
niczają się do pięciuset franków za klg., podczas gdy 
dotąd wynosiły dwa tysiące ośmset! Podobno wyrabia 
je ze żelaza, nie dodaje jednak, czy złoto to będzie 
prawdziwemu podobne, czy też tak  zwanemu rze­
szowskiemu. W  tym drugim wypadku wynalazek 
nie byłby niczem nowem.

Verley utrzymuje, że może w ten sam sposób 
wyrabiać i platynę, chodzi tu  bowiem tylko o prze­
mianę jednego pierwiastka w drugi, co rzekomo no­
wożytna chemia uważa w zasadzie za rzecz mo­
żliwą. Ja przyznam się szczerze, na tem się nie 
znam, myślę jednak, że skoro szewc może z cza­
sem zostać krawcem i kowalem, także żelazo po­
trafi się zamienić w złoto lub platynę.

Świadom tego, że wynalazek ten może wywołać 
przewrót w całym świecie, gdyż każdy chętnie za­
łożyłby sobie taką fabryczkę, i spowodować wprost 
katastrofę na targu pieniężnym, Yerley rozpoczął 
rokowania z rządem o nabycie jego wynalazku i zmo 
nopolizowanie go na rzecz skarbu państwowego, za­
strzegając sobie jedynie bezpłatną pielęgnacyę wraz 
z „wyżerunkiem i opierunkiem" na koszt kraju 
w zakładzie tego rodzaju jak Kulparków, lub 
w przyszłości Kobierzyn.

Jeśli jednak Verley powiedział prawdę, w takim 
razie możemy sobie wytłumaczyć, dlaczego w c. k. 
rządowych papierosach można czasem znaleźć gwo 
ździe. Spotkało to jednego z mych znajomych. Gniewał 
się i narzekał na niedbalstwo zarządu tytoniowego, 
ale nie zastanowił się, że jest to właśnie wypełnienie 
obietnicy rządowej, danej ongiś społeczeństwu, iż 
z chwilą podniesienia się cen wyrobów tytoniowych, 
poprawi się także i ich jakość.

Taki gwóźdź w papierosie za cztery halerze 
zamieniony na złoto, będzie wart co najmniej dwa­
dzieścia halerzy, jeśli nie więcej. W ysoki c. k. Rząd 
dodaje go do papierosa zupełnie bezpłatnie, stara 
się więc dopomódz biednej ludności, narzekającej 
na brak pieniędzy. Radzę też owemu panu, który 
jest szczęśliwym posiadaczem tego gwoździa, by 
się do tego głośno nie przyznawał, gdyż admini- 
stracya podatkowa podwyższyłaby mu z pewnością 
podatek osobisto dochodowy.

Nie brak także i głosów, że ten wynalazek to 
tylko ordynarny humbug, czekajmy jednak, co przy­
szłość przyniesie. Co się tyczy mej osoby, nie uwie­
rzę, dopóki nowego złota nie ujrzę na własne oczy 
i nie zasięgnę, co do jego wartości, opinii fachow­
ców, choćby nawet w oddziale zastawniczym Kasy 
Oszczędności lub Banku Pobożnego.

Trzecie wreszcie odkrycie z dziedziny medycyny 
politycznej, pojmowanej jednak humorystycznie, to 
wpływ ustaw woiskowych na rozwój słabości, zwa­
nej pospolicie leukemią czyli białaczką  Uległ jej 
jak wiadomo hr. Aehrenthai.

Słyszeliśmy już nieraz, że wybory zaszkodziły 
temu lub owemu namiestnikowi lub staroście do 
tego stopnia, iż otrzymał bezpośrednio po nich dymisyę 
„z powodu nadwątlonego zdrowiau, nie wiedzieliśmy 
przecież, że wniesienie ustaw wojskowych w parła 
mencie austryackim i sejmie węgierskim może mieć 
jako następstwo śmierć człowieka dotkniętego leu­
kemią, czyli, że ono właśnie przyczyniło się do po­
gorszenia jego stanu.

A jednakże tak jest w rzeczywistości!
Czytamy najwyraźniej w jednym z krakowskich 

politycznych organów, pojawiającym się niestety 
tylko raz na tydzień, co następuje:

„Zdaje się, że przy narodzinach tych nowych 
ustaw wojskowych, świeciła jakaś zła gwiazda, bo 
nie było jeszcze w Austro Węgrzech okresu czasu, 
w którymby, w tak niewielkich odstępach, przyszło 
do tylu wielkich przewrotów na decydujących rzą 
dowych stanowiskach, jak właśnie w ciągu tych 
d z i e w i ę c i u  miesięcy, od czasu, kiedy te ustawy 
wojskowe znajdują się na porządku dziennym obu 
parlamentów.

Przyjrzyjmy się, jakie zmiany personalne zaszły 
w tym czasie w obu rządach: dymisya bar. Bie- 
nertha, dymisya ministra Schoenaicha, dymisya bar. 
Gautscha, dymisya jenerała Conrada, ś m i e r ć  h r. 
A e h r e n t h a l a ,  dymisya bar. Buriana, dymisya 
hr. Khuena, spodziewana dymisya hr. Stiirgkha..."

Jeśli owe dymisye spowodowało wniesienie ustaw 
wojskowych, wynika też jasno, że było ono i przy­
czyną śmierci.

Autor artykułu — prawdopodobnie lekarz — 
powinien dalej pracować w tym samym kierunku,

a niebawem otrzyma niezawodnie nagrodę Nobla 
z zakresu medycyny, czego mu życzymy z cafigo 
serca, byle tylko nie wypłacono jej w złocie fabry­
ko wanem przez Yerleya.

O awanturach, jakie wyprawiają w Londynie an­
gielskie sufrażystki i wspominać nie warto, spo­
wszedniały już nawet flegmatycznym Anglikom, któ­
rzy, choć zajęci są węglowym strejkiem, postano­
wili wziąć się ostro do bab i pokazać im, że oni 
są panami. Boję się tylko, by nie powtórzyła się 
znowu zabawna historya z owym mężem, który 
uciekł pod stół przed trzepączką swej magniflki. 
W tem ktoś puka do drzwi. Żona woła: W yłaź!... 
mąż oświadcza z powagą i godnością:

— Owszem! Nie wyjdę!... Pokażę ci, że ja tu  
jestem panem!...

A trudna będzie sprawa z sufrażystkami, gdyż 
nabrały świeżego animuszu i energii skutkiem mia­
nowania pani doktora Klotyldy Luisi, pierwszym 
attache poselstwa urugwajskiego w Brukseli. Na 
razie ów żeńskiego rodzaju attachć zajmować się 
będzie tylko sztukami pięknemi i umiejętnościami, 
nadejdzie jednak czas, że kobiety wezmą w swe ręce 
i inne fachy, n. p. dyplomacyę i wojnę.

Znakomicie nadawałaby się do tego moja po­
czciwa teściowa! (Nie do sztuk pięknych... broń Boże!). 
Dyplomatka z niej wyborna, o ile rozchodzi się o to, 
by postarać się postawić ra  swojem i przekonać 
zięcia, o wojowniczych jej zdolnościach chyba nikt 
nie wątpi...

W  dwudziestem stuleciu, w którem kandydaci 
na posłów odbywają w aeroplanach podróże agita­
cyjne po swym okręgu, nie byłby niczem dziwnem 
minister wojny w ju p e  — culotte’kach łub kanclerz 
państwa w spódnicy z falbanami.

Zaznaczyłem już wyżej, że czcigodna mama 
mojej połowicy, czyli tak popularnie zwana te­
ściowa, jest kobietą nadzwyczaj energiczną, bardzo 
więc ubolewam, że nie jest odbiorczynią stałą han­
dlu futer braci Karola i Romana Moohrów, (prze­
praszam ich obu bardzo, jeśli się pomyliłem w orto­
grafii!...) znajdującego się w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej, a wsławionego obecnie w całej Galicyi 
i całej wogóle Polsce.

Gdyby tak ją była spotkała taka przyjemność, 
jak panią Marynowską i pana Jakubowskiego, z pe­
wnością byłoby musiało interweniować pogotowie 
ratunkowe, a nie policya. Szukającymi pomocy byliby 
naturalnie „grzeczni" kupcy, którzy odbiorców swych 
policzkują, wyzywają ostatniemi słowami i nadto te ­
lefonują po policyę, że bandyci chcą ich obrabować.

W ładza pospieszyła z pomocą, o mały figiel nie 
zarekwirowano batalionu piechoty i bateryi artyle- 
ryi, aby przychwycić niebezpiecznych złoczyńców, 
pokazało się, że są to niewinne ofiary brutalności 
jednostek, które bardzo wątpliwą reklamę robią kra­
kowskiemu kupiectwu.

Gdybym był antysemitą, powiedziałbym, że na 
coś podobnego zdobyć się może tylko arogancki żyd, 
ufający zbyt w bezkarność, jaką ma mu zapewnić 
jego majątek i stosunki.

Skończyło się na tem, że na inspekcyi policyj­
nej spisano protokół z całego zajścia, świadczący aż 
nadto dosadnie o winie brutalnych kupców. Ostate­
cznym wyiaikiem była rozprawa sądowa, wytoczona 
Moohrom przez pp. Jakubowskich i p. Marynowską.

Teraz dopiero zmiękła im rura! W  obawie przed 
czekającą ich Karą złożyli pisemną deklaracyę, w której 
przepraszają obrażonych, zobowiązają się zwrócić 
pieniądze pobrane za futro, ponieść koszta sądowe, 
zwrócić pp. Jakubowskim koszta podróży do W ar­
szawy, celem zaś dania im satysfakcyi zobowiązują 
się nadto złożyć dwieście koron' na Dar grunwaldzki.

Poszkodowani przyjęli warunki ugody i cofnęli 
skargę. Mojem zdaniem postąpili źle, arogantom 
i brutalom, dyskredytującym nasze kupiectwo, nale 
żała się dotkliwsza nauczka.

Publiczność nasza nie zapomni jednak o grze 
cznych futernikach z ulicy Grodzkiej 1. 32.
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W iosenne p łaszcze
oryg. angielskie, ostatnie sezonowe nowości

w w ielkim  w yborze poleca

B W TFB7F IQ1T 1 Kral(ów' linla H' . f i  U iit £ s lid  O lk i róg ul. Tioryansklej.
Dostawca Związku lekarzy i ekonom, urzędników państw. 

T elefon  368.

D o  d z is ie js z e g o  n u m e ru  d o łą c z a m y  p ro s p e k t  
p re p a ra tu  d ra  A r tu r a  E rh a rd a  „ V is n e r v in “ .



Rozwiązanie zagadek z Nr. 9.
Za8radka raehunkowa:
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8 18 20

6 24 3
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t  21 19 14
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L i n
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S z a r a d a : S topień.

B u c h a lte r^ i^ o re sp o n fl1 ^ a n to r  w synagodze A rty s tk a  m alarka, 

niespokotna.6  d °  ppzestawienia : W ieczerza  hojna, noc 

adanie do przestawienia: N iem a ognia bez dymu,

Zadanie do przestaw ienia : B ierz  M ichale, co P an  Bóg
daje.

Szarada: S eparacya .

Rebus: P rz y  cierp liw ości i s ta ra n iu  w iele człow iek doko­
nać może.

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: A, G ołębiow ski Lwów, 
J .  K otow icz Lw ów , H. G ruszczyńsk i Sanok, J  W acław ik  K ra ­
ków , H. T yszeck i W arszaw a, M. P o k o rsk a  S tanisław ów , J. R a­
dw an W arszaw a, M. W ięckow ska W arszaw a, J .  R oland P rądo iS  
C zerw ony, S. D zikow ska T arnów , D. S edyńska K raków , A. 
T rzec iak  K raków , K. R adoszew ski T arn o b rzeg , M. K alinow ska 
Lw ów , R. K inalski R zeszów , A. S ia tka  K raków , J . Jakubow ska 
K raków , M. M edyński Z akopane, F . G eb h ard t K raków , M. P ia- 
neck a  K raków , F , Ł opatk iew icz Jasło , W . T hun K alisz, A. B an- 
drow ski C zęstochow a, J .  Ś w irsk i Sanok, S. K w aśniew ski P rz e ­
m yśl, L. B ogacki P io trk ó w , A. D użak K raków , S K arczm arski 
Poddębie, S, K rzyżanow ski P odgórze , A. K adnlski K raków , 
M. K lappholz R zeszów , S. K ow alów ka K raków , H. Z eg arto w sk a  
B o g u c ce , I. B rzostow ski P odgórze , J . S tro jek  Tarnopol, F. 
B lacterfeind  Kołom yja, S. L indenbaum  Czerniow ce, Z. G liński 
Lw ów , A. K ozicka Lw ów , J .  Z ach ara  K raków , S. W y k a  R ze­
szów, H. Scholz S taszów , K. B ernatow icz  Lisko, J . L indersk i 
Lw ów , M. Stugocka K raków , K. Z am orski K raków , S. Ł opa­
ty ń sk i K am ieniec, J . Topolnicki Lwów, S. Bukow ski Kijów, 
H  M aciejow ska W innica, R. Szym anow ski Lw ów , J . Ja n ik  
K raków , E. S tankiew icz Sam bor, J . Jasiew icz  Lw ów , M Ci­
chocka W arszaw a, L, R adom ski Sandom ierz, L. Osada P io trk ó w , 
R. G arczyńsk i Lw ów , K. S auer Lw ów , J . C hm urow icz K ra ­
ków, S. W iew iórow ski P rzem yśl, J . N ow acki S tanisław ów , 
W . P o tocka K raków , M, L ech K raków , H. Sosnow ska Sanok, 
D. R osenbaum  T arn o b rzeg , Z. M ichalski K raków , E . Saw icze- 
w ska W arszaw a, J. B aziak  Lw ów , S. L ichański Kołom yja, H . 
Kozłowski K rosno, J . R o th  K raków , H, P ią tek  Podw ołoczyska, 
j  P ick  W arszaw a, L. O bst Łódź, J . O braczay M oraw ska O straw a, 
S. T ro jack i W iedeń, J , Jahoda Cieszyn, H . W ilczkiew icz Jasło,

S. D om ański Lw ów , J. Z eryg iew icz  S tanisław ów , K . B iliński 
T arnopol, M L isow ska Jasło , K. Balicki Czerniow ce, R  Tnrosz 
K raków , J. J a g la rz  K raków , T. P atlew icz  R zeszów , F . Ho rab  
Oświęcim , T . N ikiel K raków , K. N ow ak P odgórze , E  O sirow ski 
Lw ów , J . K opczyńska B ierzanów , K. A ntosz Bochnia, H B roda 
Rzeszów, J . T rep k a  Radom, T. M azaraki Sandom ierz, E  N ie- 
s te n b e rg e r  K raków , G. F in g e r  W adow ice, A. G ralew ski K ra­
ków , J. K am iński K raków , H G alińska K rosno, J . B e tte r  Lwów, 
M. W ilkosz K raków , F  Schm idt K raków . S. W ojczyński W a r ­
szaw a, J .  L eszczyński R ozw adów , H. B e rg e r  Lwów, P. M adejski 
K raków , D Michalski Sosnowiec, C Ja n ik  Żółkiew , J . Solecka 
Z akopane, K. R ylski Poznań , S. K am iński P e te rsb u rg , M Mi- 
sińsk i T arnów , K, S to jsw sk i H alicz, S Sokołow ski Bochnia, 
K. D em biński Jasło , R  Ł apińsk i Lwów, M. A rbesbaner Lwów, 
K. Szum ańska R aw a R uska

N agrodę p rzez  losow anie o trzym ał p. E . Sawiezewskl, 
Warszawa. U praszam y o nadesłan ie  35 kop, na  k o sz ta  po­
leconej p rzesy łk i.

Z półek księgarskich.
„ A r c h i t e k t 11 zeszy t I I . zaw iera  tre ść  n a s tę p u ją c ą : Ks. 

G. K o w alsk i: Zadanie w spółczesnego m a la rs tw a  re lig ijnego , 
(spraw ozdanie z odczy tu  ks. W ł. G órzyńsk iego). Ju l  M akare­
w icza: L w ow ska cy tadela . R ed : K onkurs n a  Szkołą Sztuk 
P ięknych  w  W ars?aw ie . K ronika. P iśm iennictw o. K onkursy . 
N a 4-ch  dołączonych ta b lic a c h : P ro je k ty  konkursow e na  Szkołę 
S ztuk P ięknych  w W arszaw ie (pp : Br. R ogóyskiego I. nag r. 
H S tifelm ana i S t W eisa, II . n ag r. J .  G ałęzow skiego i K. Skó 
rew icza, o raz p ro jek t w ykonany przed  konkursem  przez Z. K a­
linow skiego.
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Przedstawienia operowe w Krakowie.
Szkoła śpiewu prof. Marso urządza w Krakowie 

od czasu do czasu ciekawe eksperymenty: przed­
stawienia operowe, które są doskonałym egzaminem 
dla uczniów i uczennic.

Aspiranci operowi dopiero na deskach sceni­
cznych mogą zmierzyć należycie swój talent, wy 
szkolenie i... nadzieje na przyszłość, a ta ogniowa 
próba musi budzić również zainteresowanie i w szer­
szych kołach artystycznych...

W  tych dniach właśnie szkoła prof. Marso ma 
znowu wystąpić z publicznym egzaminem, dając 
w d. 22 marca na scenie teatru krakowskiego „Tra- 
viatę“ Yerdiego, a przed kilkunastu dniami zale 
dwie wystąpiła z „Halką“ , w której zarekomendo- 
Wała się dobrze publiszności krakowskiej wykona­
wczyni roli tytułowej, p. H. Siemińska. Młoda ta 
śpiewaczka, pomimo niecałych dwóch lat nauki 
w szkole prof. Marso, potrafiła wybić się na pier­
wsze miejsce dzięki swemu ładnemu głosowi i wzo­
rowemu wyszkoleniu. Ostatni występ p. Siemińskiej 
w „Halce“ pozwala wróżyć jej dobrą przyszłość w ka- 
ryerze artystycznej.

Jakkolwiek wystawianie oper siłami uczniow- 
skiemi jest krokiem więcej, niż ryzykownym, to 
przyznać jednak należy, iż z trudnej roli tytułowej 
w „Halce“ p. Siemińska wywiązała się bardzo szczę­
śliwie. W ystęp ten świadczy, iż młoda artystka 
prócz śpiewu o pięknej koloraturze i znacznej sile,

Złote gody w Żywcu.
(Do illu stracy i na s tr . 10).

W  tych dniach odbyła się w  Żywcu rzadka 
i podniosła uroczystość: złote 
gody państwa Szczepana i An­
toniny z Ostrowskich, małżonków 
Białków, nader szanowanych miej 
scowych obywateli.

Rano o godzinie 8, jubilaci, 
poprzedzani przez 36 swoich 
wnuków razem z 5 synami i 3 
córkami oraz zaproszonymi go­
śćmi, w uroczystym pochodzie 
udali się do kościoła parafial­
nego, gdzie umyślnie przybyły 
z Krakowa X. dr. Andrzej Mo- 
liński, dawny sąsiad i przyjaciel 
jubilatów, odprawił na ich inten- 
cyę mszę św., a następnie wy­
głosił serdeczną, okolicznościową 
przemowę, która do łez obecnych 
wzruszyła.

Po uroczystości kościelnej 
odbyła się następnie u jubilatów 
skromna uczta, która przecią­
gnęła się do późna wśród nie­
zwykle serdecznego nastroju, pozostawiając głębokie 
wrażenie wśród jej uczestników.

mierzonego celu, chwyciły się wreszcie rewolucyj­
nych sposobów walki... Aby zdobyć dla „uciskanego* 
zdaniem ich rodzaju żeńskiego prawa polityczne, wy­
powiedziały wojnę... szybom. Armia tych nowocze-

Z P e p u b L k i  c h i ń s k i e j : P rok lam ow an ie  rządów  repub likańsk ich  w N ankinie, W  środku  sto i tym czasow y p rezy d en t
republik i d r  S nn jan tsen  (X ) . (Do a rty k u łu  na  s tr . 3,'.

Nowoezesne amazonki: B roń sn fraży ste k  ang ie lsk ich , służąca do w ybijanL  szyb
w ystaw ow ych.

snych amazonek, podzieliwszy na grupy i uzbroiwszy 
się w młotki i... pończochy z kamieniami, w yru­
szyła na ulice Londynu i zaatakowała szyby gma­
chów rządowych i sklepów... Setki wystaw sklepo­
wych padło ofiarą wojowniczego temperamentu su 
frażystek...

Pogrom szyb w Londynie trw ał w ciągu dwóch 
dni. Sufrażystki nie zadowoliły się tłuczeniem wy­
staw sklepowych, lecz zaatakowały pałace dygnita 
rzy państwowych, a między innymi przypuściły 
szturm do rezydencyi ministrów. Miały podobno 
również zamiar zdemolowania zamków królewskich 
i muzeów publicznych.

Ten rewolucyjny wybuch przepełnił jednak miarę 
cierpliwości Anglików. Władze angielskie areszto 
wały blizko 2o0 demoustrantek, a wśród nich przy­
wódczynie : p. Pethik i słynną p. Christabel Pankhurst. 
Niemniej energicznie postąpiły sądy, bo już na trzeci 
dzień po demonstracyi skazały około 70 sufraży- 
stek na 2 miesiące więzienia, obostrzonego przymu 
sową pracą...

Skazane na karę więzienia sufrażystki należą 
w większej części do klasy inteligencyi. Są to ar 
tystki, nauczycielki i urzędniczki. Zarówno podczas 
demonstracyi, jak i w czasie rozprawy sądowej u- 
brane były z wyszukauą elegancyą, z którą nie pa 
sowały bynajmniej ich skandaliczne wybryki.

Ten surowy wyrok wywołał zadowolenie wśród 
społeczeństwa angielskiego, ale nie ostudzi z pewno 
ścią wojowniczego zapału sufrażystek, które będą

Posiada swobodę ruchów i zżycie się z deskami sce- 
mcznemi.

Pierwsze to co prawda kroki, lecz tem samem
Sodne uwagi...

Nowoczesne amazonki.
Słynne na cały świat sufrażystki angielskie, wi­

dząc, że ich awantury i skandale nie osiągają za­

miały nowy powód do utyskiwania na „ucisk“ nie 
szczęsnych kobiet i nowy pretekst do... awantur.

Illustracye nasze przedstawiają wojownicze sufra­
żystki przy... feministycznej akcyi wybijania szyb 
i ich broń w postaci... pończoch z kamien ami.
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Ze świata kobiecego.
Rauty i zabawy kostiumowe.

W  czasie ubiegłego karnawału zauważyć się da 
waiy niezmiernie częste ogłoszenia baló w i redut ko­
stiumowych. Pomimo, że post „rozsiał już makowe 
ziarna", zapowiedzi kostiumowych rautów jeszcze

Suknia stylowa, nadająca  sią rów nież dobrze na bal kostium ow y, ja k  rau t. 
z  ta f ty  różow ej, p rzy b ra n a  sz eroką ualencieną i guzikam i kryształow ym i.

się powtarzają, a na dzień św. Józefa w sławnej „Mi­
chalikowej jamie" ma się odbyć jeden z najwesel­
szych, najbardziej „hecarskich" kostyumowych balów.

Nie powiem, abyśmy na ogół należeli, my P o­
lacy, do typu ludzi, lubiących na wzór dzieci, przy­
bierać na siebie obce postacie, przystrajać się w gał- 
ganki i papierki, choć jeden z największych synów 
Polski powiedział o niej, że „małpą narodów była 
i papugą". A jednak inne narody mają stokroć 
więcej pociągu w tym kierunku. Nie mówię już 
o Francuzach, dla których pochód karnawałowy 
(mi-carune) jest czemś uroczystszem od święta na­
rodowego ; nie mówię o środowiskach artystycznych, 
jak Rzym i Monachium, o zabawach karnawałowych 
uświęconych tradycyą: Wenecya, Nizza i cała Ri- 
yiera, ale Niemcy, całe środkowe i północne Niemcy,

znane jako ciężkie i ospałe, na każdym kroku dają 
dowody, że mieszkańcy ich umieją bawić się, jak 
dzieci. I nie potrzebują na to karnawału; ileż razy 
w pełni lata widzi się powracające z majówki we­
sołe towarzystwo, wśród którego poważny pan pro­
fesor paraduje w kapeluszu z kwiatami i okryciu 

pani doktorowej; pani doktorowa w pal­
cie i cylindrze pana profesora; a pan 
adwokat w papierowym kasku na gło­
wie, z chińską latarką na lasce, nie­
sionej na ramieniu. Brzmi to strasznie 
głupio, że pozwolę sobie tak się wy­
razić, w rzeczywistości jednak daje 
pole do takiej wesołości, jaka, nieledwie 
jako środek kuracyjny, zalecaną być 
powinna naszemu naogół zasmutnemu 
społeczeństwu.

„Jama Michalikowa" usiłuje wpro­
wadzać tę nowość, ale towarzystwo 
reaguje słabo i wnosi często niesma­
czną przesadę. Nawet w zabawach 
c charakterze cyganeryi musimy u- 
względniać to, co estetyczne. Widzia­
łam jednego z panów, mającego głowę 
ogoloną przy skórze, który ubrał się 
w olbrzymi rembrandt ze strusiemi 
piórami, podwiązany pod brodą ja­
skrawą zieloną wstążką. Było to coś 
tak nieestetycznego, ten kapelusz z pleu- 
resami, upostaciowanie czegoś mięk­
kiego, pastelowego i ta  wyglądająca 
z pod niego goła czaszka i oczy, 
przysłonięte ziotemi okularami! Cóż 
mówić o panu, który wystąpił we 
fraku i damskich białych majtkach, 
lub o damie w trykocie kąpielo 
w ym ?!

Powtarzam, rozumiem pragnienie- 
nie odstąpienia od siebie samego, sta­
nia się kimś innym, jak powiada Musset 
w jednej z piękniejszych swych poe- 
zyj: „Chciałbym być tym panem, co 
tam idzie". Niewiadomo dlaczego, ale 
każdy ma wrażenie, że „ten pan, 
co tam idzie" ma mniej kłopotów 
niż my, lepszy los, niż my. Zdaje 
nam się, że postępuje lżejszym kro­
kiem, że ma minę mniej skłopotaną. 
Nie znamy jego egzystencyi i dla­
tego zdaje nam się, że jest szczę­
śliwszym. Zazdrościmy „temu panu, 
co tam idzie", zwłaszcza gdy siadł 
do powozu lub wytwornego automo­
bilu! Gdyby zmiana nastąpiła, może 
bardziej jeszcze ugięlibyśmy się pod 
brzemieniem losu. A żeby być „tym 
panem", tym innym, wymyślono prze­
bieranie i karnawał. Ale pod tym 
hasłem nie wolno jest jednak czynić 
rzeczy brzydkich i potwornych. Każdy 
z nas przedstawia pewien typ, który 
może podkreślić, zaakcentować i stwo­
rzyć coś charakterystycznego.

Rezultatem tego dążenia do insso- 
ści było przebieranie się dam dworu 
Maryi Antoniny za pasterki, a ce­
sarzowej Eugenii w najszczęśliw­
szych swych chwilach, pozowanie do 
portretu w stroju nieszczęśliwej kró­
lowej w więzieniu Tillerie.

Przebieranie się w kostiumy pe 
wnych historycznych postaci, z od­
powiednią charakteryzacyą wchodzi już 
w krainę sztuki i daje prawdziwą sa- 

tysfakcyę. Być przez cały jeden wieczór Maryą Stuart, 
lub Barbarą Radziwiłłówną, a choćby jedną z po­
staci z najbardziej znanych obrazów Rembrandta, 
lub Rubensa, czyż nie jest ponętnem dla każdej roz­
miłowanej w historyi i sztuce kobiety?

Ale trzeba umieć wybierać sobie postacie. Gdyby 
która z pań ubrała się w kostium Dąbrówki według 
obrazu Matejki i puściła się mazura, lub polkę, 
przedstawiłoby się to w najwyższym stopniu nie­
smacznie. Również niemądrym pomysłem było te­
goroczne zjawienie się na jednym z najweselszych 
bali kostiumowych ducha Banka i Marata, z cha­
rakterystyczną groźną twarzą i krwawą chustą na 
głowie.

Zapewne kostium to był łatwy i tani, ale jest 
tyle innych, przystępnych, a nie odrażających. Szcze­

gólniej dla pań. Ponieważ zaś typy charakterysty­
czne są już niezmiernie spospolitowane, radziłabym 
upostaciowywać wrażenia i pojęcia: chimerę, fan 
tazyę, miłość, pół-djable weneckie, postęp, elektry­
czność. Przy bardzo tanich obecnie materyałach 
fantastycznych, są to rzeczy zupełnie łatwe do za­
stosowania. Pomyślmy trochę, pooglądajmy fanta­
styczne obrazki, podebatujmy z jakim malarzem, 
a z pewnością odtworzymy coś ładnego i orygi­
nalnego. Ramo.

Suknia rautowa. K om binacya jedw abiu , gazy, koronek 
i in k ru stacy i czarnych  z białem .

Wiosna 1912. Wiosna 1912.

M A G A Z Y N
HENRYKA SCHWARZA
Kraków, Grodzka 13 =  Telefon 43

K ostyum y, Modele, 
P łaszcze.

Nowości w metrowej sprzedaży.
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Odpowiedzi Redakcyi.
W Pan A. Lorencki, W ars? mm ■ 

zw raca  się do W Pana imiennik T  m naSrZem P ośrednictw em  
ul. Bonerow ska L 5 TTT „ P  ,a,r y an L o ren tsk i (K raków ,

adT p « e„‘7 P; r ° Znmienia ^  >-Ptow neV ó.POdanie d° k}ad',e g °

eadk i i szarady T z e t u f ^ w ^ t e c ^ e f k 6 na(?esła,le n ,m  za '  
P rosim y o cierpliw ość! redakcy jnej na s » ą  kolej.

„ Balaoo “ ani „ S k a ła ^ u T rh f ’ ^ ra/c°w •' 0  de  nam wiadomo, ani 
danin ksiąZkowem w t ln m a ,/0 ■ D'e nkazsly się dotąd w  w y- 

WPan W a Z t y £ Z l T n  polski.
WPanM. Borsusłmmi-; ' A(imin is tracy a  za ła tw iła ,

iż le r m n  nadsyłania rozw iazfó  T  '\ T / raŹni?  zaznaczy1Wmyi 
a  w nrze. 10 roznoczniem n s Prz edtnzam y do końca lu tego, 

Stały Prenumerator a . f  " azw isk- 1 ta k  al'<S sta ło  
Z krakow skich firm może antler P— Siei s  Piotrkowa:
siołek) K raków  ul 7 > P eeić fi™*l „O rn isu (A. Mu-
„F lo ra" . R epora koto P r a o T r *  n z cze sk ic h : E k sp o rt psów

„Ochotnik*, PioMcóm- s / T 7 ' 
pelm ającego 11 nnłkn w  ^ trak o w c e  należą  do o k ręg u  uzu-
którego sztab i dwa /  t° i7   ̂ ann  G eorg  P rin z  von Sachsen).
w Pisku jeden w a l??7  w P rad ze , j-d s n  bata lion
wojskowo jedynie a u s t n T  W  zasadzie m ogą służyć
oa jakieś ulgi c0 do „ h i  7 • P° dllaui 1 tylko oni mo^  liczyć 
wości. ’ obierania sobie rodzaju  broni i m iejsco-

Głosy publiczne.
k o w i e ^ w b u d o w l a n y e h  w  K r a -  
o g r o d o w e m ,  k tó ra  sT  i t  ] iU ry  ł  W B^ t r z  w  o t o c z e n i u  
maja do październ ika iakn h ® u K rakow ie teg o  la ta  od 
nalnego sposobu m i e s z k n i T / / ° g0Wskaz “ ow oczesnego, racyo- 
naszego społeczeństw a. ’ m te resuje już  te ra z  szerok ie  w arstw y

sfery  b u d u i a c e T m T T '* ? '^ 11' 4 za in teresow ać jeszcze  żyw iej 
staw ie potrzebnych u T T 6 P°*sk ie ' w spółzaw odniczące w do- 
na placu w y s £ v  / UdoW7 . “ a teryałów , kom ite t u rządza  
s trony  o tw artei „ • 7  paw ilon, rodzaj pergo li, z jednej
będą próby m a te ry a łć T b n d  Za? ' tDif :ej '  w  k tórej w ystaw ione 
eolskich, nadto w zory Qcl o w lanych, częściow o i w ynalazków  
downictwie Pero-nU t  W7j °  m ających zastosow anie w bu­
tami schodkowe ni~70/  P iek)na będzie na  sz e re g  lóż ze sto- 
m ateryałów  b u d o w l a n y T ^ T ^ i 13 k“ ry ch  111040116 będą p róby  
1 zastosow anie k a r ty  V ? ob jaśnia jących ich w łasności 
w ystaw y czyni 7 »hi« L 0w e, w reszc ie  a tte s ty . K om ite t
św iadczalnej Drzv p S ł t  „ u 7 - ze s tro n y  kra jow ej S tacy i Do- 
'dące  zniżki za / ,  llteebm ce w e L w ow ie uzyskać daleko 
■ staw ienie*odnow ied^ohT  Pr/ b m ato ryałów  budow lanych i w y­
stawionego m aterynłn św ladectw , tak , że za le ty  każdego w y- 
w spom niara S t , , ,  ,  5zy  P roduktu  pośw iadczone będą przez
Budowlanych h H ' 3 u rządzona W y staw a  P rób M ateryałów
i prak tyczne p  / ' 6 m iala znaczenie zarów no naukow e, j i k  
staw y we też  w ypada, że w czasie trw a n ia  w y-
Techników p 0i r ' odbędzie się w K rakow ie VI. Zjazd 
rzyść w ystaw ca v ’ co na  pow odzenie w y staw y , a  w ięc ko- 

Zgłaszać oi i ^^z!e miało niem ały w pływ .
(W olska 40 1 7  la k  najw cześniej do p ro f. W , E kielsk iego

w Krakow ie),

Z półek księgarskich.
nD z i e w o T l s k a  w ydała jako  69 tom ik sw ej B iblioteki 
A utor rozn SeoBraficznych“ p rzez  D ra  M ieczysław a G aw lika, 
ooezem kol °CZ7na 0,1 znajom ości ziem i w śród  s ta ro ży tn y ch , 
do Indyi n/k®0 P rz e dstaw ia w yp raw y  do A zyi, odkrycie  d rog i 
sku tk i tych 6 A m eryki, zdobycie M eksyku i P e ru . Om aw ia 
ziemi a °°k ry ć , k re śli dzieje p ierw szej podróży  naokoło
rndzjgj nń/®1 rzeez  0Pisem  odkrycia  Polinezyi, A ustralii, 
tek s t ijP y ch kończyn A m eryki, E u ropy  i Azyi. O bjaśniają
1  K. 20 h®*] r7 c ‘n y ' ża łość  obejm uje 148 s tro n  d ruku  cena

Nowo O T W A R T Y  M A G A Z Y N  O B U W I A

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
KRAKÓW , UL. S ZC ZE P A Ń S K A  L. 7 =  t e l e f o n  5(6.

poleca najlepszej jakości i trw ałości

obuwie dzieciece, damskie i meskie.

NADESŁANE.
P I E R W S Z O R Z Ę D N A

KAWIARNIA TEATRALNA
W STYLU RENESANSOWYM

W. Woźniaka W  Krakowie
vis ń vis T ea tru  M iejskiego (tuż p rzy  plantu, yacli).

LoteaC o tw a rty  d o  g o d z . 2 w  no cy.

inrmnin nnilnnouil ^ ln̂ y iuz t*vva lata’ iak mota c<5rkaLouZoHlo ąmm ' P ańsk i „E p ilep ticon1* używ ała i w p rze ­
ciągu tego  czasu nie m iała żadnego n ap ad u ; dziękuję Panu 
se rdeczn ie  za to, gdyż piórem  nie zdołam  opisać mej radości, 
odkąd m oja có rkka w yzdrow iała . T akże i cz te ry  inne osoby 
w skutek  m ego polecenia tegoż  środka epileptycznego zostały 
w yleczone. Z pow ażaniem  J. W.

Do nabycia  w ap tekach . G łów ny skład dla G alicyi i Ruko- 
w iuy: A pteka F. G ralew skiego, K raków , ul. Szczepańska 1/109.

P IE G I
Do usuwania piegów używ a się na jrozm aitszych  środków . 
W szystk ie  po legają  na  tem , że p ieg i pełzną. J e s t  to nie­
w łaściw y sposób. Chce się piegi usunąć, to w ypełznięcie 
nie pom aga, bo pow racają , jeże li zap rzes tan ie  się używ ać 
tego środka. N ależy je  zatem  zupełnie w yniszczyć. Zu­
pełne usunięcie p iegów  um ożliw ia jedynie  tak  zw any 
„SANTO-CREME“. T w arz  sm aru je  się na dwie lub trz y  
godziny codziennie, potem  zm yw a się ją  m ydłem . P iegi 
usuw a się tym  krem em  zupełnie w  ciągu kró' kiego czasu, 
śliczna biało-różowa płeć występuje ponownie. K rem  
sporządza się w edług w skazów ki prof. uniw . D ra  H agera , 
je s t p raw ie  chroniony, dziś pod g w aran cy ą  jedynie  i n ie­
szkodliw ie działający  środek. — Je d n a  flaszka w y s ta rcz a  
w zupełności. Cena K 2*50, pocztą K £'70 opłatnie. 

Do nabycia  za  poprzedniem  nadesłaniem  należytości 
lub za  zaliczką.

J. Kukla, P raga, P erłow a 168.

Zawiadamiam
P. T. Publiczność, że dnia 20 stycznia 1912 

otwarty został
SHOTEL MONOPOL

w raz

S z Kawiarnia i Restauracya
|  w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 6, tel. 415

daw niej ( H o t e l  K l e i n a ) .

I Hotel położoy jest tuż naprzeciw plant obok 1 
głównej poczty, niedaleko przystanku kolei ■ 
elektr. Pokoje świeżo odrestaurowane i na a  
nowo z najwyższym komfortem urządzone. |

I*  Światło elektryczne. Ceny przystępne. S
Z w ysokiem  pow ażaniem

Zygmunt Billet. j

Bezpłatnie
w ysyłam  każr 
demu n a  żąda 
nie swój duży 
g łów ny  obfi­
cie i lustr. ka­
ta log  z  4000 

odbitek, 
m ocnych, do­

b rych , a tan ich  zegarów . 
P ie rw sz a  fab ryka zeg ark .

H an n s K o n ra d  
c. i k. nadw . dost. w  Briix 

N r .  2903 .C zechy). 
Niklowy zegarek Anker remont. 
K 5'—. Prawdziwy srebrny ze 

garek K o r .  S - 4 0 .

M ilion osób
wszystkich krajów i każdego 
stanu otrzymają stale, łatvre za­
jęcie z plącą tygodniową od 

K o r .  2 5 - 6 0 .
Ani losy ani asekuracya . 

Niechaj każdy wyśle natychmiast 
swój adres do iirmy 

Ł. Schaechter, Wiedeń XVI 2. 
Drząd pocztowy 104.

P . T . E m eryci i zastępcy  
w szelkich F irm  handlow ych 
i asekuracy jnych , jak o też  ka­
żda osoba nieposzlakow anej 
przeszłości m ogą o trzym ać 
w każdej m iejscow ości G a l i ­
c y i  B u k o w i n y  i Ś l ą s k a  
aus.tr. bardzo k o rzy stn e  ubo­
czne lub sta le  zajęcie Zgło­
szen ia : B iuro Dziaiu Banko­
w ego, K raków , Pędzichów  18

K raków , F lo ry a ń sk a  13
p o l e c a

NA SEZON WIOSENNY i LETNI

Płaszcze angielskie,
kostyumy, bluzki jedwabne, weł­
niane i etaminowe, szlafroki, su­
kienki batystowe i etamin , szale, 
rękawiczki, pończochy i t  d .
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377 Kalinowski Karol, Wa.
378 Planefarz Stefan, Sosnowiec.
379 Sfow. kat. rob. „Praca", Kar­

wina.
380 Sommerslein ]akób, Zbaraż.
381 Kordowski Józef, Brwinów.
382 Richfer Hugo, Zawiercie.
383 Tkaczyk Bronisława, Sucho­

żebry.
384 Świstacki Stefan, Zagórz.
385 Kaczór Antoni, Grabownica 

Stara.
386 Krokowska Janina, Wa.
387 Hirschhorn Józef, Lw.
388 Berger Salomon, Lw.
389 Danek Zygmunt, Wa.
390 Łazowski Hipolit, Kw.
391 Przydromirski Mifrofan, W ę­

gierka.
392 Kapusta Wojciech, Prze­

worsk.
393 Aydukiewicz Stanisław, Bu- 

czacz.
394 Czechowski Wiktor, Tarnów.
395 Korol Jadwiga, Wa.
396 Wieczorek Stanisław, Kw.
397 Kolo I. T. S. L., Karwina.
398 Klemczyński Ludwik, Wa.
399 Dyhdalewiczowa Aniela, 

Korczów.
400 Piskozub Michał, Kołomyja.
401 Danilowicz Maryan, Kijów.
402 Mikulski Józef, Lw.
403 Woźniakowska Leopoldyna, 

Kijów.
404 Broniowski Stefan, Wa.
405 Mizerski Konstanty, Poznań. 
4C6 Katz Dawid, Skata).
407 Hubicki Mieczysław, Nowy 

Targ.
408 Bocheńska Józefa, Sułko­

wice.
409 Kubienka Franciszek, Kar­

wina.
410 Kętrzyński Tadeusz, Ponory.
411 Dzierżą Józef, Wa.
412 Stabrowska Ludwika, Pod­

górze.
413 Zbiegiel Jan, Jęzor.
414 Ćwikieł Jadwiga, Wa.
415 Borkowska Marya, Dobra.
416 Sklepiński Tadeusz, Praga.
417 Hrycaj Marya, Wa.
418 Krawecki Melchior, Nowy 

Sącz.
419 Fiala Jan, Rozwadów.
420 Sikorski Tomasz, koczów.
421 Arnold Gustaw, Wa.
422 Czyieinia uczniów gimn., 

Nowy Targ.
423 Kulczycki Jan, Kw.
424 Lustig Szymon, Nowy Sącz. 
421 Borowicz Józef, Drohobycz.
426 Kamsler Alfred, Kw.
427 Sarbiewski Tadeusz, So ­

snowiec.
428 Koteria Jerzy, Niemiecka Lu­

tynia.
429 Bensdorff Ludwik, Sforonetz- 

Pufilla.
430 Wojdytłowa Marya, Koniu­

szki.
431 Piotrowski Tomasz, Często­

chowa.
432 Śliwa Jan, Cieszyn.
433 Lasocińska Helena, Lw.
434 Rakowski Józef, Kw.
435 Grzędzielski Edmund, Wa.
436 Halinowski Kazimierz, Lu ­

blin.
437 Dr. Raczyński Aleksander, 

Zawałów.
438 Katz Bernard, Borysław.
429 Szymanowski Jan, Skiernie­

wice.
440 Kawecki Józef, Jaworzno.
441 Monseu Maryan, Żydaczów.
442 Matwij Stanisław, Bochnia.
443 Czytelnia Ludowa, Głogów.
444 Zygadlo Józef, Nowy Sącz.
445 Biernacka Helena, Wa.
446 Kobylański Jan, Libawa.
447 Kuryś Michał, Wa.
448 Ryczewska Zofia, Gdańsk.
449 Krzyżanowski Karol, Lw.
450 Karczmarski Jan, Poddębie.
451 Antonowicz Władysław, Ma­

rona.
452 Kestyanis Karol, Płock.
453 Rudomina Magdalena, Wa.
454 Skopińska Marya, Lancko­

rona.
455 Rogowski Maryan, Łanowce.
456 Kolbuszowski Seweryn, Par- 

chacz.
457 Skrudlik Wincenty, Kw.
458 Ludwig Michał, Czarny Du­

najec.
459 Schaffek Stanisław, Kuty.
460 Polkowska Barbara, Wa.
461 Lipiński Władysław, Tunis.
462 Bilińska Gustawa, Toruń.
463 Saniuelowicz Hugo, Łódź.
464 Jachiniowicz Jan, Wa.
465 Bogusz Ignacy, Wa.
466 Bubnicki Franciszek, Miel­

nica.
467 Stasiorówna Alojza, Mach- 

nówka.
468 Kalata Michał, Smuchów.

4 69  M ackiew icz  Ł ukasz ,  Kw.
4 70  W alter S tan is ław , Kw,
471 Zelek Józef, Pilzno.
472 Graczyński W ładysław , 

Przeworsk.
473  Jasiński  W ładysław , Zabto- 

cie-Żywiec.
474  B o ju k  Jakób, Bełz.
475  C za jkow ski  Michał, Strutyn 

Niżny.
476  Dębski Leon, Piotrków.
477  Niestenhofer Jan, Łódź.
478  Korzonek W anda, R zeszów .
479  Barnat  Jan, Lw.
4 8 0  Śm ie sz k ie w ic z  Leon, Kw.
481 O skres Józef, Brzeżany.
482  C zeczotka M ieczysław , 

Trzcinica .
483  R yniak Michał,  Kw.
484  W ątorsk i  Sl.,  S o k a l .
485  B o u lan ge  Zofia, Gawlówek.
486  W erner W ładysław , Wa.
487  P taszyń sk a  Helena, Lw.
488  T u szyń sk i  Adam, Oslawy 

Białe .
4 89  Jurkiewicz Jan, Jaworów.
4 9 0  Gluszak F ran ciszek ,  Z a k o ­

pane.
491 Karpiński Jan, Sa n o k .
4 92  T o m ic z k o w a  Leopoldyna, 

B ia locerk iew .
493  Haranza Marya, Przemyśl.
494  Gadulski Jan, B o ch n ia .
495 B o rk o w s k a  Ludwika, Stryj.
496 Kuzia F ra n c isz ek ,  W a d o w ic e
497  Ks. P iec h o w icz  Józef, No- 

ckow a.
498  R o b a k  Józef, Kw.
499  W aldek  M ieczysław , P y s z ­

nica.
500  Dura F ran ciszek ,  Sznyrów.
501 K siążk iew iczow a ]., Jodłowa
502  K o sfa ń sk a  W anda, K ołom yja
503  Kam iński  Witold, Kijów.
504 P re iss  Jan, O kocim .
505 Uklański Piotr, Ofrębusy.
506 Dym nicka Helena, Lw.
507 M arynow icz Zofia, S ta n i ­

s ławów.
508  B a r b a c k a  Marya, Wa.
509  Slępień L eon, Budapeszt.
510  T ro ja c k i  Maryan, Wiedeń.
511 L a s k o w s k i  Teod or ,  Nie­

szawa.
512  R o m a s z k a n o w a  Kajetana, 

S zu brańce .
513  Sp unda Stefan, K ozaczó w ka .  
511 Z ió łkow ski  Ludwik, W a.
5 1 5  Dr. M arynow ski  Zygmunt, 

Jaworów.
516 Harlender Julian, M szana 

Dolna.
517 W ittekow a Łucya, M o śc isk a
518 D ąbrowski Michał, Kw.
519 O lszew ski Edward W o jc ie ch ,  

B u k o w sk o .
520  F edo ro w icz  Eugeniusz, 

Czorfków.
521 W ęsiersk i  Józef, P ło ck .
522  Zbigniewicz Marya, K rosno .
523 Bróż  Jan, Rzeszów .
524 Dziedzic Leopold, S ta n i ­

s ław ów .
525 L ip ań sk a  Karolina, K o ło ­

myja.
526 Dr. Schaffer  S zy m o n , U- 

strzyki Dolne.
527 S to ja n o w s k i  Edward, Wa.
5 28  Jas ińsk i  Zygmunt, Wa.
529  R yb arsk i  Antoni, Jasio.
530  Czyt. Kółka  roln. Żabno.
531 Herrglotz Antoni,  F i lipowice.
532  K rakow ski  Jan, Mikuliczyn. 
5 3 i  Ks. Rotfermund Maurycy,

Szaflary.
534 Grodzicki Antoni, Raw a 

Ruska.
535  D unikow ski Antoni,  B o la -  

nowice.
536 Noga Jan, Lw.
537 T rzec iak  R om an, W a.
5 38  K am iński  Czesław, Kw.
539 B arnat  Jan, Tarnów .
540  Lichtenfeld Oskar,  S a n d o ­

mierz.
541 Pytlak Józef, T arn opo l.
542  Sk rz ecz k o w sk i  Mieczysław, 

Wa.
543  P ia s e c k a  Józefowa, P o p k o -  

wice.
544 Szw er Eugeniusz, Wa.
545 Arbesbauer Marya, Lw.
546  E c k h a r J f  S ta n is ła w a ,  S ta n i ­

s ław ów .
547 Izdebski Józef, Niesluchów.
548  F u niak  Helena, Jassy.
549  S c h ro tfm a n n  Feliks ,  Miku­

liczyn.
550  W a śn ie w s k i  St. K o ssó w .
551 B a rto szew sk i  Michał, Lw.
552  T a ń s k i  Jan. C zęsto cho w a.
553 Reich enberg  Leon, Lw.
554 Dębicki Hipolit, S k iern iew ice
555  Jordan Jan, Sa n o k .
556 S ik o rsk i  Wiktor, Krosno.
557 W rzak Fel iks ,  Zawałów.
5 5 8  Lipiński M ieczysław , 

Strzelno.
559  W ó jto w icz  Julian, Lublin.
560  G u z o w s k iF e l icy a n ,  Karwina.

561 Lądzińska Antonina, Grudna.
562 Gużkowski Ferdynand, 0- 

sfrożec.
563 Sielużycki Konstanty, Cho- 

wańszczyzna.
564 Wróblewski Jan, Wa.
565 Poniżil Emil, Solofwina 

Mizuńska.
566 Tchorzewski Jan, Sanok.
567 Troczyński Jan, Wa.
568 Stolarska Marya, Lw.
569 Romanowski Leon, Kw.
570 Paszkowski Modesf, Łącko.
571 Ks. Koza Jan, Siedliska- 

Bogusz.
572 Jaworska Julia, Ptaucza 

Wielka.
573 Frank Tadeusz, Sfarokon- 

stantynów.
574 Pachniewicz Lucyan, So ­

snowiec.
575 Burliga Jerzy, Lw.
576 Matzner Kazimierz, Szczucin
577 Paszkiewiczowa St., War- 

szewice.
578 Dziama Ferdynand, Czarny 

Dunajec.
579 Ks. Welc Józef, Gorlice.
580 Chciuk Michał, Drohobycz.
581 Baziak Jan, Lw.
582 Szyszkowski Izydor, Koło­

myja.
583 Gomuliński Tyfus, Łódź.
584 Schongut Henryk, Jasio.
585 Stryjeński Michał, Wa.
586 Podola Pawet, Koszarzyska.
587 Hoinkis Gertruda, Sosnowiec
588 Snarski Gabryel, Ciecho­

cinek.
589 Tow. św. Józefa, Stanisła­

wów.
590- Budówna Antonina, Nad- 

wolica.
591 Kaliński Gustaw, Wa.
592 Schneidrowa Ludwika, Pod­

górze.
593 Sfaruszkiewicz Jan, Sanok.
594 Laurych Władysław, Luba­

czów.
595 Dr. Senensieb Marek, ]a- 

btonów.
596 Mochnacka Stefania, Poznań
597 Karwowski Stanisław, Lw.
598 Tatarczuch Jerzy, Płock.
599 Tomaszewski Karol, Zgierz.
600 Winter Leon, Tarnobrzeg.
601 Szczygieł Wojciech, Grobla.
602 Jachimski A., Kw.
603 Ks. Dudek Stanisław, Kw.
604 Przeczek Paweł, Łyżbice.
605 Rotter Jan, Chlebowice 

Wielkie.
606 Tyrawski Edward, Chlebo­

wice.
607 Nida Maryan, Czermin.
608 Tow. Kasynowe, Niżniów.
6C9 Rutkowski Aleksander, Żół­

kiew.
610 Sikora Stanisław Wojciech, 

Grzegórzki.
611 Pisarska Helena, Piotrków.
612 Gadomski Roman, Wa.
613 Łapiński Jan, Tarnobrzeg.
614 Kapuściński Roman, Wado­

wice.
615 Bieńkowski Zygmunt, Mifawa
616 Sokołowski Bolest., Skatat.
617 Szeparowicz Marya, Do­

brzany.
618 Schillerowa Izydora, Kw.
619 Ks. Jędrzejczyk Jacek, Mo­

giła.
620 Rotta Ryszard, Ilemnia.
621 Puciato Józefina, Horodziej.
622 Krywult Michał, Lipnik.
623 Świszczowska Maryla, Sw o­

szowice.
624 Sienkiewicz Marya, Lw.
625 Dr. Jendl-Sausenhofen Igna­

cy, Kw.
626 Droba Jan, Rogoźno.
627 Borzęcki Józef, Wiedeń.
628 Kot Marcin, Łódź.
629 Samlicka Helena, Lw.
630 Jordan Jan, Rzeszów.
631 Nowakowski Józef, Łapanów
632 Bierowski Franciszek, Lw.
633 Ks. Woloszczak Roman, 

Uście.
634 Turzańska Hermina, Bole- 

chów.
635 Kowalik Jan, Nadwórna.
6:6 Krzemień Alojzy, Pólwsie

Zwierzyniec.
637 Hofmann Alojzy, Jasio.
638 Szylar Andrzej, Markowa.
639 Serbeńska Marya, Budzanów
640 Garbolewska Halina, Czer­

wonka.
641 Sedyńska Irena, Kw.
642 Kordys Jan, Lw.
643 Piotrowski Henryk, Rzeszów
644 Łopatkiewicz Ignacy, Wa.
645 Krokowski Stanisław, Pe­

tersburg.
646 Ławreńczuk Aleksander Hen­

ryk, Noworadomsk.
647 Duchiński Maryan, Łomianki
648 Zoloteńki Michał, Lw.
649 Zarzecki Ryszard, Supraśl.

65 0  Kolo II. T. S. L., Karwina.
651 Ks. Kozłowski Juliusz, Gieblo
652  Russocki Stefan, Berdechów.
653  Łapkowski Antoni, Wilno.
654  Kubiczek Franciszek, Dę­

bniki.
6 " 5  Michałowicz Marya, Nisko.
6 56  Urban Feliks, Zakamycze.
6 57  Turek Hipolit, Wa.
6 5 8  Dawidsohn Eliasz, Mińsk.
6 5 9  Trepka Eugeniusz, Mińsk.
6 6 0  Grońska Marya, Lw.
661 Radlmesser Marya, Swo­

szowice.
662  Petryński Wiktor, Wicyń.
663  Orzechowski Stanisław, 

Skrzydlna.
664  Finkowa Aniela, Komorniki.
665  Orzechowski Stanisław, 0- 

ryszkowce.
666 Mackiewicz M., Lw.
667  Orzechowski Edward, Slo- 

bódka.
668 Hammer Eugeniusz, Lw.
669  Rittler Edward, Wilno,
6 7 0  Bojdecki Wojciech, Tarnów.
671 Konopacki Tadeusz, Lw.
6 7 2  Slotwiński Józef, Piotrków.
6 73  Brzeziński Karol, Wa.
6 74  Wójtowicz Leon, Monasfe- 

rzyska.
675  Raczyński Michał, Kw.
676  Ks. Majewicz Adolf, Turza.
677  Then Stanisław, Czaniec 

Mały.
678  Mikołajski Kazim., Śnialyn.
679  Unger Zofia, Wa.
680  Nistenberger Marceli, Sta­

nisławów.
681 Kulesza Józef, Kw.
682  Ks. Szymanek Władysław, 

Krużlowa.
683  Szydłowski Tomasz, Łódź.
684  Kamiński Kazimierz, P iwni­

czna.
6 85  Zakrzewski Stanisław, Kutno
686 Glatzel Hugo, Morawska 

Ostrawa.
687  Tokarski Filip, Radom.
688 Sekunda Jan, Czerniowce. 
6 : 9  Krzysztofowicz Henryk, Wa.
690  Siwak Tadeusz, Kw.
691 Weilerowa Marya, Zakopane.
692  Kasyno Urzędnicze, Muszyna
693  Stenzel Stefan, Kołomyja.
694  Beer Franciszek, Leżajsk.
695  Bartosz Jan, Łoniowy.
696  Kokol F., Buczacz.
697  Maszki Jerzy, Wa.
6 9 8  Bensdorff Ludwik, Storonefz- 

Putilla.
699  Łączyński Ryszard, Kw.
700 Z a w a d z k a  jó z e fa , W a.
701 Olwinowski Ryszard, Ryga.
702  Łapicka Marya, Ptock.
703  Leszczyńska Marya, Wa.
704  Sęp Leon, Piotrków.
705  Krzyszkowski Michał, Kw.
706 Kucharski Karol, Kw.
707  Gajewski Kazimierz, Kw,
708  Wyczesana Amalia, Targo­

wisko.
709 Moese Stanisław, Muszyna.
710  Czytelnia T. S. L. im. Bart. 

Głowackiego, Jarosław.
711 Wolkowski Karol, K w
712  Błoński Leon, Budy.
713  Eypertowa Stanisława, Roz- 

dól.
714  Ks. Sznurowacki Jan, Brenna
715  Markiewicz Malwina, Uście 

Solne.
716  Vogel Roman, Stanisławów.
717 Graczyńska Seweryna, Roz­

wadów.
718 C e le w ic z  K o n s ta n ty , D ro h o ­

b y c z .
719  Aleksandrowicz Marya, Wa.
720  Walczak Helena, Tarnopol.
721 Śmiszkiewicz Włodzimierz, 

Milówka.
722  Romanowski Stanisław, Wa.
723  Gutkowski Józef, Nowy Sącz.
724  Tyszarski Edward, Droho­

bycz.
725  Kretschmer Józef, Kw.
726  Kopysfyński Michał, Dukla.
727  Rylska Marya, Grobla.
728  Konstanlynowicz Jan, Bu­

kowsko.
729  Sobieszczański Jan, Lublin.
730  Chodorowski Zenon, Lublin.
731 Michalska Helena, Wa.
732  Zawilski Stefan, Rzeszów.
733  Broda Jan, Kolbuszowa.
734  Albrecht Konrad, Lw.
735  Brzostowski Michał, Koło­

myja.
736  Reichert Piotr, Brzeżany.
737  Krzysztofowicz Alfred, Ka- 

rapcziu.
738  Malaczyński Maryan, Piku- 

lowice.
739  Paczosa Antoni, Wolanka.
740  Broki Wincenty, Szepetówka
741 Jabczyński Antoni, Strzyżów.
742  Wider Tomasz, Wadowice.
743  Tomasiewicz lózef, Dębniki.
744  Spunda Antoni, Dobromil.
745  Kleczewski Stanisław, Halicz

746  Bukowski Jan, Krosno.
747 Kleinmann Izydor, Czer- 

niowoe.
748  Blatterfeind Szymon, Stani­

sławów.
749  Włodek Ignacy, Piotrków.
750  Wierzejski Tymon, Łódź.
751 Gawenda Jan, Stotwina.
752  Cetera Marya, Dubiecko.
753  Rużycki Stefan, Lw.
751 Maczuga Nikodem ]. Prze­

myśl.
755  Lisowski Józef, Oslawy Białe
756  Lenik lózef, Bieńkówka.
757  Zborzil Ignacy, Dobrków.
758  Piekarowa Józefa, Widelka.
759  Bronicowa Wanda, Rędzi- 

nowszczyzna.
760  Sosnowski Błażej, Zawiercie
761 Kamiński Jan, Kw.
762  Lewandowski Henryk, Wa.
763  Zawadzka Marya, Peters­

burg.
764  Tuiecki Ludwik, Petersburg.
765  Cichocka Helena, Berlin.
766  Manfewska Romualda, Wa.
767 Michałowicz Kazimierz, Ni­

sko.
768  Gędziorowski Bohdan, Wa.
769 Zajączkowski Jan, Jabtonów
770  Kozłowska Zotia, Pruszków.
771 Kilarski Dominik, Śniatyn.
772  Agopsowicz Grzegorz, Ka- 

rolówka.
773  Lewandowski ]erzy, Tlu- 

czań.
7 74  Długosz Hermina, Nowy 

Zagórz.
775  Polluk Michał, Bohorod- 

czany.
776  Czernicki Jan, Tarnobrzeg.
777 Obraczay Grzegorz, Ostrawa.
778  Rosenbaum Leon, Rzeszów.
779  Zębaczyński Daniel, Peters­

burg.
7 80  Więckowski Konrad, Wa.
781 Szczepan Wiktorya, Trem­

bowla.
782  Strobel Walerya, Lw.
783  Cichocki Wacław, Nowora­

domsk.
784  Oforowska Janina, Kw.
785  Izykiewicz Leopoldyna, Du­

biecko.
786  Derczyński Edward, Jarosław
787 Herzig Władysław, Piotrków.
788  Ruździński Stanisław, Lódź.
789  Niewiadomski Maryan, 

Młynne.
790  Rotynski Antoni, Wola M i­

chowa.
791 Zieliński Jan, Lw.
792  Fischer Gustaw, Wiedeń.
793  Knapik Jan, Lw.
794 Kordasiewicz Henryk, Lw.
795 Mazaraki Roman, Łódź.
796  Faron Wojciech, Uhnów.

97  Griitzner Paulina, Sosnowiec
798  Apelkowski Wacław, Kw.
799  Dutka Aleksander, Kw.
8 0 0  Tarasiewicz Michał, Wa.
801 Markiewicz Henryk, Wa.
8 02  Harasowska Helena, Kro- 

wica.
803  Borzyslawski Michał, Łuków
8 04  Chludziński Czesław, Jó­

zefów.
8C5 Barylakowa )., Lw.
806  Czekański Jan, Lw.
807  Galuszyński Robert, Wa.
8 0 8  Celewicz Józef, Wilno.
8 09  Lachowski Mieczysław, 

Gorlice.
8 1 0  Wartalski Leon, Piotrków.
811 Bullmann Henryk, Sucha.
8 1 2  Dziubankiewicz Józef, Win- 

niki.
813  Łodzińska Anna, Myślenice.
814  Kaczanowski Julian. Ta- 

niawa.
815  Sikorski Michał, Borysław.
816  Grzesiak Teofil, Kotowa 

Wola.
817  Nowacki W., Zbydniów.
8 1 8  Dr. Dąbrowski Kazimierz, 

Lubraniec.
8 1 9  Towarzystwo Kasynowe, 

Bolechów.
8 2 0  Krupski Władysław, Zborów
821 Adamski Zenon, Wolica.
822  Bogusławska Helena, Piotr­

ków,
823  Baran Józef, Kw.
8 2 4  Dyjak lózef, Lw.
8 25  Sawicki Henryk, Wa.
826  Molenda Zygmunt, Wa.
827  Sikorowa Marya, Siedliska.
828  Żaczek Franciszek, Dziedzice
829  Wojtaś Jakób, Milići.
8 3 0  Rajtar Piotr, Prądnik Czer­

wony.
831 Szczerbiński Jan, Trzciana.
8 3 2  Sorówka Zenon, Mościska.
833  Chmielewski Zdzisław, Bo ­

rysław.
834 Romańska Eugenia, Rajbrot.
835 Kulak Jan, Bandrów Naro­

dowy.
836  Grzybowska Jadwiga, Lw.

C. d. n.
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PERFUMY, MYDŁA, PDDRY i KREMY
* Eabrjk t „ J „ W Jlh  , a g m i  a

Najswiezsze nowości zawsze na składzie.

W 0 [ j*Y  t o a l e t o w e , g ą b k i .
u s u w u  do n s s a in  (n enm atfc iiieg o  i inne.
do odświeżania powietrza w pokojach.

Kalosze oryginalne 
rosyjskie i amery. 

kańskie
największym wyborze.w

P rz y b o ry  b ila rd o w e
Bile z kości słoniow ej 

i m asów ki.
Kije bilardowe pojedyncze i składane.

Szachy, sztony, 
domina, warcaby, karty
i inne  g ry  k a w ia rn ia n e  i to w a rz y s k ie

p olecają  najtaniej

Reim i Ska, Kraków
R y n ek  3 7 , L in ia  A -B.

APARATY GIMNASTYCZNE
angielsk ie , system u A utogym nast W hite ly , 
Sandow ’s i inne polecone p rzez  najw ię­
ksze pow agi lekarsk ie  do w yrob ien ia  

siły i m uskularnych  ksz ta łtów  ciała.

WYROBY SZCZOTKHE •  Rogdżkt M m e  I żelazne.
Środki do czyszczenia metali w płynie i w proszku. 
N O W O Ś Ć ! Guma szmirglowa N O W O Ś Ć !

czyści znakom icie w szelkie m etale, sz tu k a  8, 16 i 60 hal.

Farby do podłóg, emaile B fl B fl 
Farby do farbowania materyi fl fl B 
Farby Olejne do robót artystycznych. B  

Pendzle i inne przybory malarskie.

w y d a n i e  j u b i l e u s z o w e . -§sa

fayorit zurnal sezonowy na 
wiosnę i lato 1912

S a aileKZ9f?°i!Skiem obiaśnieniem mód 

z u r n a l i  g„t„wych kroj^ m i e k m y

M. L a n d a u ,  K r a k ó w
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Dlaczego
nie w ysła ł P an  jeszcze  30 hal. 
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' P A N O W IE !

i PANIE!

Najpewniejsze
uleczenie

Łeuifc-trych * chronicznych katarach 
moczowej i wypływach

stanowią O r k e n y ’ego

I

upławw Clei* działa.id('-y środek na białe 
czowei U °.biet’ wypływ z cewki mo- 

•b rzeżączkę i katar pęcherza
Uznane « U m eżczy zn -
lekarskie n a jw yb itn iejsze  p o w a g i
działajn 3 środek  n ajlepszy , szybko

- ^ c y ,  a p rzy tem  zupełnie nieszkodliwy.
Flaszka o v  ,o K wyłącznie u aptekarza

H u g - o n

Codzi

a Orkeny, B udapeszt 
Thokóly-ut. 28, Depot 32.

‘enna d y sk re tn a  w ysy łka pocztow a.

Słuchajcie! K aw a z ia rn ista  je s t  t ru c rz n ą  i s t r a ­
sznie d ro g ą , natom iast

jest najzdrowszym napojem , szczególnie 
dzieci, n erw ow ych  i chorych na żołądek za - 
W ysyłka do w szystk ich  k ra jów  w  paczkach 
oplam ię za zaliczką K 4 ‘— w ra z  z pięknym  

(Bez dodatku g ra tisow . K 3 -40). podark iem  „n ( ł o p n i n  ! 
Najlepszy g a tu n ek ! Setki listów  z uznaniem  u a i  m u  -

„Gloria“-Palarnie kawy w Kukus 32 (Czechy)

Kawa żytnia
lecanym . 
po 3 kg

Jedyna bezpośredn ia  i n a jtań sza  
p rzep raw a p a sa żeró w  

z Europy

a  dalej koleją .S yp ia rską" do wszelkich miejscowości w Północ. 
Ameryce. Sprzedaż biletów okręt,.wycli i kolejowych do Nowego 
Yorku, Philadelphii New-Orleans, Baltim ore, St. John, Quebes, 
M ontrea, Halifaz, Winnipcg, Fort W illiam, Sudbury, Chicago, itd .
Szczegółowych inform acj i udzielam darmo i bezpłatnie. — 10247

Karol F. A. Fliigge
Międzyn. Gener. A^fiucyn podróży HAMBURG, AŁSTERDAMM 8.

W s z ę d z ie  do nabycia

Cenniki darm o z fabryk i 
g u m y

„ 0 L L A “

W iedeń  11/58.
P raterstrassse  Nr. 57.

B* S ! l Zadka sposobność kupna
‘ mego m ęża jes tem  zm uszona sprzedać

k o « ó w  zf ; r ntam °koi° 751100
k tó re  pozWalam * a n e l o w y c h  tygrysich,
Koce te  nadają " • ,P ° 'ec‘ć po w yjątkow o n iskich  cenacli. 
i mocne, około lu n  każdego domu, są  bardzo ciepłe 
sy łka  za zaliczka  ,cra- lltu? ie ’ a . 13 5 cm. szer. — P rz e ­
sieli za 8 kor. 50 1, sztuk? koców flanelowycli tygry-
nia niech z:anówj k a ż d y  Sz. C zy te ln ik  teg o  ogłosze­
niem zapew nić ZpZ , za.ukln iem, a  m ogę z czystem  sum ic- 
R / l i i r i  o  D  y  będzie z p rzesy łk i zadow olony.

” _ l ^ ™ c k e r a ,  SZZ  nachod (Czechy).  _  fab ryk an c ie  lUU-IIUU IblBbliyj

SZATNIA

P r e m ia  d la  c z y t e ln ik ó w  t e e «  n s a i i
Rozdarowujemy 3000 par bucików!

Celem w prow adzen ia  naszych  znakom itych, bardzo elegan­
ckich Chevr. bucików  skórkow ych  do sznu row an ia  z najlepszej, 
trw ałej skóry , w  najm odniejszym  
fasonie, rozdarow ujem y 3000 par 
w edle ryciny. Tylko w ynagrodze­
nie za robotę w  kw ocie K 15*— za 
3 pary  należy zapłacić. D ostarczam y 
stosow nie do w yboru  m ęskie lub 
dam skie buciki do sznurow ania w  
każdym  żądanym  num erze lub w e ­
dle m iary  centym etrow ej. O trzym a 
w ięc każdy za K 15 -  3 pary  zna­
kom itych bucików , k tóre zw ykle 
kosztu ją K 42-— i z k tórych z pe­
w nością będzie bardzo zadow olony. |
Tylko przez polecanie oczekujem y ^
korzyści. W ysyłka za zaliczką lub poprzeo. nadesł. należytości. 
Zam iana dozw olona, niem a w ięc ryzyka. W szystk ie zam ów ienia 

należy zw racać do
F a b ry k i o b u w ia  w O św ięc iu  iu  N r. 8, A ustrya .

la m p y  naftowe. Róźecki i Janowski, dawniej

R. D1TMAR, Krakdw, Rynek 22
poleca w ie lk i w ybór

lamp naftowych i elektrycznych
po cenach fabrycznych.

W s z e lk ie  p r z y b o r y  do lamp na fto w ych  i e lektry czny ch .

Serwisy porcelanowe
od koron  25 do 900 koron.

Z astaw y szklanne
do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij­

skich i francuskich fabryk.
C eny n is k ie  i s ta łe  — T o w a ry  z b y tk o w n e , 

j a k o  t o :  flg n ry , w azo n y  i t .  p.

Polecenia godne
je s t  p rzed  zakupnem  to w a­
rów użytkow ych i podarków  
w szelkiego rodzaju  p rz e g lą ­
dnąć mój bogato  illu str . gl. 
ka ta log  z 4000  rycin , k tó ry  
na żądan ie każdem u darmo 

i opłatnie przesyłam
Pierw sza fabryka  zogarków

H a n n s  K o n r a d
c. i k. nadworni- dostawca

w Briix Nr. 2951 (Czechy).
Z rg tre k  uiklowy K 4'—, czarny 
zegarek stalowy Remont.. K 6\ó0. 
Praw dz. zegarek srebr. K 840, 
Budzik w i. żowy K 6 GO Dobre 
skrzypce po K 6 - .  Rewolwer 

K 5 50, i óO.

Tylko  wprost
z Pierwsze] śląskiej fabryki

„SU 1H 4TIA "
J ig e rad o rf 17 (Śląsk austr.)

kupujcie materyały 
na nbrania

dla Panów i Pań jakoteż i
śląskie płótna

najlepszego gatunku po naj­
tańszych cenach fabrycznych 
Zachwycające nowości sezo­
nowe! — R esztki za bezcen. 
Prosim y zażądać wzorów!

500 Koron!!
zapłacę tem u, komu m oja 
m aść „R ia“ n iszczycielka ko­
rzen i w trzech  dniach bez 
bólu nie usunie nagniotków , 
skóry  zrogow aciałej i kurza- 
wek. Ceua 1 sło ika razem  
z pisem n. g w aran cy ą  K T  — 

Keineny, Kaschau 
I. F ach  poczt. 12/59, W ęg ry .

znpełnie K 7'

E p o k o w a  n o w o ść d la  P a ń !
Oryg. francuski res tau ra to r b iustu  „JULIETTE". 
Piękny b iust może osiągnąć każda P an i, chociażby 
naw et niem łoda i bardzo  szczupła, p rzy  użyciu 
mego znakom itego (p raw . ch r.) „R estau ra to ra  
b iustu  J u lie tte “ , nadającego się zarów no  dla 
młodych dziew cząt, k tóre słabo się rozw ijają , 
jakoteż i d la  kobiet po połogu, chorobach i t. p. 
P rzew yższa  w szelk ie  dotychczasow e prepara ty , 
do użycia tylko zew nętrznie. T ysiąckrotnie w y ­
próbow any, zalecany przez lekarzy . Za n ieszko­
dliw ość się g w aran tu je , w  razie n ieskutkow ania 
zw ro t pieniędzy. Bez ryzyka. 1 próbna flaszka 
w raz  z przepisem  użycia K 4 -— , 2 flaszki w raz  
z kaw ałk iem  stosow nego m ydła, w ystarcza jące 

— D yskretna w ysy łk a  p rzez : P an ią  J . FRISC H , 
W iedeń  VIII., T ig e rg a s s e  38 h.

Filie w łasne w Krakowie:
Groble 21Grodzka 9 11 

Szewska 15 Dietla 35 (Hotel
MUllera)

P ierw sza  k ra jo w a

oraz

Z A K Ł A D
iczneyo czyszczenia
Podgórze — Kraków

Nadwiślańska 10. Tel. 1496.
Filie własne w P odgórzu:

Nadwiślańska 10. Staromostowa 3.

+  G U M A  - I -
M pecj i ln o ś c i  d la  P a ń  i  P a n ó w !

P raw dziw e francusk ie  dla P anów  I-a  g a tu n ek , p raw nie  
zas trzeżo n a  m arka  ochronna „K olon ia11, na jlep sza  znana 
do te j pory  m arka. 3 sz tuk i K 1 1 0 , 6 sz t. K 1 '90 , 12 sz t. 
K 3-60 w raz  z dołączoną, bardzo in te resu jącą , 8 2 -stro n i- 
cow ą b ro szu rą  z  fo tografiam i w ysy ła  d y sk re tn ie  bez po­
dania  firm y i zaw arto śc i za  zaliczką albo poprzedniem  
nadesłaniem  n ależy tośc i w m arkach  listow ych.
Do R osyi: 3 sz t. 60 kop., 6 sz t.. 1 Rb.. 12 sz t. 2 Rb.

J. KUKLA, Praga, Perlgasse Nr. 162.
Jedyna fachowa firma. Illustrowany, obszerny polski cennik z ob­

jaśnieniam i i rycinam i wysyła darmo i oplatnie w kouercie.

9 9

w Kraków

spółka 
i  ogran. 
odpow.

le> ul. Sławkowska 14
ow
Oęu

z z z  Na sezon™
wiosenny i letni

obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich
W szelkie zam ów ienia w ykonuje się w e­
dług ostatniej m ody szybko i w ytw ornie.

Specyalność: Ubrania sportowe! Ceny nader niskie!
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego
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GASTON LEROUX.

B A L A O O
20)

ROZDZIAŁ II.
Smutek Balaoo.

W  swoim pokoju Balaoo zastał Gertrudę, która 
przygotowała mu ubranie smokingowe i lakierki.

—  W ynoś się! — burknął —  nie wychodzę ni­
gdzie.

— Kto wie, a może się namyślisz —  odparła 
Gertruda, wzdychając. — Lepiej będzie, jak się tro ­
chę przejdziesz. Masz tu  dwadzieścia franków, za­
baw się. Pójdę, podam kawę i zaraz tu  wrócę. 
Ubieraj się.

W yszła i powróciła w kilka minut później. Ba­
laoo leżał na łóżku i płakał.

— Co ci jest?  Co ci jest? — zapytała w ystra­
szona.

—  Wiesz dobrze, co mi jest —  odparł, gryząc 
pięście, żeby się powstrzymać od płaczu. —  Po co 
„on“ przyjechał ?

— Nie można mu przecież zabronić przyjazdu 
do Paryża. Jest siostrzeńcem pana, a przyjechał za 
interesami.

—  O, ja wiem dobrze, że któregoś dnia zabie­
rze Magdalenę. Takie są ludzkie prawa, ale ja umrę 
z te g o ! Powiedz mi — Balaoo w tem miejscu 
uśmiechnął się do starej —  powiedz mi, czy to ma 
być teraz? Przysięgam ci, że nie zrobię mu nic 
złego! Będę rozsądny. Powiedz mi, a ja się rzucę 
do Sekwany.

— A co się ze mną stanie? — zapytała Ger­
truda, szlochając.

— Ja nie o to ciebie pytam. Więc, czy to ma 
być teraz?

— Ależ mówię ci, że nie, wcale o tem niema 
mowy.

— No więc, powiedz mi, dlaczego chcieli, żebym 
jechał z Zoe do Saint Martin ? Wiedzieli dobrze, że 
ja zobaczę z przyjemnością te stare lasy, ale to nie 
dlatego, ja im odrazu nie wierzyłem... A tymczasem 
„on“ przyjechał! Przysięgnij mi, że nie spodziewa­
liście się jego ? Nie możesz przysiądz, stara wiedźmo !

Gertruda rozpłakała się.
Wreszcie Balaoo uspokoił się, ubrał się w smo­

king, pozwolił się pocałować i wyszedł z domu. Ger­
truda zamknęła za nim drzwi i wzdychając, wróciła 
do kuchni. Siedząca na kółku papuga przyglądała 
się jej przez chwilę, przekrzywiając głowę i rzek ła :

— Dobranoc pani!
— Dobranoc, generale Captain!
Po tej wymianie grzeczności papuga, jak gdyby 

przypomniała sobie, jak Balaoo nazywał Gertrudę, 
wrzasnęła na całe gard ło :

— Stara wiedźma!
Gertruda chwyciła ścierkę i poczęła nią okładać 

ptaka, który narobił takiego wrzasku, że przybiegła 
Magdalena.

—  Co się stało? —  zapytała niespokojnie. — 
Znowu płakałaś?

— Tak.
— Balaoo? Czy on co podejrzywa?
— N aturalnie! O, to będzie straszne!
— Straszne! — szepnęła Magdalena w zamy­

śleniu.
Tymczasem Balaoo, z rękami w kieszeniach, 

z głową pochyloną, przechodził w smutnem zadu­
maniu przez puste ulice przedmieścia. Szedł w stronę 
ogrodu zoologicznego. Przechodząc przez most Au- 
sterlitz, zatrzymał się, przechylił przez poręcz i przy­
glądał się odbiciu świateł w wodzie. Westchnął głę­

boko. W  tej chwili poczuł, że dotknięto jego ra ­
mienia. Odwrócił się, przed nim stał polieyant.

—  Proszę tu  nie stać.
Balaoo wzruszył ramionami i ruszył dalej, szu­

kając samotności. Znalazł ją na ulicy, do której 
przytykał ogród zoologiczny. Przytknął twarz do 
żelaznej kraty i począł płakać jak dziecko. Stał tak 
dtugo, zagłębiając się w swej rozpaczy. Po jakimś 
czasie przypomniał sobie, że czeka nań Gabryel i że 
to mu doda trochę pociechy. Otarł wilgotne oczy, 
przelazł przez żelazne ogrodzenie i znalazł się w ogro­
dzie zoologicznym. Wiedział dobrze, gdzie wiszą klu­
cze w domku dozorcy, tuż przy okienku. Trzeba je 
pchnąć i wyciągnąć rękę. W ziąwszy klucze, ruszył 
cichymi krokami przez ogród. Żadne zwierzę, żaden 
ptak nie poruszył się w klatce. Balaoo otworzył 
jedną z wielkich klatek, wyszedt z niej Gabryel, 
szympans. Gabryel chciał coś powiedzieć, ale Balaoo 
odburknął gniewnie i tamten zrozumiawszy, że jego 
przyjaciel jest smutny, uścisnął mu w milczeniu 
rękę.

Balaoo nie miał przyjaciół wśród ludzi, trzymał 
się od nich zdaleka. W  domu, Coriolis był jego pa­
nem, Gertruda służącą, Zoe niewolnicą. Magdalenę 
widywał rzadko, zresztą sam był niewolnikiem Ma­
gdaleny. Noce przepędzone w samotności były s tra ­
szne. Balaoo uciekał do ogrodu zoologicznego i tu  
zaprzyjaźnił się z Gabryelem. Czasem w nocy za­
bierał go z klatki i przechadzał się z nim po uli­
cach Paryża. Zwykle spędzali czas w opuszczonym 
pawilonie w kącie ogrodu. Tu Balaoo przechowywał 
ubranie dla Gabryela i uczył go, jak ma się zacho­
wywać. Tam udali się teraz, Balaoo pomógł ubrać 
się przyjacielowi, włożył mu na głowę miękki mo­
dny kapelusz z szerokiemi kresami i okulary na 
nos. Poczem obaj ubrani, jak eleganccy młodzi lu 
dzie — zbadawszy, że niema niebezpieczeństwa, prze 
leźli przez ogrodzenie i ruszyli w stronę miasta. 
Po drodze Balaoo wciąż uczył przyjaciela, jak ma 
się zachowywać i ostrzegał go przed psami. Poro­
zumiewali się w języku małp wyższego gatunku, 
z dodatkiem żywej i bardzo urozmaiconej gestyku- 
lacyi i mimiki. Gabryel zapewniał, że będzie po­
słuszny, nie dowierzał jednak obawom Balaoo co 
do psów. Ale wkrótce przekonał się, że niema ra- 
cyi. Gdy przechodzili koło wielkiej kawiarni, Ba­
laoo ujrzał na werandzie siedzącego na kolanach ja­
kiejś damy małego pieska. Chwycił za rękę Ga­
bryela i chciał go przeciągnąć na drugą stronę 
ulicy, ale piesek już ich poczuł, zeskoczył z kolan 
swej pani i z głośnem ujadaniem rzucił się na Ga­
bryela. Ten kopnął go potężnie i zabił na miej­
scu. W  jednej chwili otoczył ich tłum, krzycząc 
i odgrażając się. Balaoo, trzymając wciąż za rękę 
Gabryela, który drżał z przerażenia — powoli cofał 
się. W  taki sposób doszli do muru, otaczającego 
jakiś ogród. Tu Balaoo puścił rękę Gabryela i krzy­
knął: H op! Gabryel zrozumiał — i w parę chwil po­
tem byli już w ogrodzie, z którego wydostali się 
również przez mur na inną ulicę.

Siedząc w ciemnym kącie kawiarni Balaoo mówił:
—  Widzisz, jak trzeba być ostrożnym z psami. 

Ja w Saint Martin poradziłem sobie, bo wszystkie 
powywieszałem. Ale w Paryżu za dużo ich jest.

— Obiecałeś zaprowadzić mnie w takie miejsce, 
gdzie można jeść ananasy. Czy są tam psy?

— Nie, ale tam musisz jeść, jak człowiek.
Gabryel chciał upewnić przyjaciela, że postara

się w zupełności naśladować ludzi, ale w tej chwili 
wszedł do kawiarni przekupień z koszykiem bana­
nów. Gabryel skoczył do niego i wyrwał mu ko 
szyk. Przerażony przekupień przewrócił się, a po­
wstawszy —  uciekł co miał sił i pobiegł szukać po­
licyi. Balaoo, nie czekając na przybycie przedsta­
wiciela władzy, zapewnił wzburzonych gości, iż „od­
powiada za wszystko11 i rzuciwszy parę monet na 
stół — wyszedł z Gabryelem na ulicę.

W  kilka chwil później siedzieli już na imperialu

omnibusu, trzymając koszyk z bananami między 
sobą — oddychali z rozkoszą zapachem młodych li 
ści na drzewach, zachwycali się świeżością nocy 
wiosennej i z apetytem zajadali banany.

Gdy przejeżdżali obok więzienia świętego Łaza­
rza — Gabryel, widząc, że koszyk już pusty, za­
proponował, żeby zejść z omnibusu i poszukać cze 
goś do zjedzenia. Balaoo wówczas, wskazując na 
mury więzienia, wyjaśnił mu, iż, jeśli zrobi coś po­
dobnego, iak przed chwilą, ludzie zamkną go w wię­
zieniu. Gabryel spojrzał ze drżeniem na straszny 
budynek i obiecał swemu przewodnikowi, że uczyni 
wszystko, co mu każe, byle tylko zaprowadził go 
tam, gdzie można jeść ananasy.

W  pół godziny późaiej wysiadali z automobilu 
i wchodzili do nocnej kawiarni Maxima.

Balaoo zaprowadził Gabryela w najciemniejszy 
kąt, za drzwiami, gości w kawiarni było jeszcze 
mało. Kelner, widząc Balaoo, bez zamówienia przy­
niósł ananas i banany i ku wielkiemu swemu zdu­
mieniu, którego zresztą nie okazał, otrzymał pole­
cenie podania porcyi ryżu surowego i butelkę szam­
pana.

Gabryel tymczasem, załatwiwszy się szybko 
z ananasem, począł gryźć wykałaczki.

Balaoo me zauważył tego, gdyż przechodząca 
dama przypomniała mu nagle Magdalenę i cały jego 
smutek. Rozerwany chwilowo przez przygody uli­
czne pogrążył się na nowo w smutnych rozmyśla­
niach. Przerwał mu je Gabryel.

—  Czy niema nic więcej do jedzenia?
— Postanowiłem wyprawić ci ucztę i kazałem 

dać ryżu — odparł smutnym głosem Balaoo.
Gabryel przerwał jedzenie zapałek i spojrzał na 

towarzysza.
—  Masz głos taki smutny, Balaoo i
— Człowiek z S u n t Martin powrócił odrzekł 

złowrogo Balaoo.
— Jestem bardzo nieszczęśliwy, Gabryelu — 

mówił Balaoo, blizki łez.
Ale Gabryel, zapomniał na chwilę o smutku przy­

jaciela, widząc wspaniały, ubrany kwiatami kapelusz 
damy, siedzącej niedaleko.

— Czy to dobre do jedzenia? — pyta.
—  Ani się waż! Dawniej i ja jadłem kapelusze 

Magdaleny, ale potem, kiedy wyrosłem, dałem temu 
spokój i czekałem, aż sama da mi jedzenie. Jakże 
to już dawno, kiedy jadłem z jej rąk! A teraz! 
A teraz! O! jestem bardzo nieszczęśliwy, kochany 
Gabryelu.

Gabryel, napróżno starając się zrozumieć, co mówi 
przyjaciel, ściska mu rękę.

— Nie rozumiem, co mówisz, ale serce moje 
jest w twojej piersi!

— Dzięku;ę ci — odpowiada wzruszony Balaoo. — 
Ale, co ty  masz w ręku? Cygaro? Skąd je wziąłeś?

Gabryel wskazuje pudełko z cygarami stojące 
na sąsiednim stoliku.

—  Co chcesz z niem zrobić.
—  Zjeść — odpowiada ze spokojem Gabryel.
— Doskonale! Dasz mi połowę. Oto nasz ryż.
Kelner stawia na stole salaterkę z ryżem i otwiera

butelkę szampana. Zapatrzony na miny Gabryela, 
nie uważa i korek wyskakuje z hukiem. Gabryel 
wystraszony, przeraźliwie wrzeszcząc, zrywa się 
z krzesła i chowa się za bufetem. Na sali rozlegają 
się okrzyki zdziwienia. Ktoś wyjaśnia, że to małpa. 
Dama, której kapelusz tak się podobał Gabryelowi 
podchodzi do bufetu, Gabryel zdziera jej kapelusz 
z głowy i poczyna go pożerać. Całe towarzystwo 
poczyna krzyczeć z oburzenia, ale Balaoo wydaje 
potężny okrzyk wojenny i połączywszy się z Ga­
bryelem, wybiega na ulicę. Tń wsiadają do automo­
bilu, który całym pędem odwozi ich do bramy 
ogrodu zoologicznego.

Po odprawieniu automobilu, przeszli przez ogro­
dzenie i poszli w milczeniu w odległy kąt ogrodu. 
Niebo poczynało szarzeć, zbliżał się świt.
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ale Balaoo1 n i^ m y śla f o będzie g0 laiał>
w oczach. Siedli na t r a w i ć ’ y SmUtny’ mial ^

Martin ^rzvnLih.a^ e^U’ .w*osn$ tam, w Saint 
W tedy n a W ł  161 Sa^zki ze świeżymi pąkami! 
i mówiła- S - \ - D,a mnie swemi dobremi oczyma 

S a n o  >,ed“7 Balf>oo!“ I nic więcej! 
mówił ieeo • p- , ać- Gabryel nie rozumiał, co 

— Tv iJ?  ^ aci.e > ale chrząkał ze wzruszenia.
wił Balaoo ś d J k S ®  rozumiefa> Gabryelu — mó-

Siedzieli X ,ą g0 za r<̂długo w milczeniu, poczęło świtać...

ROZDZIAŁ III.
Ślub.

bvł ^ bu P atryk już od godziny ósmej rano
robić, wyszedł I!1 białym kra7 acie' Nie wiedząc, co 
ęnnf-b-o} n 7 ze swego pokoju, ale na schodach
ma W  trudę, która oznajmiła mu, że Coriolis ma byC u mego.
dziń °r*°^s’ .^ ^ ed lszy  do pokoju odrazu zaczął szy- 
i i™* i s. °lu siostrzeńca, nazwał go „wieśniakiem" 
nin« a -S1̂  Przekrać. Dodał, iż nie chce, żeby ga- 

p nich na ulicy. 
dzimY • W “ Uczeniu przebrał się. Postanowił nie 
te d S!? .n*czemu- A było się czemu dziwić. Przez 
żvł T.a .poprzedzające ślub, Patryk nie zauwa- 
7 . absolutnie żadnych przygotowań do tej uroczy- 

sci. Zdawało się, iż wszyscy o niej zapomnieli, 
a^zej, nie chcą o niej pamiętać, 

atryk tłumaczył to sobie okolicznością, iż wszy- 
y byli zmartwieni blizkim wyjazdem Magdaleny, 
szystkie formalności przedwstępne u notaryusza,

mera i proboszcza były już załatwione. Ponieważ 
czas już było wyruszać z domu, Patryk wyjrzał 
przez okno i zdziwił się, nie widząc karety. W yra­
ził swe zdziwienie Coriolisowi, który z kolei, zdzi­
wiony, zapytał:

— Kareta? A po co?
— Jakto po co? Przecież mamy jechać do ślubu?
— Do merostwa niedaleko! Pójdziemy piechotą — 

odparł stary dziwak.
Patryk aż podskoczył! Chciał coś powiedzieć, 

ale wuj wziął go pod rękę i wyprowadził z pokoju.
— Chodźmy! — rzekł — czekają na nas.
Zeszli do salonu, gdzie zastali Magdalenę i Ger­

trudę. Patryk osłupiał: Magdalena była ubrana 
w długi czarny płaszcz z kapturem, którego uży­
wała wychodząc do miasta, gdy padał deszcz.

Młody człowiek zatrząsł się z wściekłości, gotów 
był podrzeć w strzępy to wstrętne czarne odzienie. Ale 
Magdalena uśmiechnęła się, rozchylając płaszcz i Pa­
tryk ujrzał wspaniałą ślubną suknię i poczuł sub­
telny zapach pomarańczowych kwiatów. Olśniony 
i wzruszony padł przed narzeczoną na kolana i całując 
jej drobne stopy rozpłakał się.

— Dlaczego — mówił wśród łkań — każtcie 
mi tak cierpieć? Dlaczego, powiedzcie?

Coriolis podniósł go i przyciskając do serca, 
rzekł, z silnem wzruszeniem:

— Magdalena powie ci wszystko, dowiesz się
0 wszystkiem i przebaczysz nam ! A teraz pocałuj 
ją i chodźmy! Spóźnimy się! Trzeba z tem skoń­
czyć.

— O ta k ! — rzekła cicho Magdalena —  żeby 
to się już skończyło!

— Niczego więcej nie pragnę — dodał Patryk. —
1 myślę, że gdybyśmy mieli powóz...

Magdalena przerwała mu, wyprowadzając na 
schody. Otuliła się szczelnie w swój płaszcz. Corio­
lis tymczasem wkładał surdut, który mu przyniosła 
Gertruda. Wszyscy czworo poczęli schodzić ze scho­
dów, gdy nagle jakieś drzwi otworzyły się i Patryk 
usłyszał szybkie kroki. Odwrócił się, była to Zoe, 
blada jak płótno.

—  Patrzy przez okno! —  wyszeptała drżącym 
głosem. Coriolis zaklął.

— A więc chodźmy przez kuchenne schody.
Kuchenne schody wychodziły na boczną uliczkę.

Wydostano się niemi z domu i bez przeszkód już 
dotarto do merostwa. Ceremonia odbyła się szybko, 
przy wynajętych świadkach, co specyalnie oburzyło 
Patryka. Ale Coriolis nie pozwolił mu przyjść do 
słowa.

Do kościoła udano się zamkniętym fiakrem. Po 
wysłuchaniu ciche] mszy młodzi ludzie wreszcie zo­
stali połączeni węzłem małżeńskim.

Patryk głęboko odetchnął.
Coriolis zaprosił wszystkich na śniadanie do ma­

łej restauracyjki, do której uczęszczał za czasów 
swej młodości. Gertruda wcześniej jeszcze zawiozła 
tam walizę z podróżnem ubraniem Magdaleny. Rze­
czy były już na dworcu.

Magdalena miała zaraz przebrać się, ale Patryk 
zaprotestował.

— Robiłem wszystko, czego żądaliście, musicie 
to przyznać, pozwólcie więc teraz przynajmniej, że­
bym mógł postąpić według własnej chęci. Pragnę 
choć przez ten Krótki czas widzieć Magdalenę w tym 
uroczystym stroju. To najpiękniejsza chwila w mo­
je m życiu.

(Ciąg dalszy nastąp i]

Użyjcie, jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „E lsa flu id ". —  M y się sami przekonaliśmy o jego skutku 
leczniczym, uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi etc. Próbny tuzin 5 kor. dwa tuziny 8 kor. 60 h. franco. W ytw órcą  jest tylko 

aptekarz'F. V. Feller w  Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 (Kroacya). (2)

]£dynkJy P̂ l owie’ Zakład pogrzebowy „Concordia" Ja n a  W olnego
# wł asny wy r ó b  trumien K r u k ó w ,  P la c  8%CKepań&kf ff-«. % (dom w łasny).   T e le f o n  331

M o to ry  i 
Sokomobile 
na ro p e
surowa

n a jtań sza  sita popędow a

__ dla gospodarstwa rolnego i przemysłu
k osz ta  m ateryału  opalow ego licząc od godziny i H P  od 1 h a le rza  począw szy. 

N',eb e zp je c z e ńs{ w 0  w y b u c h u  w y k lu c z o n e . N ie m a  k o n tro li  w ła d z  
s k a rb o w y c h . N ie z n a c z n e  zap o trz-. b o w u n ie  w o d y .

'  s .t t  i zadaw alających  m aszyn w użvciu. — Cenniki i kosz to rysy  d rn o. 
ajtań sz a  fab ry k a  specyalna m onarchii dla d w u tak to w y d i m otorów  ropnych.

5 a.f*'*'ich & Co., fabryka m aszyn, W iedeń, XiX/G
^ j g e n s t a d t e r s t r a s s e  N r .  8 3 .  P roszę  żądać polskiego p rospek tu  N r 701.

botta/ annniej w?pr<5‘' Państw . stem - 
1 m najlepSZ6j jako- —
ci w bardzo s ta ran n em  w ykonaniu, z po-

j e ż e n i e m  Za  d o s k o n a le  d d a l a n i e ,  d o ­
s t a r c z a  r> - , ,  _____  : i

p tf l»

je ż e n ie m  za doskonale ^ddał-in ie, do- jj 
CZa D o m  w y s y ł k o w y  c. i k. /

- nadw orny dostaw ca

nas Konrad w Briix, Nr.
K r, 50, 6-30, 7-50, 8 '50 . K.

’ na żądanie darm o i opłatnie. W 3 
ry*yka ! Z am iana dozw olona lub

2945 (Czechy).
K atalog g ł. z 4000 

W ysy łka  za zaliczką, 
lub zw ro t p ienięd y!

W ysyłam  broń w szelk iego  ro ­
d za ju , ja k  „H am m erlesr.yu, Dry- 
ling i, la n k as tró w k i, floberty , r e ­
w olw ery, p is to le ty  i 1. d. w ce ­
nach  fa. ry czn y c h . R ep a racy e  jak  
n a j ta n ie j .  D la  < sób  z a u fa n ia  go­
dnych dogodne sp ła ty . W ysyłam  
lep szą  b roń  n a  8 d n i n a  p róbę 
i do o g lą d n ięc ia  n ie  zobow iązu­
jąc  tem  do kupną* I lu s tr . cenn ik i 
darm o. F r .  D u ś e K .  fab ry k a  
b ron i w  O p o r n ie  p rz y  d rodze  
kolei ż e lazn e j N r. 2062 (Czechy).

s ą

nowe, prześliczne materyały
na suknie i bluzki
w naj rozmaił szych wyrobach, gatunkach 
i barwach od najlepszego lo najtańszego 
rodzaju jakoteż n a jn o w s z e  m o d e  e k o n -  
fe k  yi d a m s k ie j, to a le t , b lu ze k , k a p e ­

lu szy  etc.

Zupełnie bezpłatnie
w y s y ł a  n a  ż ą d a n i e  s w o j ą  b o g a t ą

k o l l e k c y ę  p r ó b ę  Sc
oraz  w s p a n i a l e  i l l u s t  c w a n e

Żurnale mód
Grand Magasin „Au Prix Fixe“

W ie leń  I., Grabeu 15|17
W chód : H a b sb u rg e rs tra s se  1. J

i rwiu m m
wiem. że c la usunięcia piegów oraz utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i białej cery niema 
lepszego mydła jak znane w świecie „ li l io w e  
m y d ło  z  k o n ik ie m "  marki „konik" Berg- 
mann a i Ski, Tetschen n. Łabą. Sztuka 80 h, 
do nabycia w aptekach, drogueryach, perfu- 
męryach i we wszystkich większych handlach.

Psy czystej rasy
w szelk iego rodzaju dostarcza najtaniej

hodowla psów Wrszowice-Praga.
Illustrowany cennik wysyła się za poprzedniem 

nadesłaniem marki 20-lialerzowej.

M a g n e t y c z n e - e l e k t r y c z n e

ZAPALNICZKI
zażądaj Pan spec. o fe rty  od firmy

„M E Z“
B i u r o  h a n d l o w e  

Wiedeń III., Disslergasse 1 e. T e le fo n  6 6 4 .

W ó w  

ul- H alicka 21
w  G alan tery i, Mydła, Klinika i ubierainia

P erfum erye Tlenu
i f r a n c u s k i e  p o l e c a  l a l e k  w e  L w o w i e .

Wime' babny ’es;o

Łisr- P r a w d z i w e  t y l k o  ■/. p o d a n ą  <|®['s c h u tz -M A R K E T ®  > p o n iż e j  m a r k ą  o c h r o n n ą . (Prawnie chronione!)

St rop z podfosforanem^  a P enuo-żeluzow y
jąco*Va ?a t  Przez l e k a r z y  w y p r ó b o w a n y  i p o l e c a n y  s y r o p  p i e r s i o w y .  D ziała uśm ierza­
na k, kaszel, zafłegtnienie i podnieca apetyt. U łatw ia traw ienie i odżyw ianie się i znakom icie działa 

f^eriie się k rw i i kości, szczególnie u słabych dzieci. — Cena flaszki K 2'bO, pocztą 40 halerzy 
Więcej za opakow anie. — W y ł ą c z n y  w y t w ó r c a  i i*k ła(l w y s y łk o w y

IHm l le llm a ii i i 'i  a p te k a  „Zur
W ysyłka codziennie. (H  E R B A B N Y ’E G O  N A S T Ę P C A )

l i i i
P U R J O D A L

feTJUUUS HERBflBNY WIEN |g: ■

U w ażać n a  fa lsy fik a ty !

P repara t jodow o-sarsaparillow y , działa  oczyszczająco na k rew , u ła tw ia  p rzem ianę m atery i, uśm ierza 
bóle I kurcze , i zabezpiecza od zapaleń . W szędzie lam , gdzie zachodzi po trzeba użycia p repara tów  
jodow o-sarsaparillow ych , używ any  jest ze znakom item  pow odzeniem . Cena 1 flaszki K 2’20, pocztą

o 40 hal. w ięcej za opakow anie.
\Vietl«*ń, V lI /3 , K a is e r s t r a s s e  7 3  — 7 5  n .

Skład w e w ielu  ap tekach. W ysy łka  codziennie.

K arm e lk i
Warszawskie

tw a r d e ,  
m ię k k ie  
i n a d z ie ­

w a n e CUKRY i i f i i k i  i
czysto-owocaus1

Pierwsza U ic . Fabryka Warszawskich Cukrów
Spoika 
z ogr. 
odpow.
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Zagadki do nagrody.
Trójkąt magiezny.

U łożył J . Z neaj, W ilam ow ice.

Z podanych l i te r  nłożyć siedm  w yrazów , rów nobrzm iąeych  
w k ierunku  pionow ym  i poziom ym .

a a a a a

a e e m m

m m n n n

n n 0 0

r r t

t t

z

Znaczenie wyrazów : 1 M iejscowość pam iętna  ze zw ycięstw a 
G reków  nad  P ersam i 2. D ow ódca kozacki. 3 . Inaczej w spólnie. 
4 Z najdziesz w każdej m odlitw ie. 5  P rzysłó w ek . 6. Za'm ek. 
7 Spółgłoska.

Zadanie do przestawienia.
D łużył J  Z ugaj, W ilam ow ice.

L ite ry  ta k  p oprzestaw iać , aby  u tw o rzy ły  znane p rzysłow ie: 
F a r a ,  r a n a ,  t r a n ,  f a n t ,  k u f a ,  t n ą ,  t ł u mi ,  w ic i ,  r y ł .

Logogpyf literaeki.
U łożył Gz K ozłow ski, W arszaw a.

Znaleźć sz e re g  u tw o ró w  niżej podanych p isa rzy . Ś rodkow e 
lite ry , czy tan e  z g ó ry  na dół, u tw o rzą  ty tu ł pow ieści G ru ­
szeckiego.

- - - - - - -
 □ -------

 D -------
 □ -------------
   □  ----
 D  _  _  _

Autorzy; 1. S ieroszew ski. 2. M alczew ski. 3. S ienkiew icz.
4. Gom ulicki. 5 . G ork ij. 6 . M alleville. 7. W isem ann. 8. Z b ierz- 
ęhow ski. 9 . B e re n t. 10. G liński.

Logogryf.
U łożył A. L orenck i, W arszaw a.

K resk i i k w ad ra ty  zastąp ić  odpow iedniem i lite ram i, aby po­
w sta ły  w y razy  o podanem  znaczeniu . R ząd środkow y, czy tany  
z g ó ry  na  dół, poda nam  nazw isko znakom itego polskiego 
a r ty s ty  m alarza .

□ i
-  □  -

 □ -  -

-  -  □  ~  -
-  □  -

□
-  □  -

-  -  □  -  -

- - - - - - - - -

Łamigłówka.
U łożył K. Kaim , K raków .

U zupełnić podane w y razy . R ząd środkow y, czy tany  z córy 
na  dół, u tw o rzy  imię i nazw isko znakom itego polskiego poety

be —
— ak

dy —
— ak

s t —
— oc

ba —
— ry

to —
— g a

no —
— nn

ko —
— an

la —
— wo

Przysłowiówka.
U łożył W , R apacz, Bolęcin.

Z każdego w yrazu  w yjąć po jednej lite rz e  i ułożyć z nich 
polskie p rz y s ło w ie :

N ad, Zan, tli, ule, car, ani, ich, I ra , ry k , Bug, syn , Inn , 
n it, F ez , wam , Iza, m aj, bąk, g ra , dół, kos, sól, kum.

Zagadka.™ 
U łożył M. W ojniłów .

Z pięciu l i te r  się składam , ‘ 
Siłą i g ro zą  władam .
Jed n ak  ta k  nędznym  bardzo! 
W szyscy  m ną ludzie g ardzą . ' 
Ś lepi! W szak  oni przecie  
Są tem , czem ja  na  św iecie 
I będą tem , rzecz  znanaI...1 
Czem jes tem  proszę  pan a?

Znaczenie wyrazów; 1. Spółgłoska. 2. P ien iądz  w łoski,
3. U tw ó r K ochanow skiego, 4. Im ię m ęskie. 5. D ow ód p raw ny  
p rzez  w ykazan ie  sw ej obecności w innem  m iejscu 6 K aw ałki 
lodu. 7. Sam ogłoska. 8  Im ię żeńskie 9. Pow ieść W. Skiby. 
10. Szlachcic p rusk i. 11. Je d n a  z u lic w Płocku.

> ^Łamigłówka.1
U łożył J. Szym anek, K raków .

P odane w y razy  uporządkow ać w  ten  soosób, aby ich p o ­
czątkow e i końcow e M ery , czy tane  z g ó ry  n a  dół, u tw o rzy ły  
jedno i to  sam o im ię i nazw isko polskiego poety .

A lgerya

A m nestya

Celow iec

C zerw iec

D aw id

E leg ie

Idzi

Indyki

Inn i

K aruk

M agnetyzm

Muzeum

Wylew
Zbrucz

Za dobre rozw iązan ie  w szystk ich  pow yższych zagadek  p rze­
znacza  R edakcya do rozlosow ania H. Sienkiewicza; W pus­
tyni i puszczy.

P E N S IO N  
NOUVELLE
KRAKÓW, ZACISZE L. 5
(W  POBLIŻU DWORCA KOLEJOWEGO)

NA I - S Z E M  1 I I - G I E M  P I Ę T R Z E

POKOJE UMEBLOWANE
OD 2 KORON I W YŻEJ 
 NA ŻADANIE: =

OBIADY,  KAWA, HERBATA

Z dziedziny kosmetyki.
O d p o w ie d z i .

Halince, Sokołów. O trąbki abaridow e jako  ciało obojętne 
n ie ty lko  znakom icie oczyszczają  skórę  zew n ą trz  
ale o tw iera ją  p o ry  i dozw alają w szelkim  nieczy­
stościom  podskórnym  w ydobyw ać się na pow ie­
rzchn ię. N ajlepiej tw a rz  m yć g ąb k ą  zm oczoną w 
dobrze cieplej w odzie i zanurzoną w o trąbkach  
B iust i p lecy  należy  m yć tym  sam ym  sposobem .

K. P., Krosno. W ą g ry n a  p rzy g o to w an a  je s t  specyaln ie 
przeciw  usunięciu czarnych  punkcików  na tw arzy . 
N ieszkodliw a i nie d rażn iąca  sk ó ry  P raw dziw ie 
sku teczna . P rz y  stosow aniu  n ą g ry n y  należy  uży­
wać m ydła d ra  K rysiew icza. Do konserw acyi zębów 
i jam y  ustne j n adają  się najw ięcej zalecane p rzez  
lekarzy , e liksir, p roszek  i pas ta  T ym entol w yrobu 
C en tr. L abor. Chem. w W arszaw ie .

W s z y s t k i e  ś r o d k i  k o s m e t y c z n e  z a l e c a n e  w  t y g o d n i ­
k a c h  i p is m a c h  f a c h o w y c h  w a r s z a w s k i c h  

otrzym ać m ożna
w e  L w o w i e ,  ul. Akadem icka L. 21 

w  m agazynie ko sm e tyczn o -p e rfu m e ryjn ym  E. P aw ło w skie g o .

Illidzim y codziennie, że ukazu ją  się co 
W ra z  to  now e środki do pielęgnow a­
nia skóry ; są  to  p raw ie  zaw sze tylko 
szm inki. Jedyn ie  C rćrn e  S im c n  
nadaje  ce rze  św ieżość i p iękność n a ­
tu ra ln ą . J e s t  on ju ż  od 50  la t  używ any 
na  całym  św iecie, ku w ielkiem u nieza­
dow oleniu naśladow nictw . -  Puder 
i m ydło Sim on’a dopełniają zalety  
hygieniczne teg o  k rem u. (2)

Rzadka sposobność!t fin nnn nar w yso k ich  bucików  skór- 
1 U U .U U U  [ J d i  kow ych do szn u row an ia
3 pary wysokich, całych z najlepszej czarnej 
skóry bucików do sznurowania tylko K 13-75.
Z powodu niewypłacalności jednej 
z największych fabryk jestem upo­
ważniony sprzedawać tę olbrzymią 
ilość bucików znacznie niżej od cen 
kosztu. Sprzedaję przeto każdemu 
3 pary wysokich skórzanych buci­
ków do sznurowania z silnie przy- 
mocowanemi podeszwami ze skóry, 
bardzo eleganckiego fasonu. — Wiel­
kość według numeru albo miary cen­
tymetrowej. Otrzyma każdy feó pary 
bucików do sznurowania zupełnie < 
według wyboru damskie lub męskie 
wedle ryciny. — W ysyła za zaliczką 
pierwszy chrześcijański dom ekspor­

towy obuwia

Franz Humann,
Wiedeń II|2, Aloisgasse 3|33.

Przy zamówieniach tego okazyjnego kupna uprasza się o parę 
Koron zadatku.

Najlepsze czeskie źródło! TANIE PIERZE
l  klg. szarego, dartego kor. 2, 
lepszego gatunku Kor. 2-40, 

nawpół białego K 2*80, 
białego puchowego K 5*10 

1 klg. śnieżnobiałego 
d a rt jgo w najl. jakościK  6*40, 
K 8, 1 klg. szarego puchu 
K 6 7, białego K 10, najl.

puchu brzusznego K 12. 
P r * y  o d b io rze  c d  6  klg . 

w y sy łk a  fra n k o .

f i n t n u / o  n i o P 7 V n u  z grubonicianego czerwonego, nle- U iuiuw e p ierzy n y  bleskjeg0i białego lub żółtego in- 
letn (Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma 
poduszkami każda 80 cm. dlng. 60 cm. szer., dostatecznie wy­
pchane nowem, szarem , czyszczonem, jędrnem  i trwałem  pie­
rzem  K 16, półpuchem K 20, puchem K 24, sam a p ierzyna 
K 10, 12, 14, 16, poduszka K 3'—, 3’50, 4 '—, pierzyny o 200 cm. 
dług. 140 cm. szer. K 13, 14'70, 17'80, 21, poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szerok. K 4'50, 5'20, 5'70. Podściółki z mocnego gradln 
180 cm. diug. 116 cm. szer. K 12'80. 14'80. — W ysyłka za za­
liczką, od 12 kor. opłatnie. — Zam iana dozwolona, za uiena- 
dające się zw racam y pieniądze. — B o g a to  illu s tr . cen n ik i  

d a rm o  i o p łaco n e .
S . B e n is c h  w D e s c h e n i tz  N r .  757 (Czechy).

Chemia i mikroskop
są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa­
brykanta tutek i bibułek cygaretowych.

Już dziś nadszedł ten czas, że wyrób 
tutek cygaretowych nie może być jaki- 
bądź, jak to dawniej bywało. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż­
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro­
skopu i odnośnych ulepszeń technicznych. 
To też na podstawie m ych w łasnych  
rozbiorów chem icznych i badań  
m ikroskopowych, oraz na podstawie 
wyrobionego smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 
garetową, znaną ogólnie pod nazwą- 
„Salvesol-Norisu. Nie wyliczam zalet, 
jakie posiadają owe tutki cygaretowe 
„Salvesol-N oris“ z watą w ustnikach 
tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i za­
granicą.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

M= W. BEŁDOWSKI
1 Fabryka Tutek i Bibułek

cygaretowych w Krakowie.
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S t t n m i  Starego Teatru
Pod nowym zarządem

n ł u r o n ł  trzona ooncie
wana zostalą dnia 24 września cztery gabinety

Doborowa kuchnia pod kierunkiem
pierwszorzędnego kuchmistrza z Warszawy.

Piwo pilzneńskie. Piwnica zaopa­
trzona obficie w najlepsze napoje i trunki

artystyczne z pianinami.

Mała sala n a  bank iety , w ese la  i ze­
b ra n ia  tow arzysk ie .

C o d zien n ie  k w a r te t  m u zy k i sa lo n o w e j

A N T O N I K W IATK O W SK I 
i RUDOLF STREIT

re s tau ra to rzy .

C. K. D O ST. N A D W . G e n e ra ln y  z a s tę p c a  n a  G a licy ę
ŁL EMIL URICH, Lwów, ul. Sykstuska 29 o  Tel. 901

Kraków, nl. Szewska 19 o  Tel. 1164 
poleca oryginalne amerykańskie maszyny do pisa­

nia z zupełnie widocznem pismem.

M a s z y n y  do p o w i e l a n i a ,  rachowa­
nia i kopiowania listów. Przybory do ma­
szyn wszelkich syst. Szko ł a  nauki  pi ­
s an i a  na maszynach według amerykań­
skiego systemu. Z a k ł a d  p r z e p i s y w a ­
n i a  i p o w i e l a n i a p i s m n a  maszynach

19

są ^w*astunam * wiosny
i  na sezon wiosenny najstarszego, specyalnego domu 

t  f— . sPOdniczek i kostyumów damskich

Na1? 0*1’ Wiedeń VII., Neubaugasse 43
J a nsze ź r ó d ł o  k u p n a  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

,flS !? zażądać iliu strow an e g a  cennika darm o I o p ła tn ie !

ii

■ S i  ■

B

W a n d a
W a n d a

W ązka spódniczka ze w s ta w ia -  I 
nemi częściam i z m ateryału  w  pa- I 
ski i p rzybran iem  z guzików  od | 

K 9 -  w zw yż

Elegancka spódniczka spacerow a, 
w  najm odniejszym  fasonie z czysto 
w ełnianych, angielsk. m a te ry a łó w : 
szara , b rązow a, zielona od K 10 

j  w zw y ż  z I-a pervienny w  kolorze 
czarnym , granatow ym , lila i fraise 

I Koron 24’—
W szystkie spódniczki robione są  na  m iarę i w e  w s z y s t k i c h
c e n a c h ,  już od K 5 począwszy. Najnowsze modne kroje. Naj­
rzetelniejsza obsługa. Ody P an* D obr, raz  u nas kup i, zostanie Pani

En naszą s ta łą  klientką. En detail.

Proszą zażądać illustrouianego katalogu d a r m o  I o p ł a t n i e !

Szkoła kroju i szycia
oraz

Pracow nia sukien i k o ­
s t y u m ó w  d a m s k i c h

*  „WANDA"
dyplom , uczeń, parysk ie j Akadem ii um iejętności.

Kraków, Karmelicka 14.
=  K r ó j  a n g ie ls k i I f ra n c u s k i . =

Czytajcie
i spróbójcie dla przekonania 
się, jeżeli chcecie jaknajtaniej 
i w prost od w y tw órcy  silne 
i ciężkie w yroby  dom ow e za ­

kupić.
6 szt. półplóc. prześcieradeł 

140 200 cm . K 15’— grubych. 
6 szt. półplóc. prześcieradeł 

140 230 cm. K 17'50 grubych 
6 szt półplóc. prześcieradeł 

150 200 cm. K 16-80 cienkich. 
6 szt. płócien, prześcieradeł 

1E0 200 cm. K 24-— cienkich. 
6 szt. płócien, prześcieradeł 

1501200 cm. K 19-80 grubych. 
6 szt. płócien, prześcieradeł. 

150|230cm . K 21-96 grubych. 
Najlepsze płócienne obleczenia na 2 p ierzyny 8 m . 135 cm . szer. i 9 m. 

90 cm. szer. z dym ki adam aszkow ej razem  K 19*70.
1 szt. 23 m . cienkiego szyfonu 150 iryjskiego K 12’60.
1 ,, 23 ,, ,, płótna ,,H erku les“  ,, 14'80.

dostarcza za zaliczką tkaln ia

Józefa Strihafki w Rołh Kosteletz (Czechy).
Próbek się nie w ysy ła . N ieodpow iadające przyjm uje się z pow rotem , 
Daje się pełną gw arancyę za  solidną obsługę. W ędrow n i handlarze, 
k tórzy  się odsprzedażą tego tow aru  trudnią, o trzym ują na żądanie 

odpow iednie kollekcye także i płócien adam aszkow ych.

Pierwszy Galie. Zoologiczny Zakład „Ornis“.
założony w roku 1897 w Krakowie 

odzn. 15 medalami rząd . i więcej jak 2501-szeml nagrodam i. W iaść.: A. MUSIOŁEK. 
Sklep: Kraków, ul. Sławkowska 16, naprzeciw  Grand Hotelu. Hodowla: Dębniki, 
willa własna. M enażerya: Dębniki, w illa „Ornis“, dla P. T. Publiczności otwarta. 
Zakład poleca po najt. cenach różne rasowe psy od najm niejszych karzełków  do 
największych olbrzymów i drób, ja ja  do wylęgu. Harc. kanark i 1 olibry, gad. pa­
pugi, iclatui, żywność itd. W ypycha tanio p taki i zw ierzęta. Bogato ilustrowane 

cenniki za nadesłaniem  5 hal. m arki. 25-cio letn ia fachowość.
—O  Największy i jedyny zawodowy zakład lego n .dzaju  w całym kraju. C—

 ------------
Główny skład Pathćfonów  C y \

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger, Kraków, Szewska 22
Senzacyjna nowość! T e le fo n  3 0 5 .  Senzacyjna nowość!

I .  a r ty s t .  se ry a  na podw ójnych p ły tach  35  cm. po K 6 - —, naśp iew ana przez  
słynnego te n o ra  w łoskiego A ristodem o G i o r g i n i .  P ły ty  te  są  ta k  skończen ie do­

skonałe, że s tanow ią  epokę dla system u P a th ś !

L E G U M IN Y
s ą  w ażną częścią ludzkiego poży­
w ienia. D obrze p rzy rządzone za- 
w ie ra ją  m leko, tłuszcz, m ąkę, ja ja , 

cuk ier, a  w ięc n iezbędne dla ludzkiego o rgan izm u I 
sk ładniki w  sm akow ite j postaci. N ależy  im  też  
w w ielu w ypadkach, szczególnie  dla dzieci dać 

I p ierw szeństw o  nad m ięsem  i złożonem i po traw am i. 
M ają jednak  n ie s te ty  często tę  w adę, że są  ciężkie 
do traw ien ia  i słabe żołądki w  szczególności zaś 
znow u dzieci n ie dobrze je  znoszą. M ożna jednak  

I tem u  zlu te ra z  bardzo  ła tw o zapobiedz, n ie p rz y ­
rządzając  żadnej legum iny, żadnej babki ani 
żadnych c ias t bez dodania

Proszku do pieczenia d ra  O etkera m
I k tó ry  te ra z  już  p rzez  wiele m ilionów gospodyń 
je s t  uznanym  i używ anym . U życie je s t  bardzo 

| ia tw e, a  w edle przepisów  d ra  O etkera, k tó re  
darm o dołączane zostają , je s t  w szelk ie nieudanie 

się p ieczyw a w ykluczone.
[ P ro szek  do pieczyw a d ra  O etk era  je s t  w raz  

z przep isam i w szędzie do nabycia.
Należy uważać, by tylko prawdziwe fabrykaty

d ra  O etkera otrzym ywać. 1

86241

86243

86245

86247

86250

86252

56253

86255

86259

86261

86265

M efistofele (Boito) — Dai campi, dai prati
M efistofele (Boito) — Oianto sul passo estremo
T osca (Puccini) —  Recondite armonie
T osca (Puccini) —  E  Incean le stelle
E lix ir d’A m ore (L’) (D onizetti) —  TJna fur/iva lacrrma
M a rta  (P lo to  w) — M’appari łat to a mor
F e d o ra  (G iordano) — R acconto  di L o r is -p a r te  I-a
F e d o ra  (G iordano) —  R acconto  di L o r is -p a r te  I l-a
P e sc a to ri di P e rle  (I) (B izet) —  Della mia vita rosa assopita
Sonuam bula (La) (Bellini) —  Prendi l’anel fi dono
M anon (M assenet) — Ali disoor!
L uisa  M iller (V erdi) — Qnando le sere al placido 
F e d o ra  (G iordano) — Amor ti uiela 
A driana  L eco u v re u r (Cilea) — No, piu nobil tu sei 
R igo le tto  (V erdi) — Questa o qnella 
R igole tto  (V erd ;) —  La donna d mobile 
Bohem e (La) (Puccini) — In porerta mia lieta 
F auciu lla  del W e s t (La) (Puccini) — Ch’Ella mi creda 
Don P asąu a le  (D onizetti) — Cerchero lonlana terra
Don P asą u a le  (D onizetti) — S e ren a ta
F a v o rita  (La) (D onizetti) —  Spięto gentil
D uca d’A lba (II) (D onizetti) — Angelo casto e bel.

Nowo otwarta w ogrodzie przy ui. Lubicz
L. 2 (tuż obok dworca kolejowego, róg ul. 

Lubicz a Pawiej)

MLECZARNIA i CUKIERNIA
»»

Hurra! wreszcie znalazłem idealny środek
do zw alczen ia m ego chronicznego k a ta ru . P rz ed  
spaniem  i rano  gdy  w sta ję  p iję filiżankę m leka 
i kilkom a w niem  rozpuszczonem i sodeńskiem i 
mi nera 'nem i p a s ty k a m i, n a tu ra ln ie  ty lk o  z o ry - 
g ioalnem i F ay a  — nad to  zjadam  w ciągu dnia 
k ilka p asty lek  i sku tek  jes t w p ro st cudow ny, za­
daw niony k a ta r  zniknął po p ro stu  I oto w szystko 
za m arne  k ilka halerzy , gdyż pudełko „F ay a  so- 
deńskich pas ty lek  kosztu je  ty iko  1 K. 25 hal. 
i w y s ta rcz a  na  dtugo.

ZAKOPANE"
poleca sw oje w yroby  cukiernicze, pączki, herbatę,

o^prawSie domową kuchnię
po cenach m oG iw ie najniższych.

„Ogródek Zakopane"W  porze  le tn ie j od­
powiednio urządzony 
nadaje  się jak o  jedyn ie  w K raków ie na jp rzy stęp n ie jszy  
punkt zborny d!a wycieczek, przejezdnych i obcych
Śniadania , obiady i k o la c je  pojedynczo albo w  abonam encie.

Ręcząc za wzorowo i na maśle prowadzoną kuchnię, 
o liczne odwiedziny uprasza

Kazimierz Kraiński.

■ C i t e r y  t y g o d n i e  na  p r ó b ę
i dla oglą­
dnięcia w y ­
syłam  moje 

znakom ite 
row ery  

m arki „B O ­
H EM A " i gw aran tu ję  pisem nie za 
dobre w ykonan ie i m ateryał. Re- 
peracye i części sk ładow e jaknaj- 
faniej. Zaufania godnym  osobom 

dogodne w arunk i płacenia 
P. Duśek, fabryka row erów  w 0- 
poćno stacya kolei państw . 2066 
(Czechy), lllusfr. cenniki darm o.

Z p iw nic n a js ta rsze j w S ta ­
n isław ow ie w in iarn i po 

ś. p. J .  V o g lu  odsprzedaje 
z okazyi zw inięcia handlu

Zapas bardzo starych 
i cennych win

o ryg inalnych  w ęg iersk ich  we 
flaszkach. Cena um iarkow ana

W d ow a A. V o g e l
S t a n i s ł a w ó w ,  R y n e k .

„HOTEL NARODOWY"
1 Kraków, ul. Poselska L. 22 =

Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre­
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą.

PIERWSZORZĘDNA
PRACOWNIA SUKIEN MĘSKICH

Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski
w K rak ow ie, u lica  Szpitalna L. 36 . Telefon Nr. 561 .

Lalki Z abaw ki, Konie 
na biegunach,

Gry towarzyskie wyborze

n , • poi- C. SZCZURKOWSKIna biegunach, w wielkim
—  W KRAKOWIE —
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Często słyszymy to pytanie.
Odpowiedź prosta

Zakupie Gramofon
światowej marki „aniołek piszący" przewyższa-

y ,  j^cy co do jakości wszelkie inne wyroby imi-
Tiworjh y.: tacyjne. — Szumne reklamy firm konkuren-

cyjnych zawiodły już nie jednego, bo otrzy-
ĈMamo&ass- mał za drogi pieniądz lichy towar.

Jedyny skład gramofonów i płyt z „piszącym aniołkiem" u’

■SE? ]hm He Ara ssJ  m  w  w  ■ ■ w  ■ w  ■ m m  Te!efon 124j.
Gramofony te dostosowane są do nowoczesnej techniki i wszelkich zdobyczy na 
tem polu, o czem się każdy przekonać może. —  Demonstracya bez przymusu ku­
pna. — Cenniki darmo. — Gramofon koncertowy wraz z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 
kosztuje 50 kor. — Wszelkie płyty, prócz marki aniołek i sonofon kosztują 

2 kor. — Przeróbki Patefonów na Gramofony aniołkowe.

W
E.X E U T!f e M  PISiTwSZOEZĘDNY iz f z z z z z t t s s

Z A K Ł A D  K R A W IE C K I
NA ZAMÓWIENIA

Jedyny s k ł a d  u b r a ń  g o to w y c h
wyrobu krąjowog-o.

Kraków ul. Floryanska 7, tuż przy RyuJsu 
Filia: Lw ów , pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarni*.

Związek katolic. k ra w c ó w
8 t e v a n p s » 9 i«  sarąjeatrow iuu p. agraniononą ooręJsą,

1 /  T a n i e
p i e r z e li * ^

smESBw
i klg. szarego  . ta r te g o  K 2;— , lepszego K 2-40, pół- ■  
białego 1-a 2 a 0 , bi dego K  4 ’— , I-a  rniękk, jak  puch b  
K 6 — , najlepszego I-a K 7 ' - ,  8  -  i 9-60. Puch ®  
szary  K ii' -  i 7- - . biały I-a  K 10- . Puch z piersi b

K 12 — od 5 klg. począw szy franko . b

GOTOWA POŚCIEL ■
— z gęstego , czerw onego, niebiesk. lub białego poszw n, — 
£  1  pierzyna około 180 cm. g ług . 1 2 0  cm szer. w raz  5  
B  z 2  poduszkam i, każda około 80  cm. dług. 60 cm. szer. ■  
f j  dosta teczn ie  napełniona, nowem  szarem , puszystem  i ■  
gj ;; wałem pierzem  K 16' — , połpuchem  K 2 0 ' — , puchem  ■  
■  K 24‘—-. Pojedyncze pierzyny K 10- - ,  12-— , 14 — ■  
g j i 16 — . Pojedyncze poduszki K 3- 3-50 i 4 — . ■
B  Pierzyny wielk. 2 0 0 X 1 4 0  cm. K 13' —, 1 5 '— , 18' ■
g  i 20 ' . Poduszki wielk. 9 0 X 1 6  cm. K 4 '50 . 5 '— , ■
0  5-50. P rz eśc ie rad ła  z najl. p łó tna g rad low ego  w ielk. B  
B  1 8 0 X 1  Ib  cni. h 1 3 '— i 1 5 '—  p rzesy ła  za pobraniem  B  

lub za poprzedniem  nadesłaniem  gotów ki. B  
ł3 Sax Berger, Descheniłz Nr. 406 a, Bohmerwald. ■
£3 Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zw rot pie- I  
U  niędzy* Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. B
k ł B B a a a i f l i H  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Wszędzie do nabycia.
Cennik darmo z fabryk- 

gumy.

„OLLA“
W iedeń 11/56. 

P raterstrasse N . 57.

5 i m o d n e  m aferyały dam skie i 
m ęskie poleca dom eksportowy
Prokop Skorkovsky i syn 

w Humpolcu, Czechy.
Próbki na żądanie f r a n k o .  

Ceny ta rd z o  um iarkow ane.

Zakł?d a rtyst.-ke m ie n ia rsk i I hydnsriaJiy

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krakowie

Te le fo n  1359.

posiada w ielki w ybór go tow ych pom ni­
ków z piaskow ca, g ra n itu  i m arm uru. 

Podejm uje się w ykonania g r o b o w c ó w  
w m iejscu i na  prow incyi.

p rze pra w ia  najlepiej

Linia. Kunard \\
Cena p rzep raw y  z T ry es tu  do N. Y orku I I I .  kl od osoby 
dorosłej w raz  z pogłów nem  K 2 2 0 ' —, od dzie ka poniżej 

la t  12 w raz  z pogłów nem  K 120* —.
Odjazd z poitu  w  T r y e ś e i e : Saxonia: dnia 17 m arca 1912. 

Odjazd z portu w e  F i u m e :  Pannonia: dnia G kw ietnia 1912,
Ultonia: dnia 13 kw ietnia 1912.

'łi L i  w e r p o l u  : LusitaYua: najszybszy i najwspanialszy paro­
wiec śwjata) dnia 30]3, 27|4, 18 5 1912 r. 

M auretania: dnia 233 , I3|4, 1115, 1|6 1912 r.

'Fabryka pieców kaflowych' 
TOMASZA DANZA

( W ł a ś c i c i e l k a  p .  D a n z o w a )

w Krakowie, Zwierzyniec. — Tel. 2331
Foleca Piece kaflowe w różnych ga­
tunkach i kolorach oraz Kuchnie wszel­

kich typów.
Szczególniej zasługują na uwagę Piece 
białe, odznaczające się czystością i bia­
łością od wszelkich innych dotychczas wy­
rabianych. -  Wszelkie reperacye, przesta­
wiania wykonuje szybko i punktualnie po 

cenach nader przystępnych.
N a żądanie w ysy ła  się cenniki i p róby kafli darm o 

i opłatnie.

Lalki te nadają się bardzo na prezent dla dzieci polskich rodzin za g ranicą.
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Największy wybór trwałych i pięknych lalek. Cenniki na żądanie

Sanatoryum i zakład 
wodoleczniczy

Spec. chorób nerwowych
Dra Kupczyka

Kraków , ul. Szujskiego 11.

Polecen ia  godnym  zegark iem  
je s t  1 B r y t a n i a  R e m o n t o i r  

c a ł k i e m  p ł a ­
s k i ,  m odny z 
m etal, cyfęrbl. 
z 36-godzin. 
szw ajcarskim  

w erk . i z pię­
knym łańcusz­

kiem tylko 
za K o r .  5 '5 0  u  firmy

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13.

Bogato ilnstrow. cenniki wysyłam 
na żądanie darm o i opiatnie.

ą

Telefon 23446.
A u t o m a t y c z .  p u ł a p k a

na szczery  K 4 - , na m yszy K 2*40 
chw yta bez nadzoru  do 50 sztuk  

przez  jednę noc.
Nie pozostaw iają żadnego zapa­
chu i u staw ia ją  się sam e przez się.

P u ł a p k a  na k a r a l u c h y  
jedyna w  sw oim  rodzaju, tysiące 
p rusaków  i karakonów  w  ciągu 
jednej nocy chw yta jąca  h K 2'40. 
W szędzie najlepszy skutek . W y­

syła za zaliczką 
Franz' Humann, Wien II., 

Aloisgasse 3 33.
Wiele listów  z uznaniem . — Uży­
w ane p rzez e , k. w ojskow e m a­
gazyny prow ian tow e. — Przed 
lichemi naśladow . ostrzega się. 
Tysiące sztuk w  użyciu. — W y­
sy łka  do w szyst. części św ia ta .— 

Żądajcie cennika za darm o.

P ie m z ijd ii j i  Dom D o rsM  w

c e s .  i  k r ó l .  
n a d w o r n y  
d o s t a w c a

Kraków 
Grodzka 4

F ilie :
W iedeń, 
Lwów

zaprasza uprzej­
mie Sanowne Pa- 
nie do obejrzenia 
świeżo nadeszłych

Nowy katalog luksusowy już wyszedł i za­
wiera wielką ilość modeli gorsetów nadcho­
dzącego sezonu. W ysyła takowy darm o '

Torebki, Walizy, Necesery podró­
żne, Kasetki z przyborami do paznogei 
i szycia, Portmonetki, Papierośnice, 

Perfumy, Mydła, Biżuterya, Wachlarze, Rękawiczki, Pledy angielskie, Krawaty, poleca

Modne damskie Anastazy Froncz
 Kraków, Floryańska L. 17. -

Paryskie artykułu gumowe sl C m a m m  2 C«%
„O U A “ -  „NEVERIPP“ -  „RAMSES" f f  w f J U l l l  I  B | J *

Kraków, floryanska L 14
N r . te le fo n u  2 2 4 6 .

Ś r o d k i  o c h r o n n e  d l a  P a ń  i P a n ó w Wysyłka dyskretna

W U łe ic if l, w ydaw ca 1 re d a k to r  odpow iedzia lny : S tan isław  Lipiński. K lisz* z w ła<ne?o zakładu D o k am i*  D. E . F rM le fn a  w  F rsłro w ie , pod zarządem  P aw ła  M adejskiego,


